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R o k  i 8 « o . M i e s i ą c  L t s t o p ^ d .

a  a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i : w ychodzi w  pier­
w szym  dniu każdego miesi§ca. Każdy nu-,
m er składa się zsześeiuprzy nuymuiey arku­
szy. Cz!ei’y numera składaię tom ieden , 
do którego osobny iest tytuł ire iestr  rzeczy.

Prenum era ta  w  W arszaw ie  w księgarni 
Zawadzkiego i Węckiego p rzy  ulicy K ra ­
kow: Przedm: N ro 4 15. w y n o si  półrocznie 
bez poczty, na papierze w odnym  Z.1- 2 2 ‘, n a  
rok cały Zł. 4 0 .
N a  papierze kłeiowym pocztowym  Zł. <±8 .

Dostać nadto  m ożna Pamiętnika w  Kra* 
kouieM) J .M ateckiego i u A. Grabowskiego, iv 
lh z n a n iu w JP . L eh m an a  Sek: Jen: Poczty i 
u JP .T o m : Szumskiego Proles:, u-K aliszu  u 
G. Karpińskiego, w  fF i l  nie  u J. Z aw adzkie­
go , księgarzy, iako też na Pocztamtach w  
K rólestw ie Polskiem za cenę nieco wyższę, 
która iednak 54 zło. za exem plarz  na p a ­
pierze w odnym , rocznie przechodzić  nie m o ­
że. W p aó s tw ie  Bossyyskiem  na Posztam- 
tach Litewskich za 5 3 . z ł .  xo. gr. roczn ie

L is ty  do kantpru Pamiętnika lub  do R e ­
daktora franco  p rzesyłane być m ai|.



Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub przy­
zwoicie rozerwać mogę, Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozpraw y, nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku nap isane, ale i s  
obcych ięzyków tłóm aczone; w yim ki s 
dzieł obcych pow szechny maięce in te res; 
wiadomość o odkryciach i w ynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych , ich usiłowa-1 
niach i postępach, iako tóż o insty tu tach  
znakomitszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w z o ró w ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mówiących; nakoniec rzeczy ro z ­
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w Pamiętnika stosowne, naw et uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukow anem i, na­
pisane w tonie przyzwoitym , a przestane 
do redakcyi pod adresem księgarni Z a­
wadzkiego i Węckiego w  W arszaw ie, s 
należną przyięte będę wdzięcznością.
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B O K  1 8 2 0 .

l i s t o p a d ,
Z t v  y c z a  i e M a z o x v i ć e k i e  

(C o n s u e t u d i n e s ) '

j .  Nihil Łam a p t u m  es t  ad  Jus  c o n d i t io t i e m -  
„  q u e  h o r n iu u m  n a t u r a e ,  q u a m  es t L e x .  E s t  
,, en i tń  L e x  śc ien i ła  m e n t i s  D iv in a e  e t  h u m a -  
, n ae ,  a e te rn a e  el im m u tab i l i ś ,  q u ae  b o n a  p r a e -  

cedit, m a ła  a u te m  v e ta t  * sive s i t  s c r ip t a  siv0 

„  n o n .”
D zie ie  w y s ta w ia ią  c z y n y  i  n a m ię tn o śc i  l u ­

dzi , p ra w a  m a lu ią  o b y c z a ie  n a r o t   ̂ d la  d o ­

p e łn ie n ia  n ie iak o  dzie iów  w  X ięz t\v ia  M a z o ­

w ie c k ie m ,  ta k o w y  ob raz  p rz e d s ta w ia m y .
P rz e d  p a n o w a n ie m  Z ie m o w ita  I I I .  P a ń ­

stwo to  m ia ło  w łasne  żw ycza ie  cz y l i  p ra w a  n ie  

1820. Juiitvpad. Tom A P 1IL 18
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p is a n e ,  iako ie wszystkie n a rody  miały,  p o ­
dobne po części do Norwegsk ich  , k tóre  za pa­
nowania Ma gn us a  króla z ustawami popr zedn i ­
ków iego w i ę d n ą  księgę z e b r a n e ,  na Seymie 
w Gula  r o k u  1274. za p ra w o kra iowe p ry ię te  
zostały (1).

Czyli  z księgi tey? czyli z wspólnego wszy­
s tk im na ro do m pó łn oc nym  źrzódła p r a ­
wodawstwa zwyczaie Mazowieckie  p o c h o d z ą ?  
n iknie  siad w s t a rożytn ośc i ! wszakże do pe ł ­
niano ie ,  pop ra wia no  podług  okoliczności  i ' p o ­
t rzeby,  na z jazdach  s ą d o w y c h ,  k t ó ry ch  u ży ­
wanie w M a z o w s z u  do k o ń c a  u d z i e l u o ś c i  l e g o  

Pańs twa  dot rwało (2). T akow e  u c h w a ł y  o g ł a -  

szaiąc w z iemiach  i p ow ia ta ch ,  pamięci  ludz-

11) -Regis M a g n i , legum  R e fo r m a fp r is  L e g e s  G u la  -

1  h in g en se s  : sive J u s  com m u n e N orvcg icu m . H a f - 

n ia e . 1817. in 4*0 ^  ie le z  tycl^pra w przytaczać bodzie­

my, iako z g o iu e  i podobne ze zwyczaiaini Mazowieckie-  

mi. Takowa styczność usprawiedliwia poniekąd zdanie  

Czackiego , że  prawa Polskie z północy pochodzą.  

Kodex Jslandyi, J o n sb o g  zwany, zgodny iest z pra­

wami Gula - Thingenskemi, iako to wydawcy tychże 

odkryli.

te)  Będziemy mówili  o zjazdach sądowych czyli  sądach 

zjazdowych w Mazow szu  w przypisie (18).
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kiey  podawano (3), póki n iew prow adzono  zw y -  
tza iu  z a p i s y w a n i a  ich  w księgę z ie m s k ą ; t y m  

sposobem sta tu t Z iem ow ita  I II .  nie będąc p ie r­
wszym in aydaw nieyszym , od za tracenia  zacho­
w a n y m  został. _

P o  przyłączeniu Xięstwa M azowieckiego  
do królestwa , zachował król. Zygm unt f. i po­
twierdził wszystkie zwyczaie i sta tuta tego 
Państw a „ w daw nym  sw ych składni przyię-  

lem brzmieniu i u żyw alnośc i ,  stosownie dó 
„ dawnego zw ycza iu ” (4).

Złożono więc s.eym Mazowiecki R . i5 3 i .  
w W arszaw ie ,  gdzie zwyczaie spisano, s ta tu ta  
i p rzywileie  J t i ą ż ą l  z e b ra n o ,  i w ię d n ą  księgę 
zgrom adziwszy, s ta tu tem  M azowieckim n azw a-

<3) „ P r o c u r a to Y e t  i n f r a  t r e s  s e p t i m a h a s p o s t q u a m
„ a  C o m i t l i s  dom u m  r e d ie r in t  c o m e n tu m  h a b e a n t , 

„  h o c  p u b l i c e  e x p o n e n t  q u i d  in C o m i t i i s  d e c r e -  

„  tum  J u e r i t - .” w prawie' Norwegskieto dopiero wy- 
ini til ion yin P in ^ fc ira r  Bolk. C ap . £>. Będziemy m d ' 
wić liiżćy w przypisie 22. o zjazdach Sądowych (C e-  

m i t i a ) w Mazowszu , lecZ zgromadzeń Coneerttus,  o 

których tu wspotnins, a które nazwaćby można rc- 

lacyynemi, nie ina.śiadu wdżieiach Mazowieckich.
(ó ) .Stówa przywileiu Zygmunta I. w statucie Mazowiec­

k im  fdh i34.

v 18*
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» o ,  kopiia ówczesna takowego zb ioru  z n a y d u -  
ie się w R ę k o p is n re  w bibliotece W i l la u o w -  
skiey.

Zwyczaje. Mazowieckie w zbiorze o k tó ­
ry m  m ów iem y, podzie iono  na dwie części, w 
pierwszey zvvyczaie postępowania sąd o w eg o , w 
d r u g ie j  zwyczaie w sądzeniu  za prawidło  słu­
żące. D ru g a  ta część, podług  n iek tó ry ch  w y ra ­
zów sta tu tu  drukow anego, późm eysaeom  S«y- 
mowi, to iest R o k u  i.55b. przyw łaszczoną zo­
s ta ła ;  wszakże wierzyć nie m o ż n a ,  żeby pier­
w szy  seym  kilku tygodniow y chybić  miał cel­
nego zam ia ru  swoiego , i przestając na opisa­
n iu  postępowania sądow ego , porzucić  miał 
treść  rzeczy , to iest. siwne zw ycza ie ,  i innem u  
śeyinowi do Uskutecznienia zosUwlć.

Lecz  sądząc podług H ąkopism u W ii la n o -  
wskiego i podług, wszelkiego podobieństwa 
ta»c się stać mogło. G dy  d z id o  pierwszego sey -  
n iu  R o k u  i5 5 i .  nie m ogło o trzym ać  potw ier­
dzenia kró lew sk iego , złożono pow tó rny  seym  
R o k u  i536. k tó ry  snadź w tey  d rug iey  części 
słowa i p e ry o d y  całe w wieiu rnieyscach od-ą 
m ie n i ł ,  p rzy d a ł  lub  opuścił, po rządek  a r ty k u ­
łów poprzek łada ł  (5), i kilkanaście p raw  p ra y -

(S) O dm iany  ta k o w e  . różn ic*  i o p u sz c ze n ia ,  wymkniemy 
w p r ą jp is a c h  n n s t o p u i ą c j c h ,  p rzyd an ych  zaś  artyku-  

t y i u i y  ty lk o  n a  k o ń cu  p r z y p is ze m y .
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d a l ,  k tóre się w d r u k o w a n y m  statucie z n a y -  
duią.

M im o tego zachod ziły  jeszcze iakoweś  
przeszkody (6 ), trudniące o trzym an ie  potw ier­
dzenia rzeczon ego  zhioru , statutem M azow iec­
kim  n a zw a n e g o ,  które dopiero w R o k u  i 5 4 i  
z rozkazem drukowania nastąpiło ( 7).

(6) W s p o m n io n e  sn n iek tó re  p rzesz kody  w dzieiach M a zo ­
wieckich.

(7 ) „ S ta tu tu  D ucatus M asooiae quaecun~ 
que vet more a n ti quo vel Du cum. sanctio~  
nibus pro la ta  publico consensu approbata. 
sery a n tu r , bona fu le  collecta et in  unum  
volum en compoi ta ta  opera atque d i Licen­
tia  rn a g n ific i D o m in i P etri Gorin ski in  
Gr zanow  haeredis P a la tin i et V ices  * g e -  
rentis D uca tus M asoviae , authorita te  Sere- 
n iss im i P rincipia  et D o m in i, D n i  S ig is -  
m u n d i Dei. G ra tia  R e g is  Póloniae con- 
f  irm a la  et p u h lica ta • ” Craeoviae, per 
H ie roni m um  V ie to rem  Ttegiae Cancel la -  
ri.ae C halcographum  M D X L l .

D ru k ie m  Gockim ka r t  t- ,- . in fo l io  minor{.  
j j i e  wszystk im .ziemiom, co n iegdyś i do Xięstw». 

Mazowieckiego na leża ły ,  s łu ż y ł  ten  s ta tu t  K o m -  

misarze  kró lewscy w w ezw a n iu  do obyw ate l i  M azo­

wieckich R . 1529- w yraźn ie  m ów ią :”  Cum Deo 00- 
„ len te  ia m  u n iu t  Capitis  et C o rp o r i t  membra e f-  

„ f e c t i  e s t i s , eriam un is  L e g ib u t  u t a m i n i i e i t  

„  l id e l ic c t ,  ę tn b n t  m a ter  ip sa  P o la n ia  r e / i j u a t -



Oprócz odmian w drugiey części zw y- 
cźaiów poczynionych, różni się ieszcze d ru ­
kowany statut od rękopismu; w tamtym albo­
wiem opuszczono transumpt statutu Janusza 
II. o mężobóystwie, który się w rękopiśmie 
zyayduie ;  a przydano trzy dekreta królewskie 
r .  i 53a. (8) i k o n s ty tu c j i  r. i 558., (9) któ­
ry ch  w rękopiśmie nie masz. Okoliczność ta 
dpWodzić może, źe rękopism Wilanowski pisany 
przed dekretami królewskietni i konsty tucyą  
Piotrkowskiego. Seym 11, lubo na okładzinie po- 
Źniey snadź oprawioney rok i539- wyciśnio- 
n y  (10).

W reszc ie  i o tern ostraedz należy, żo nie­
k tó re  słowa i  wyrazy łacińskie szczególną ma- 
ią wzięt.ość i znaczenie w tein dziele: naprzy- 
kład słowo L r.x  (11) nigdy niewspomuiane, a

„  <]ue T erra e  M asovine, p u ta  P lo cen sis , C ostineri''■ 
„ sir, R aven sis , S o chaczoviensis e t B e lze n s is  (niżey 
„  poilaie V isn en sis) u tu n tifr .” Statut Przyłuskte  - 

go karta  799.

(8) B o l .  43. 46- -iy.
(9) Fol. l 38, znayduie się także in  Volum ine Legunv  

T .  1. p. 536. ..
(10) Rekopiśm opisany w Pamiętniku Warszawskim 

r. 1 8 2 0 - Tom XVI. kar. 39S.
(11) ,, L e x  secundum , sc n ten r ia m  P a p p ia n i e st cąm- 

m une om nibus p rn ecep tn m , firo ru m  p ru d e n tu m  

co n su ltu m , d e lu  ta rum  a d m isso ru m  eohortio  co m -
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słowo Jus  (12) znaczy  sąd czyli Jud ic ium , ia-
ko to  Jus T erre s tre  s'td ziemski, Jus Poloni- 
c u m  są d  w ie y s k i  zwyczaiem p o l s k i m ,  Jus C u l-  
m ense  są d  w ie y sk i  zw yczaiem  C hełm ińskim , 
Jus a q u a t i c u m  s ą d  O i e l s k i  w statucie K o n r a ­
da II .  w s p o m n i a n y ,  J u d i c i u m  C apitanei sąd 
S ta ro śc iń s k i ,  Ju d ic iu m m e llic id a ru m  sąd b a r -  
tn iczy , w statucie Janusza  I. r .  i 4o i .  w spo­

m niany .
Jura  oznaczaią prawa osób p ry w a tn y c h  

do rzeczy, iako to listy i w yrok i  panuiącego  
albo s ą d o w e , docum enta  m u n im e n ta  zap isy  
obustronne  i  wzaierime, ju r a  non resporisiva  
w y łączenia  od odpow iedzialności w sądach , i 
inne  podobne, o czem n iźey  m ianowicie w §§.
X I p U I .  C C X X U . C C X X X I I 1. C L X X X I .
N ie w in n em  ro z u m ie n iu  używ ali  tego wy-s

m u n is  lle ijtub lic tc  sp o n s io  secundum  guam  0- 
m n es in  liep u b lica  vivere concenit: " P i z y łu s lu  ift 

Leges et  Slatuta P ra efa t .

(12') . dus est a rs  a equ i et boni ju s tu m  ab
in iu sto  d iscernens , a tq u e  secundum  ju~ 

”  s t i t ia m  d is tr ib u tiv a m  ve l c o m m u ta liv a m  
”  d istr ib u cn s ’add icen s et conservaus, quo  
”  qUid em  ju re  d ev ic ta  est' h o m in ttm  so-  
y  cie l a s , ta n q u a m  aequabiti, el recta  im -  
l' p e ra n d i et ju b en d i ra t/one  in  n a tu ra  

, "  p o sila , quarn qu i v io la t is  est in iu s tu s , 
sire  ilta  s it u sp ia m  scrip t a s ir e  non. J  b id .'’
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razu X iąię ta  mazowieccy w przywilejach, po- 
twierdzaiąc Jura, Sta tu ta , Privilegia , confute,-  

tudines aniiquas.

Seym walny W arszawski w drugą n ie­
dzielą postu przez Jśayiaśuieyszego Xiążęcią 
i  pana, pana Zygmunta z Boiey laski Króla 
polskiego W . Xiąźęcia Litewskiego, Ruskie­
go, Pruskiego, Mazowieckiego ect. Pana i  dzie­
dzica do z> brania i  spisania statutów i zwy- 
czaiów ^iem Mazowieckich złożony i  nazna­
czony, a przez W ielm ożnych W ie lebnych  U -  
r o d z o n y c h  W^awrzeńca z Prażmowa W oiew o- 
d ę  i N a m ie s tn ik a  J O .  Królewskióy Mości, 
Adryana z Golinina Czerskiego, Jana  Łaskie­
go z W o li  Cbinowskiey Wiskiego, Piotra z K o­
pytowa Warszawskiego, Jana z O b o r  W y sz o ­
grodzkiego, Szczepana z W o d y n ie  Zakro­
czymskiego , Jakóba ze Rzwieny Ciecha­
nowskiego, Michała z Zalewia Liwskiego, 
Kasztelanów; W oyciecha Popierzyńskiego dzie­
kana, Pawła . Trąbskiego Archidyakona, Mi- 
kołaia Żukowskiego Proboszcza, Lomasza So­
kołowskiego kustosza, Stanisława Słuzelca kan­
clerza kollegialy W arsza wskióy; Stanisława 
"Woystaypskiego, Liwskiego, Magnuszewskiego 
Różańskiego Sędziów; Stanisława Ławskiego 
\Varszawskiego, Jana W ilczka Ciechanowskie-
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go, S tan is ław a  E rz c ie c h o w sk ie g o  Ł o m ż y ń s k ie g o ,  

c h o r ą ż y c h ;  P io t r a  T a rg o ń sk ie g o  P o d k o m o rz e g o ,  

M a rc in a  O borsk iego  s to l n ik a ,  ( ł 3) ł u d z i s z  
innych, ra d zc ó w  ziemskich i  p ó s to w  w s zy s tk ic h  
z ie m  m azow ieckich  , m ia n o w ic ie  Cszerskiey 

W a r s z a w s k i e j ,  W y s z o g r o d z k i e j ,  Z a k r o c z y m -  
sk iey ,  C iechan ow skióy , R o ż a ń s k ie y ,  Ł o m ż y ń ­

skie,y, N u r sk iey  i L iw s k ie y ,  od S z la c h ty  
ty ch że  ziem  na S yrn  u ii i icyszy  z p e ł ­
n o m o c n ic tw e m  i i n f o rm a o y ą  do t ś y  c z y n n o ­
ści w y b r a n y c h ,  m ia n y  i  o d b y w a n y  c iąg le  

p rz e z  d n i  n a s tę p u ią c e  do n iedz ie l i  srzodopo- 

s tn e y  r .  i 5 3 i .
A nayprzód

Z w y c z a i e  m a zo w ieck ie  o p o s tę p o w a n iu  sq d o -  

w e m  i  za c h o w y w a n iu  ro k ó w .  ( i 4 )
§. I. P o d łu g  s ta ro ż y tn e g o  z w y c z a iu  i u ż y ­

w alnośc i ,  ( i 5 )  P o z w y  do s ą d u  z iem sk iego  p r z y -

< i 3 )  O c ż y w i s t e m  u  e d o s t r z e ż e u i e m  p r z e p i s u i ą c e g o  o p u ­

s z c z o n o  w  r e k o p i ś i n i e  W i l l a n o  w s k i m  p a r ę  w i e r s z y ,  

b e z  k t ó r y c h  s e n s  n i e  b y ł b y  z u p e ł n y m ,  k t ó r e  d o p e ł ­

n i l i ś m y  z  d r u k o w a n e g o  s t a t u t u  o d i n i e n n e m i  i e d n a k -  

i e  l i t e r a m i .
( 1 4 ) J ) e  p r o c e s  s u  iud ic iar in  et termimorum o b s e n a -  

t io n e ; s lovvo  t e rm in i , z n a c z ą c e  w  t e i n  m i e y s c u  r o ­

k i ,  u ż y w a n e  i e s t  t a k ż e  w  i n n ó i n  z n a c z e n i u  i a k o  n i -

i e y  w  p r z y p .  ( l 6 ) .

(15) E x  consuetudine veteri et obseroatione commu- 
ni, w k a ż d y m  p r a w i e  a r t y k u l e  p r z y d a n e  s ą  t e  s i o  i
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naytnniey (16) n# tray dni przed rokami po­
w inny  być stronie położone przez właściwe­
go woźnego w dobrach zamieszkałych przez 
pozwanego, lub o które sprawa: czego gdyby  
strona lub woźny zaniedbał, i za wniesieniem  
pozwanego przed sądem nie zaprzeczył, pozwa­
n y  zyskuie powództwo na nasląpuiących ro- 
kach.

wa lub  tym  podobne, p rz e z  co zb ie ra iący  zwy- 

czaie rozróżn il i  ie od p rzy d a tk ó w  i odmian, które 

uchwali l i  i od sta tu tów  k tó re  zastosowali. M y w tło- 

lt taczeniti nie pow tarzam y tego w y ra z u  pik ęzęSto, 
.wykazuiąc  innem i znakam i i w p rzypisach  tako­
we różnice .  P ró c z  tego op u sz czam y  ty tu ły  po- 

p rzedza iące  a r ty k u ły ,  a na  to m icysce dodaiemy 

l iczbę kośc ie lną .

(*$) T e rm in i  terrestres  com m unes  na z w a n e  także 

tus  terres trc  albo iud ic ia  te r r e s t r ia t to i est s a ­

dy ziemskie powiatowe, sk ład ,liące sie z Sędziego, 

P o d sęd k a ,  P isa rza  i K om o rn ik ó w , o czein n iżey 

§. C L X X V I.

Sk ład  tak  owego sa d u  zn a y d u ie  sie w praw ie  

N orw egsk iem  pod na z w isk ie m  F orum  s ir . 287. al- 

» bo j u d e x  D o m in i  sed en s  str . 29.

W s ta tuc ie  W iś lick im  nie m asz  w zm iank i  p o ­

dobnego  s ą d u  i owszem zdaie  się uchy lać  go, zno 

*ząc wielość osób sądząćych. W  § d t  iu d ic ió u s  cum 

J u s l ib e t  ter r a t  iednego Sędziego ziem i Kraków* 

v, iednego Sandom irsk ióy  s ia n o ty ’e, yv§ d e j u -
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* II. Do sądu  ziemskiego głównego (17) i 
d o  sądu  zjazdowego głównego ( 1 8 )  p rz y n a y -  
m n iey  na tydz ień  p ierw ćy przed  dn iem  w
pozwie n a z n a c z o n y m  p o w i n n y  być podobneź

d icibus P a lM i norum  po iednemu \Voiewodom i Ka-

u iyw anjch ,  iakowe wspomnione są w prawie Nor- 

wegskiein pod nazwiskiem C om itia  T r ib u a r ia  

JC andabridgi cap . 3 .
N ie w sp o m n ia n e  w sta tu c ie  W iś lick im , dop iero

o nich mówi statut Kazimierza Jagiellończy­
ka  r.  1447. pod nazwiskiem collorjuia ju d ic ia l ia  

albo T e rm in i genera tes.
(18) C onventio  ju d ic ia r ia  albo C onventiog e n era lis  opi­

sana n i iey  w § C L X X f .  Sądy takow e  podobne 
do sądów NorwegsUich c o m itia  g u len s ia  zwanych 
o których prawo Norwegskie m ó w i :

,, S e d  nobis c o m itia  g u len sia  s in g u lis  d u o d e-  
c im  m er.sibus vespere H giliae  B o to lp h i in  loco  
le ti tim o  h a benda  su n t. Ib i omnes evocari <pe- 
d a r ii)  con ven ien t n e cess itb d in e  h a n d  p ra e p e d i-  
li .  Verum B e n e jic ia r iu s  P ro cu ra to r  a u t  v il l i-

conven tu  Vui Q uadragcsim ae h a b e tu r . . . ń ro s  ęu i  

operas h a b e n t et j u t  p r a t  ca e ter is  probi esse  

v id en tu r ”

s z l i  łanom pozwala.

(17) Term in* generale*  opisane niiey w § CLXKV/. 
Sa<ly takowe zdaia się być zabytkiem sadów źe 

'  - tak nazwę gminnych u północnych narodów 

m a n d a ta r iu s  debet evocasse. in
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położone (19); inaczey spraw a do następują­
cych  sądów odłożona byę powinna.

I i i .  Jeżeli zaś do sądu samego Xiążęcia 
m aią  h y c  pozwy w ydane, podobnież p rzy -  
n a y m n ie y  (20) na tydzień  wprzód  pow in n y  być 
s tronie  położone; a g d y b y  tego w oźny  lub

„ Sino u li ju s ju r a n d u m  , antequarn cu ria m  in -  
tra ver in t, cancep tis verbis p r a e s te n t  et D eum  te - 

s te n tu r , se ca u sa m  u n iu scu iu sq u e , ta m  a c tu r is  
' quam  re i co g n itu ro s , p ro u e  sib i ju s tu m  visum  

f u e r i t ,  secu n d u m  leges coram  D eo et su a  con- 
s c i e n t ia ’’

,, P eda t ii e ro ca ti acl ju d ic iu m , s e n ttn t ia m  f e -  
raur de s in g u lis  Utifrus quae hue  dp la ta e  su n t.  
I n  om ni ca u sa  quam  leges non d ir im u n t, id

p ro  ju d ic a to  h a b ea tu r ,q u o d  ju d e x  e tp e d a r i i  u n a n i
m i consensu  s ta tu u n t .” P in g fa r r a r  B olkr. cap I.

JSieinasz siadu w dzieiach sadów ziaz lowyoh w 

Polszczę, lui)o mamy tyle i tak dawnych wspo­

mnień zj. zdów i obrad puhlicznych sejmam i zwa- 

njrch; wzaiemnie w dzieiach mazowieckich nie ma 
wzmianki se jm ów  zwyćzaynych w PoJ»zcze, prócz 
ieduego w małoletności ostatnich Xiążąt mazowie­
c k ic h  roku 1517. złożonego, gdyż ninięyszyr.  i 53l .  
i następuiący r. i 53; .  iako po przyłączeniu Mazow­
sza do korony z łożone, dó osobnych dzieiów tego 
Xięstiva mniey należą.

(>9) \V prawie Norwcgskiem d im id io  m en sis  piętna­

ście dni. P in g fa r r a r  B d lk r . cap . 7.
(-O) G ita tio  a d  p ra e se n tia m  et ju d ic iu m  p r in c ip i:  

musiały hyć pewnego rodzaju sprawy, o czem w i
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pozywający nie dopełn iłt X iążę podług woli 
swoiey in n y  termin naznaczy.

IV . P ozw anem u do sądu ziemskiego dwie 
dylacye (21) praw ne dozwolone być m o g ą ,  
albo obie r. p rz y c z y n y  choroby , albo też ie -  
dna że woźny nie położył pozw u w czasie przy­
zw oitym , druga  z p rzyczy jiy  p raw dziw ey  cho-

CLXI. lub osoby inaiace j u r a  non  re sp o n s iv a , 
które szezególuiey do sadu samego X iaiecia  nale­

żały, albowiem XiaAeta zasiadali na sądach ziem­

skich głównych i na zjazdowych , do których szła 

nay wyższa appeliacya. Patrz niźóy w § XII. i CLXXV-
W  prawie Norwegskiem od iedngo sądu z jazdo­

wego C om itia  g u U n sia  szła apellacya do drugiego 
następuiącego, i dwa wyroki zgodne sprawę koń­
czyły.  P in g fa rr a r  B o lk r  c a p .  5.

W  Polszczę ponieważ w wieku XIV. nie było ani 
ziemskich ani zjazdowych sądów, tylko poiedynczy 
Sędziowie Królewscy, Woiewodzińscy^ i Kasz telań­
scy; naywyższy sąd był przy Królu podług statutu 
Piotrkowskiego i Wiślickiego, i takowy sąd j u d ic i ­

um  term inorum  R egiorum  nazywano, podług Kro­

mera Polonia,

(31) D i ł a t i o  podług Słowniczka Jana z T ucholi  

znaczy odwlokę, lecz dla zrozumiałości t z a l e w a l i ­

śmy niektóre wyrazy prŁWce powszechni® uiywane.
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roby: pierwszćy nie obowiązana strona stwier­
dzać przysięgą, ]ecz powtórną w księgi ziem­
skie Zapisać i zaprzysiądz należy.

V . Pozwala także sąd dylacyi dla usłu­
gi Xitjżęcia, necessitate Principis, którą na
następuiących rokach listem Xiąfzęcym udo­
wodnić należy; takowa nie liczy się pomię­
dzy poprzedzaiące dwie dylaeye prawne, lecz 
gdyby iey pozwany nie udowodnił, ua winę 
Nieslanne (2 2 ) powinien być wskazanym.

V I. Uchodzi także za pierwszą lub d r u ­
gą dylacyą wymówka pro  niaiori, gdy s t ro ­
na t a k ż e  do sądu głównego lub Xiążęcego 
pozwana , c o  na b l i s k o  nastąpuiącyc ł i  r o k a c h  

Z listami owego sądu udowodnić uależy'; ina- 
czey, pozwany winie liiestauney podpada.

V II. Może być także dylacya Lauclo 
terrestri (23) to iest wróżbą, kiedy zabóyca

( r i t )  P o e n a  c o n t u m a c i a e  o p isa n a  w  $ X X V .  

C i ta tn s  si non v e n e r i t  nuiJie d is ten tu*  im p e d ,m e n ­

tis ,  unam  mai cam R eg i  s o l r a t . ”  P in g fa ra r  R o l k r  

t a p .  9 .

5)  L a u d u m  t e r r f e s t r e  d w o iak ie  m a  znacze­

n ie ,  a lbo  ie s t  w r ó ż b ą  o  k tó r e y  w  $ C C X X l .  albd 

Znaczy to ż  Semo co m o d u s  T e r r e s t r i s ,  to  

^ • t  obow iązk i  kmiecie  podfug  $  C X X .
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szlachcica rownegt) sobie wygnanie wysia- 
dnie.

O dług prosty w księgach zapisany ża« 
dna dylacya nie służy. (§. X X X II.) .

V III .  Powodowi zaś tylko dylacya p ra-  
wdziwey choroby służy, którą zaprzysiądz 
powinien, ieżeii strona wiary nie daie; także 
pro m a i o r i ,  którą aktami sądu wyższego udo­
wodnić obowiązany, pod upadkiem swey s p r a ­
wy (niżey $• X X X V I.) .

IX. Po dwóch dylacyach p raw nych  
(§ IV.) pozwany na trzecim terminie ko n ie ­
cznie stanąć i odpowiadać powinien.

X. Bez dylacyi nawet prawnych może 
pozwany (zapisawszy na dwóch term inach 
niestauue) w sądzie nie stawać, lecz trzec ie­
go term inu uchybić nie może.

XI. Ktoby dopuścił troie niestannego, 
albo t tzy  dylacye na siebie zapisuie, może 
być przypowieszczonym concitatus (a4) do  
w yroku ad fe r tn d a m  sentenciam , i czyli sta­
nie lub nie, powinien być sądzonym na upad 
sprawy (in perditionem causae), stosownie do

( 2 4 )  C o n c i t a t i o  p o d t u g  Ł a s k i e g o  p r z y p o w i e s z c z e n i e .
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pierwszego pozwu, i żadna dylacya dopuszczo­
n a  być  nie może.

X I I .  K to b y  od w y roku  sądu ziemskie­
go (po wszystkich dy lacyach  zapad łych )  do 
sąd u  g łów nego, a z tam tąd do zjazdowego ap-  
peIłował, takow y w yrok  bez żadney  dylacy i 
aibo uchy lo n y m , albo popraw iony  i potw ier­
dzony  b yć  powinien.

X I I I .  Pozwany do sądu  Xiązęcego, g łó­
wnego albo zjazdowego, g d yby  na pierwszym 
term in ie  nie stanął, ani praWnóy d . l a c y i  nie 
o trzym ał,  a powód- ieźeli stanie i pilność za­
pisze, powinien być  na takow ym  ied y n y m  te r ­
minie astilion is  (o5) na upad  sp raw y podług  
pierwszego pozwu osądzonym . (26)

X I V .  W  sądach, X iążęcym , g łów nym  i 

zjazdowym  dwie dylaoye z p rz y c z y n y  ch o ro ­
by dozwolone być  mogą: pierwsza, i e  wo­
ź n y  nie przyniósł do d o m u  p o z w u ;  źe pozw a­
nego w dom u  nie zastał i  nie był w dom u  po

__________________________________________ P °-

(25) A stitio  czyli asta tio  term in i ustanie roku. Tu- 
cholczyk.

<*6) „  Si ve ro  reus  co m p area t ,  ac to r  vero  abs it ,  tunc

>* hic eandem mulctam  (unam  marcaffl) Regi debet ,  

P i n g f a r r a r  B o  I k r  c a p .  9*
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położeniu pozwu; że pozwany w Xięstwie m a­
zowieckiem nie znaydowal się; druga z p rzyczy­
n y  choroby, obiedwie iednakż* powinny być 
przysięgą stwierdzone. Także dylacya pro m a -  
iori w 1'zeczonych sądach dozwolona.

X V . Jeżeli w c ‘ągu rozpoczętey sprawy 
powód umrze, sukcessorowie iegochcący ią p o ­
pierać, powinni stronę przy po wieścić i spra­
wę z mieysca na którćm  stanęła odnowić. (37)

X V I. Odnawiaiąc 3prawę w sądzie ziem ­
skim, p r z y p ° wieszczenie ma nastąpić na p ier­
wsze, drugie, lub naydaley na trzecie rok i po 
śmierci pozwanego: w sądzie zaś głównym lub 
zjazdowym  na uaybliźsze posiedzenie tako­
wych sądów: W sądzie X.iązęcyin w przeciągu 
roku  ieduego pod upadkiem  sprawy.

X V II. W  przypadku śmierci pozwanego  
W ciągu sprawy podobnież z potomkami iego  
odnowić ią należy.

X V III. G dyby po kilka osób z każdey 
stro n y  do iedney spraw y wchodziło, podobnież 
po śmierci każdego z n ich odnowić ią  po­

trzeba.

•( ł ? ) U , d u e  W •$. 'C S C ? ! . W z a j e m n i e  k i e d y  p o s w a *  

V»V u m r z e .

1820. Listopad.. Tum  X T 'U L  1.9



X I X .  P o z w a n y  z  w sp ó ln ik am i,  g d y b y  
W ciągu  sp raw y z kraiu w y sze d łszy  za granicą  

w n a r l ,  ch ociażby p o w ó d  zarzucał w spóln ikom  
iego , źe sprawy po śm ierci iego nie od n ow il i ,  
szkodzie  im to nie m oże, skoro przysięgną, ż« 

do lego czasu o śm ierci  tam tego n ie  wiedzieli .

X X .  Sąd ziem ski ma m oc w skazyw ać n ie ­
p osłu szn ych  na w in y  (28 )  dla zm uszenia  ich do  

zad osyć  uczyn ien ia  w yrok om  sw oim . Za pjerw -  

sz j razą na Winę sześciu g rz y w ien  polem  na w inę  
kun ee ią  Qur'n<j ia g e  in / ^k l6 i'n do s/.eśeiu razy p o -  
w U rza ć m o źe .  W  sprawach zaś o gw a łtza ch o  lż ą ­
c y c h ,  od pierwszego razu na k m iecią  w inę s k a ­
zyw ać  i tę do sześciu  razy za każdem  n iep osłu ­
szeń stw em  powtarzać może.

X X I .  W i n y  rzeczone (sądow i z iem skie­

m u  dozw olon e)  będąc p rzysąd zon e ,  icżeli o -  

sądzon ego  do zadosyć u czyn ien ia  w y ro k o w i  

i  zapłacenia w in  p rzym u sie  nie zdołaią. S ąd  

n iże li  do w ięk sz y ch  win przystąp i,  pośle W.Q-,

(2 8) Szacunek win j podział n i %  w §. XXV. X X V I .  

Qui judicis sentpritiae mull a interveniente nece*»ita- 

to pbtemperare noluerit  qua tuor argenti  marcls rc~ 

f i  so lvendii  m ulctetur.  ” P i n q f a r r a r  B o i  k r  

9 .
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znego do wzięcia c ią ży  pigrms ( 2 9 )  lub in -  
trom is yi, albo kom orników or d i rytm seu offi-  
d u m  łnrrestre  (3o), dla przym uszenia n iepo­
słusznego, a ż e b y  w yrokowi zadosyć u czy n ił, 
i  p r z e z y sk i percuora  zapłacił,

X X II. K toby komornika lub w oźnego od  
sądu zesłanego nie przyiął, i exekucyi nie d o­
puszczał, takowy zuchw alec na w iększe w i­
n y , to iest vad iu m  ( 3 i )  dziesięć kóp groszy

(ag) Ktoby win sądowych W czasie sześciu tygodni 
po wyroku nie zSpłaoił, posyłano na exekucyą wo­

źnego, który albo zabierał ciążą ruchomą (p ig n u s^ , 
albo zaymował maiątek przez intromissyą, iako n i- 
źóy w §. LXVI. i  następuiących.

(3o) O r d o t e r r e s t r i s  czyli offi«>u»» t e r r e s t r e ;  
komornicy sądowi. Pod tem .'nazwiskiem uży­
wani byli komornicy i z siłami ‘do czynienia Wi­
zy i, iako w J. CCXXXVII.

Ten wyraz oznacza także Urząd starościński, 
W J. XXIII. albo Podkomorski w §. GCXVI. Nie­
kiedy O r d o  t e r r e s t r i s  toż samo znaczy co 
L a n d u m  t e r r e s t r e  albo m o d u s  t e r r e s t r i s ,  
to iest obow ią^i kmiecie <$. LXI. T CLXI -  CLXV, 

CLXXVI).
(3 t )  V a d i u m  wyraz ze Szwecyi, iak mówi Cza­

cki, przejęty; toż samo znaczy co Wina przemiło- 
stn?, o ktorey W $. CCXXXII. Oznacza także aa-

l 9 *



w  połowie Staroście mieyscowetnu (3a), w po­
łowie Sędziemn i Podsędkowi i u a  być ska­
z an y m .

X X III .  A  g dyby  n iezw ażaiąo  rta winy i na 
ra d iu m , w yrokow i sądu lne by{ posłusznym, wle- 
dy  X iążę  na zaskarżenie powoda, przeyrzaw śzy 
p ro c e s ,  nakaże pierwsze vadium  X iążęee s t o ­

sowne do okoliczności i do w y roku  sądowe­
go, i Staroście albo sądowi mieyscowetnu za­
leci, ażeby przyw oław szy  pozwanego obwie­
ścił m u  X iążęce  vadium i do zadosyć u c z y ­

n ien ia  w przeciągu czterech  lub sześciu ty g o ­
dn i n a k ł a n i a ł .  J e ż e l i  to  go do zadosyć ucz . nieuia 
n ie  skłoni, X iązę  n a k a ż e  znow u d r u g i e  podw óy— 
n e ,  a nakoniec  trzecie po tró y n e  vadium, po -  
zwalaiąc m u  czasu pom iędzy  tętni do zado­
syć uczynien ia . A  gdyby  ieszeze i na takowe 
vadia nie uważał, X iązę  użyie w ładzy swoićy, 
ześle Starostę  mieysaowego , k tó ry  wwiąza- 
w szy  się w m aiętność o sąd zo n eg o , zaspokoi 
nayprzód  s tronę  w należących  iey przezyskach i 
r a d ia c h ,  i dobra  ru ch o m e  i n ie ruchom e za

- V ;

k tad  p o e n a  v a l l a  t a  C C X -X X V U I. a lbo f i r -  

m i t a s  zw ane ,

(3a) S ta ro s to w ie  e j l h e r a l i  winy sk a rb o w i  Xążęcema 
M le i ą ę * .  •



vadia Xiążęciu należące trzymać i  posiadać 
będzie, które ieżeliby nie wystarczały, bunto­
wnika za kark u y m i e ,  p tr  collum recipere (33) 
i w więzy zamknionego więzić będzie , póki 
Wszystkiemu zadosyć nie uczyni. (34)

( 3 5 )  u  P rz y w ie d ź  go za gard!-, p r z e d  sąd  ,r C o l -  

j , l u n i  o b s t r i n g e ,  L e x ic o n  Wtatczyńskiego. C o l -  

lum  obstr ic tum , y e rb u m  es t  ju r i s ,  seu  co llum  o b -  

toj-tum, nam in jus  co l lo  o b s t r ic to  r e i  t r a h e -  

b a n t u r . .  . u nde  qui  co m p e l l i tu r ,  o b to r to  c o l lo  trfc-

„  h i  d H t u r .  ”  D ic t io n :  Ca lep in i .

(34 )  W  p ra w ie  N o rw eg sk iem  e x e tn c y a  w y ro k ó w

n as tęp u iący m  sposobem  przep isana :  „  Q u i  s e n t e n -  

„  t iam  v io laver i t ,  una  m arca  ac to r i ,  Regi a u tem  q u a -  

,, t u o r  marcia a rg en te is  m u lc te tu r .  Q u id  u t r iq u e  

, ,  d e b e tu r  P r o c u r a t o r  Reg ius  exigat ,  A c to r i  p r i -  

,, m um , se cundum  se n ten t ia m  sa t isdandum  es t, d e -  

„  in d e  ex bon is  re i  u t r ique  so lv a n tu r  rnulctae,  

f quae  si n o n  su f fecer in t  p ro  ra tha  s ingulis  a e c r e -  

scant . R eus  qui rera jud ica tam  facere i te ru m  

n o lu e r i t ,  P ro c u ra to r  Regius in  jud ic ium  c i te t  e t  

„  exli io  m ulc te t  ”  P i n g f a r r a r  B o l k r  c a p .  5.

S ta tu t  W iś lick i  su row szy  ies t  n a  n iep o s łu s zn y ch  

w y ro k o m  są d o w y m , a lb o w ie m  ro z k azu ie  t akow ego  

zw ią z a ć  j  o ddać  s t ro n ie  p o w o d o w e y .  D e  yictia

a u t  co n d em n a t is  in  iu d ic to  p a g  4. V o l  L e g .
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X X IV . Powód otrzymawszy list p let- 
w'szy Xiążęcy, przypozwie stronę do przysłu­
chania się takowemu listowi. Czyli strona sta­
nie albo nie, Starosta albo sąd nakaże' zado- 
syć uczynienie j w przypadku nieposłuszeństwa, 
podobnie za powtórnym i trzecim listera. X ią- 
żęcytn postępować naleźyj a wreszcie do exe- 
kucyi staroscinskiey sposobem, w §. poprze­
dzającym przepisanym przystąpić bez żadney 
wymówki i  dylacy i, które, ie  strona z po­
czątku zaniedbała,, przypuszczone- być nie. 
*nogą. 1

■^•XVv W ina sądowa sex marcarum, zw a4  
n a  czyn i groszy śiedm i pól. (35)

W ina niestanne cantumaciae groszy 
piętnas'cie.

W ina kmiecia Qnhiquagenale groszy pięć- 
dziesiąt. (36)

( 3 5 )  W  s ta tu c ie  S  M tiuszow ym  p o  e n  a j u d i c i a l  i 9 

c zy l i  s e x  m a r o a r u r a  z w a n a ,  o z n a c z o n a  ia s t  k o ­

ś c ie ln ą  l i c z b ą  V I .  k t ó r e g o  znaku u ż y w a ć  b ę d z i e m y .

( 5 6 )  W in a  Q u in q u a g e n a le ,  nazw ana  w  statutai-h w i ­

n ą  k m ie c z ą  i o z n a c z o n a  l i c z b ą  k o ś c i e l n ą  L ,  k t ó ­

reg o  n a z w is k a  i  znaku, u ż y w a ć  b ę d z ie m y .

C za ck i  w  r o z p r a w ie  o  m a z o w ie c k ic h  p r a w a c h  

m n i e m a ,  z e t a  w i n a  w ł a ś c i w i e  t y l k o  na k m ie c ió w  

“ Mywaną by ła ,  i  ź e  i e y  s z la ch ta  u leg a ć  n ie  c h c i e -  

W p r a w d z ie  p z z y w i l e i e m  B o le s ła w a  III .  z n i e -
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W ina Pietnadziasta groszy trzydzieści. 
X X V I. Podział win dopiero wymienio­

nych. (37)
Staroście z winy sądowey gr. 4. niestan-

nego gr. i°- kmiecćy gr. ao.
S ę d z i e m u  gc. a. gr. 3£. gr. 10.
PodsgdkoWi -  1', a . -  5.
Podkom orzem u -  _ -  6.

W oiewodzio -  -  5*
Chorążemu -  -  -  3.
Kanclerzowi -  -  -  5.
W ina niestanuego należy zawsze stronie, 

która połowi? ićy przyiąć powinna, ieżeli o -  
sądzony natychmiast w sądzie gotojyemi pio? 

niędzmi płaci.,
2V a s t ę p u i  ą  

Artykuły i zwyczaie sądowe w ziemiach 
M a z o w i e c k i c h ,  od nayodlegleyszego czasuprze-

, ioną rosiała, w którym jednak powiadr, żc idy 
wszystkie stany podlegały; lecz mimo tego utrzy­

mywała się W używaniu, albowiem Konrad II. po- 

mnieys*Jł Ą kmieciom do groszy czterdziestu. 
(37) „ Ubicunque aliquia muictatus fn e r i f in  comitiia

Gulensibui, pars mulctae dimidiae Kegi, reliqua 
” et pedariij cedat- eicepto homicidio et

pacis violatione, quarum mulctae solius Regi.

1’ sunt. Pi»S^arrar H®lkr Bap- 4-
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dawnione; długą używalnością stwierdzone (38) 
powszechnem zezwoleniem i zgodną wo­
lą  Radzców i posłów ziemskich na seymie 
walnym  iako wyźey ukończonym  , przeyrzanej 
poprawione i zebrane, i dla powszechney wszy­
stkich wygody do przy wileiów i statutów da- 
w nych tychże ziem Mazowieckich dopisa­
ne (39).

X X V 1L Jeżeli woźny pozew przom ien i; 
a pozwany takową omyłkę w sądzie udowodni, 
nie podpada żadney winie, i odpowiadać nie o-i 
bo wiązany, chyba na następuiących rokach* 
o d e b r a w sz y  pozew przyzwoity.

X X V III. G dyby powód pobił pozwanego 
W obecności sądu,  osobno za to pozw anym  i 
sądzonym  być powinien, i iezeli się nie uspra-

(53 )  W  s ta tuc ie  d ru k o w a n y m  w s ta w io n o  w t ć m  m is  -  

sen d o d a te k  w s tó w a c h :  „ n a  seym ie  n in ieyszym  w  

p ią te k  p r z e d  św ię te m  Si G alla  R .  i 5 3 6 .  w  W a rs z a ­

w ie  z ło ż o n y m :’’ i  t.  d.  m ów il iśm y  n a  p o c z ą tk u  o 

tem  p rzy w łasz czen iu ,

(5 g )  Mówi źe  do p r zy w i le ió w  i  s t a tu tó w  d o p is a n e ,  

a lbow iem  w r ę k o p i s m i e  W ila n o w s k im  s ta tu ta  i p rzy ­

w i le je  s ą  na p o c z ą tk u  , a po nich  id ą  zw yczaie  n ie ­

jako  dopisane ,  w d r u k o w a n y m  zaś  s ta tuc ie  przec iw ny  

lec* p r zy zw o i tszy  ies t  p o rz ą d e k  z wyczai u , p r z e d  

s ta tu tam i i p r z y w i le ja m i  położony .
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w iedliw i (se iustum  non fecerit)  przegrywa spra­
w ę o co pozwał, i rany opłacić powinien (4o).

X X IX . Podobnież gdyby pozwany po­
woda w  obecności sądu przed wydaniem w y ­
roku pobił, ieźeli się sześcioma świadkami ( cum  
pienia tesiibus) (4 i)  nie oczyści, przegrywa spra­
w ę i  rany opłacie powinien.

X X X . „ Za powszechną zgodą uchw alo­
no (4*) , źe strona ani sąd nie będzie mogła 
uchylać pozwów pod żadnym  pozorem (43);

(4 o i  Szacunek ran niźey w j .  CXXXVI.

( 4 i )  W  wiekach mnióy p iśm iennych,  wiele  świadkami 

dowodzono i odwodzono, to iest oczyszczano się, liczba 

iehs tpzowaia  s ięd o  ważności  sprawy, n i g d y  iednak w 

zwyczaiach MaZow: liczby sześciu nie przechodzi, i dla 

tego świadectwo tu m  plenistest ibus tlómaczemy świt* 

dcctwp sześciu św iadkow e; wprawach Norwegskich 
liczba świadków także' sześciu nie p r z e n o s i ,  wyiąwszy 

występki zdrady krain  , i męźobóystwa, w których 

dwunastu świadków potrzeba byto. Zwycząie dq* 

swalaiące oczyszczania się przysięgą świadków, nie 

ścigaią występnego, ale raczey ulatwiaią  mu unikpię-

nie kary. Patrz $. CCXVIII.

(4z) Artykuły na seymie ninieyszym uchwalone , t u ­

dzież ze statutami X iążą t  gdzieniegdzie stosowane, 

odmiennemi literami będą drukowane.
(43) Podobne nadużycia u trzyfnyw a ly  się w ziemi So- 

cbaczew skiey .  k o u s ty tu cy ą  ąo y u tu  P io t rk o w s k ie g o  R. 

1511. zn ies ione .
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w yiąw szy przypadki, ieżeliby ty tu ł X iąźęcy 
nie b y l przyzwoity, nazwisko powoda lub po­
zwanego odmienione lub data pozwu nie zga­
dzała sie w kopii z oryginałem ."

X X X I- „ G dy z iedney z przyczyn do ­
piero w ym ienionych pozew uchylonym  zosta­
n ie ,  powód zapłaci winę VI. iezeli sprawa w 
sądzie ziemskim toczy się. Jeżeli zaś do sądu. 
X iążęcego, głównego lub zjazdowego wj pro­
wadzona, zapłaci winę L. bez upadku ieduakża 
w  sprawie. Lecz gdyby w iedneyże sprawia 
trzy  razy  pozwy uchylono, lakowa nigdy pod-r 
niesioną być nie może.”

„  P rzyp ow ieszczen ia  zaś, C o n c ita tio n .e s  (44)  

choćby i kilka razy uchylono, sprawie szkodzić 
to  nie może, zapłaciwszy winy sądowe.’*

X X X II. W  sprawach o zastawę lub pie­
niądze (§. V II.) w księgach ziemskich zapisa­
n e , żadna dylacya nie idzie, i  czyli strona 
stanie albo n ie , wyrok podług zapisu stanowić 
powinien bez względu na appellacyą (45) (§. 
C L X I.) i prawa wylączaiące od odpowieda-

( 4 4 )  Wyra* 7e s ta tu tu  Ł ask iego  przy ij ty .  R d in ica  

międay peewem a pr*ypowiea2CZeru e|n  wytuszczona 

w  5.  LX.
(4 5) A p  o [ 1 * t i o T ucholczyk ttóm aczy wyzwanie.
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nia w sądzie. Jura non respoasźua (46), które w 
takowych sprawach nikogo od odpowiedzial­
ności ochraniać nie m ogąs choćby ich  się s tro ­
n a  w yraźnie nie zrzekła,

X X X III. W  każdym  sądzie obowiązany 
powód z pozwu, pieczęcią X iążęcą lub sądo­
w ą  zapieczętowanego, sprawę wprowadzać, Są­
dowi niewolnospraw przyym ow ać zlistków  bez 
pieczęci przez pisarza podpisanych. P rzy p o - 
wieszczenia podobnież iak pozw y iedną ręk ą  
tnaią hyc pisane..

X X X IV . Jeżeli powód odwoluie się do do­
wodów w księgach ziemskich (47), lub do świa­
dectwa sądu którego, albo do zeznania, woźnego,

( 4 6 ) N iektóre osoby w yłączone były od odpow ie­
dzialności w sądach, przed sąd tylko X iąźęcy pozy­
wani. być m o g li, o czćm w y. C1.X.XXI -  C C III. 

C CX X III. i w p rzy  wileiu Zygmunta I. w j .  D e  a u t o ­

r i  ta  t e  t i c e s  g e r e n t i s .

(4 7 ) Siad daw nieyszych ksiąg  czyli aktów  ziemskich 

M azowieckich, n iże li w spom niane od Czackiego 

( w d z i e l e  o L itew skich i Polskich praw ach w przypi­

sie 1497.) pod rokiem  1.4*7. Sam e n aw et księgi, w  

k tó rych  sta tu ta  Ziemowita. III . i Janusza w p isan e , 

docfcowely s ię ,  dawnieysze są od wspom nianych 

przez Czackiego.



a takowe dowody nie okażą się być sprawie ie- 
go pomocne, przegrywa ią. Podobnież ktoby 
'pozwał o przezyski a nie dowiódł, tyle powi­
nien zapłacić ile zyskać chciał (48).

X X X V . Kiedy ieden drugiego oskarża; „ 
z twego rozkazu to albo owo uczyniono m i; 
’’ obwinii ny 'powinien się oczyścić własną przy- 
aięgą; ale kiedv ini’* zarzuca z twego nasla- 
„ nia uczyniono mi to lub ow o,” pozwany 
powinien sześcią świadkami oczyścić się.

X X X V I.  K iedy pozwany dla postrachu 
powoda wydał mu pozwy pod dawnieyszemi 
datam i, takowe g d y  woźny przyświadczy po­
w inny być zawieszone, póki powód picrwszey 
sprawy swoiey nie ukończy, Ąle ieżeli dwó- 
itronne pozwy pod iedną dalą do tegoż same­
go sądu woźny iedncgo dnia położy, w takim 
przypadku obi.edwie strony na wzaiem wie-

(4 8 )  ,, l i t  s im il i te r ,  qui sibi r e c e p i t  p ro  lu c ro  e t  n o n

6 u p p o r ta b i t  eum, eodem  m odo  causam suarn a m i t te t  

q u o  lucrari  v o lu i t . ”  L e p ie y  się to  zdan ie  t łóm aczy  

atow arar  Czackiego: „ s k a c z ą c y  k ład ł  p ien iądze  p o ­

dług  w oli  swoiey;  i e r e l ł  n iesp raw ied l iw ie  niósł ż a ło ­

b ę ,  t r ac i ł  i e ;  leże l i  s p r a w ę  w ygra ł  odb ie ra ł  i e , a 

s t r o n a  przegryw aiąca  r ó w n ą  su m m ę zapłacić była o -  

bow iązana .  T e  w yk łady  nfe d aw n o  były  vv u ż y w a ­

n iu  na U k r a i n i e . 17 tam że  przyp is  l a B t .
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dnym dniu odpowiedzią w sądzie powinny; a 
gdyby takowe wzaiemne pozwy , były bez da- 
tyi sprawa strony, którey woźny pierwey po­
zew położył, a następnie druga wiednymże ter­
minie powinny być odsądzone. Gdyby zaś 
powód pozwał do sądu ziemskiego, a pozwany 
powoda W tym samym czasie do Xiąźęceg©
(§. VI.) lub przeciwnie: sąd ziemski powinien 
usląpić Xiązęcemu i wstrzymać sprawę, póki 
się strony w Xiązęcym sądzie nie rozprawią, 
wszakże pozwany powinien to donieść sądowi 
ziemskiemu, ażeby go strona niewzdała, ne ter- 
minum inscriberet.

X X X V I  f. Jeżeli sam powód na terminie 
nie stawa, ani się stara o p ra w n ą  d y la c y ą , ,
tein samem sprawę przegrywa: albowiem n ie- 
pilność powoda większem iest przestępstwem 
niż obźałowauego ; lecz w sprawach o dług lub 
zastawę wXiągacli zapisane, pilność (astitio )
(§. XIII.) pozwanego nie szkodzi powodowi 
niesławaiącemu, albowiem w tego rodzaiu spra­
wach, pozwany zawsze iest obowiązany do 
©dpowiedania w sądzie.

X X X V H I. Ktoby, wyrzekłszy się właści­
wego sądu, poddał się w opisie pod inny ,  do 
takowego ma być pozwanym; lecz przezyski 
przysądzone przez właściwy' sąd powiatowy
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powinny być wymuszane; i  pozwy pćztfz W®* 
źuego właściwego sądu, wdobrach zamięszka- 
n ych  kładzione.

XXXIX. W  sprawach potocznych o gwał­
ty  uie mogą być świadkami bliscy krewni po­
woda , iako t o : stryieczny, cioteczny, wuie- 
czny, zięciowie brata lub siostry, ani osoby 
herbu  oyczystego ; ale mogą być do tego u ży ­
wani z ka^dey ziemi Xięstwa Mazowieckiego 
ludzie dobrey sławy, niepodeyrzanego urodze­
nia, chociażby mieli żyiących ieszcze rodzi­
ców (^9). K toby w przeciągu roku iednego, 
rachując od n o w e g o  roku, t rzy  razy był świad­
kiem , i przysięga iego w księgach zapisana 
była , nie może świadczyć czwarty raz. Dla 
honoru  zaś powinni być świadkowie herbo- 
Wni wybierani,

XL. W  sprawach granicznych mogą być 
W potrzebie świadkowie i z królestwa Polskiego 
(nie więcey iednakże lak dwóch), ieżeli będąc 
wiadoraemi, prawdziwe świadectwo dać mogą.

XL1. S ą d  ziemski nakazuiąc świadectwo 
pozwoli stronie czasu do wynalezienia i w y­
brania ludzi dobrych i nie podeyrzanych na

ł * 9 ) iYlaiący ży iący ch  ro d z icó w , rli e ty lk o  ś w ia d c z y ć ,  

a le  i p raw a  b l iźszo fc i  d o  o d w o ły w a n ia  sp rzed a n y ch  

dziedziiyy ożyw ać  nie  mogli  5* C L V II .

I
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świadków, których na następujące blisko rok i  
sądowi podać obowiązana : leCz kiedy sąd głó­
wny lub zjazdowy świadectwo nakaże, poda­
wanie świadków i wprowadzanie do właściwe­
go sądu ziemskiego należy.

XLI1. Z pomiędzy podanych świadków 
pierwszego W porządku obowiązana strona 
p rz y ią ć , innych zaś iednego ze trzech wy­
bierać może ; których mimo tego wolno ieyd la  
s łu s z n y c d i  przyczyn od przysięgi i od krzyża 
odwołać.

X L III .  Odwołujący iednego lub kilku 
świadków dla słusznych , i za takowe od sądu 
przyznanych  przyczyn , nie upada w sprawie , 
lecz ieżeli niesprawiedliwie odwołał, powi­
nien być sądzony o zawód świadkom, albo­
wiem powinien w tern szkodować , z kąd z y ­
sku szukał.

X L I Y . Grożący świadkom przeciwnćy 
strony, albo znakami i przegrażkami w obecno­
ści sądu  lub urzędu ziemskiego odstraszający, 
na  upadek w sprawie osądzony być powinien; 
ieżeliby to zas zaocznie c z y n i ł , pozwany być 
powinien i oczyscic się przysięgą własną, gdy 
sprawa dziesięciu kóp nie p rz en o s i ; w więk­
szych zaś sprawach od dziesięciu kóp do dw u­
dziestu z trzema świadkami; a w większych ie-



288

szcze nad  dwadzieścia kóp z sześcią św iad­
kam i.

X L V .  G d y b y  ieden  z świadków poda­
n y c h  w księgą zap isanych  u m a r ł ,  nie p o trz e ­
ba  innego na mieysce teg o ,  albowiem z m a r ły  
za istnego świadka liczony  być powinien.

X L V I .  Szlachcic, k tó ry b y  pozwoliwszy 
podać siebie 1 zapisać za św iadka , i obieca­
wszy pomagać sprawiedliwości i prawdzie  , n ie  
chciał świadczyć i p rz y s ię g a ć , może być p o ­
zw an y m  o zawód i szk o d ę ;  a ieżeli u tpzym uie  
że nie zezwolił i nie upoważnił, ażeby go poda­
n o  i z a p i s a n o  z a  św iadka , pow in ien  się w y p rzy -  
siądz sposobem w yźey  (§. X L .1 V . )  przep isa­

n y m .
X L V I I .  W y k lę ty  nie może być świad­

kiem  w żaduey  sprawie (5o). G d y b y  zaś tako-  
wegó podano i zap isano , s trona  nie dopuszcza- 
iaca go pow inna złożyć w sądzie albo c e n z u ry  
kościelne , albo w ywód sądow y, albo zaświad­
czenie p lebana. Jeżeli to  dow iedz ie ,  s trona  
wprow adzaiąca  wyklętego na  św iadka , na  u -  
pad sp raw y  pow inna  b y ć  josądzona , ieżeli nie

do-
»

(5°)  I Jm ia rk o w ań sa y  je s t  W t ś y  o k o lic z n o śc i s ta tu t  W i­

ślick i w Artykule .* ,, an  T e s tib u s  in  C ausis p ro d u c tis  

°b iic i p o s5i t  ex c o m u n ic a tio .”
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dowiedzie strona me dopuszczaiąca go w spra­
wie upada, albowiem powinna przez to szkodo- 
wać, przez co zyskiwać ch c ia ła . . .  , (5 ,)

X L V III. Sprawa rozpoczęta, choćby iey 
powód nie popiera ł ,  a obżałowany milczał, nie 
gaśnie póki strony Żyią , aIe po j mierci ie* 
dney strony lub obydwóch; ieżeli ićy sukcessoro- 
wie ich sposobem wyżey ($. X V .) przepisa­
nym  nie odnowią, tern samem zupełnie prze- 
padn.».».»»

X LIX . Ktoby dwa pozwy w tćyże saittśy 
sprawie położył, przegrywa ią tćm samem. 
Ale ieżeliby obżałowany nie ukończy w-zy za ie- 
dnym pozwem pierwsżey sprawy, nowy gwałt 
i napaści popełniał, może być drugi raz za 
powtórne przestępstwo pozw anym , z wspo­
mnieniem iedtibkźe pierwszego p o z w u ,  w tych 
słowach: „  stoiąc przy pierwszym pozwie oteź 
s a m e  dobra , czyli o lenźesam  gwałt nie rozsą­
dzone za pierwszym pozwem:" i to fyle razy 
powtarzać można , iie kroć obżałowany nie u -

(51) Zw yczaie  przez ie y m  powtórny Roku 1S36. od­

mienione, lub  dod tkam i p o w ię k s z o n e ,  oznaczam y 

p rzydanem i  na końcu kropkam i j n ie  m aiące  b o w ie m  

tepo zn^r*' z f -ó r-  aa ze at to tem  d r t ikow anym ,

»8ao. Littopad. Tom X F IH . ao
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k ończyw szy  spraw y, now e gw ałty  w ty c h  sa­
m y ch  dob rach  popełni.

1/. Szlachcic ( 5 2 )  n ieosiad ły  popełn ia iący  
w y s tę p e k , nie może b y ć  n a ty ch m iast im any  i 
w ięz io n y  przez starostę  albo u rz ą d  ziem ski 
(  wy i ą wszy k ry m in a ł, albo przestępstw o p o i  
czas sądów  ziem skich lu b  g łó w n y ch ), ale po­
w in ien  być  pozw any przez starostę  ($• LXX111.). 
J eże li stanie p rzed  sąd em , a s tro n a  m u nie u -  
f a ,  m oże b y ć , p rz y trz y m a n y m , póki nie staw i 
p o ręk i, iako  w yrokow i sądow em u będzie posłu ­
szn y m . Jeżeli p rzed  sądem  nie stanie , strona  
p o w in n a  przeciw ko n iem u  spraw ę i  w iny  z a ­
p isa ć , k tó ry m  ieżeli zadosyć u czyn ić  n ie  chce, 
lu b  n ie  m a z c z e g o , m oże być przez w ładzę 

X iążęcą  po y m an y  i w ięziony, pók i p rzezyskom  

( perlucra) i w yrokow i zadosyć nie uczyn i (53)* 
„  M oże także w ystępny  za rozkazem  X iązęcyrn 
b y ć  w y d an y m  s tro n ie , k tó ra  gó w w ięzieniu 
trz y m a ć  m oże pók i n ie  u c z y n i zad o sy ć , lecz 
ieżeli z rą k  i  z w ięzienia p rzem ysłem  i  szczę­
ściem  swoiem  u m k n ie , tem  sam em  w olnym  się

(5 a )  W p r a w i e  N o r w e g s k ie m n ie  ma w zm iank i  an, s t a ­

d u  różn icy  s ta n ó w  i  u ro d z e n ia .

<53) N a s t ę p u je  między naw iasam i s tó w a , znayduią, 

*»e tak i*  w sta tucie  W iślickim . V o 1. L  e g. p . 4.
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staie od dopełnienia wyi-oku;” A le g d y b y  go 
kto przem ocą i gwałtem u w o ln i ł ,  lub  u rz ę ­
dowi X iążęcem u  o d e b ra ł , takow y wszystkie 
przozyski zapłacie za niego obowiązany. W sz a k ­
że nie ma się to rozurnieć o kradzieży, k tó ra  
koniecznie wyrtadgrodzoha być  powinna, choć­
b y  obw iniony  z więzienia uciekł,

L I .  Jeżeli na term inie  astitio i.is  ($• X II I . )  
pozw oli p o w  ód stronie iakiey kol wiek p raw n ey  
d y la c y i ,  od tćy  sąd każe w prowadzeniu sp ra­
wy p o s t ę p o w a ć ,  iakoby te rm inu  a stitio n is  n ie  
b y ł o , k tó ry  takowem Zezwoleniem wcale ti- 
padai

L II .  K ie d y b y  woźny wnosił pozew nieo- 
siadłem u synowi w dom lub dobra  rodziców 
ieg o ,  takowi uńikaiąć Win i p rze /y skow  na 
sy n u  p rzysądz ić  się tnogącycb , powinni zło­
żyć p o z e w  w s ą d z i e  na pierwszym  te rm in ie  
p rzed  zapadnieniem w y ro k u ,  i zapisać w X ią -  
gach ziemskich ośw iadczenie , iako syn po­
zwany n i e m a  nic u  n ic h :  bo pózniey ta k o w i  
ostrożność na nieby się nie przyd  j a ;  G d y b y  
zaś p o ł o ż o n o  pozew komii obcem u w dobrach , 
gdzie pozwany zdaie się nie mieć żadney po­
siadłości, takow y powinien podobnież złożyć 
w  sądzie pozew Z oświadczeniem , Ze pozw any 

W dobrach  iego nic toie p os iada ,  oraz praWa
ab*
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^vlascicielstwa okazać; ieżeliby ich  na pier­
w szym  term inie okazać nie m ó g ł, powinien  
m u być odroczony ty lko do następuiących są­
dów. Podobnież ż o n a , składaiąca pozew po­
łożony mężowi w iey  dobrach wiunowych, o -  
bowiązana przed zapadnieniem wyroku prawa 
swoie udowodnić. M imo tego zachowane być 
taaią termina powodowi w sprawie przeciwko
pozw anem u..........

LIII. Za wieniec, pro C rinili (5 i), bialey 
głow ie, po śmierci pierwszego męża należący,

( 5 4 )  O  posagu cl o s ,  Wianie d o t a l i t i u m ,  p r z y  wianku 
s u p e r  d o t a l  i t i , u m ,  będzie mowa niżey; o z a  wień­

cu zaś, p r o  C r i  n i l i ,  ponieważ w ninieyszych zwy­

czajach więcey wzmianki nie będzie, sta tut Janusza 

I. Roku i4 o 4 .  p rzy toczem y.,, Si aiiijua virgo vel do­

mina militaris v e ld e  nobili  genere procreaia matrimo- 

‘ nium fontraxerit ,  e t  si suus maritus de hoc saeculo m i-  

graret; eidem consorti suae paecuniam in aiiqua par­

te  sui Patrimonii ra tione dotis non donans e t  non 

assignans,  extunc ipsa Domina post  mortem sui viri 

quindecim sexagenas grossorum communiter in T erra  

currentium tantummodo pro  Crinili  levareje t  to l le -  

re  debet.’’

W  zwyczaiach^ ziemi Krakowskidy trzydzieści 

grzywien, albo grunt t r z y  grzywny dochodu czy-  

®*łcy, p r o  C r i n i l i  naznaczono.
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między wszystkie' iey dzieci, któreby z następ-” 
mych małżeństw mieć m ogła, podzielony być 
powinien. Lecz gdyby bezpotomnie zeszła lub 
potomstwo iey wygasło, i gdyby zawieńca ni­
komu nie zapisała , takowy wrócić się powi­
nien zkąd wyszedł ze wszystkiemi pozostałem* 
ruchomościami i ochędóstwem których nie zu­

żyła.
LJV. Zapobiegaiąc niesłusznemu obwi­

nianiu i szkalowaniu, szlachcic od równego 
sobie pobity lub raniony, powinien pokazać 
woźnemu sińce lub rany, bez tego sprawą 
nie może być wprowadzoną do sądu.

LV.. Ktoby maiącego na sobie Vadium  
Xiążęce (§. XX III.) albo sądowe (§. XXII.) al­
bo iakimkolwiek sposobem założone i ugodzo­
ne , zabił albo ran ił, i o ten  występek przeko­
nanym W sądzie został, głowszczyznę albo r a ­

ny (55) i V a d iu m  stronie zapłaci.
LV I. Ktoby własną matkę lub oyca u-' 

d erzy ł, lub z domu w ygnał, albo iakową nie- 
przyzwoitość,, gwałt, krzywdę i nieuczciwość 
w yrządził, takowego Panuiący lub starosta 
(§ L X X H I), na proste zaskarżenie rodziców,

(5 5) S o l v e r e -  C a p u t ,  glowszczyznę zapłacić, Ja­

ko nii iy  w £. CXXXVI- CLVIII. S o l v e r e  v a i ­
n e r  a rany opUcić. Szacunek ran  w §  C X X X V U

i
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w wieży osadzi, j póki dostatecznev poręki 
bezpie< zenstwa i spokoyności rodziców nie sta­
wi , t> zymac będzie, karę zaś rodzice podług 
własney woli oznaczą,

LVII, Jeżeliby zaymuiący bydło czyio 
ze szkody Jnforestątio  (56), nie okazał iey za- 
ręczyciejowi f zapłaci sądowi winę L», stronie 
p 'ę lnadziestą , i utraca zaymowe Joresłale (5-j) 
tudzież zaręczycie) uwolnionym się staie od 
rękoiemstwa, Rów ney karze podpada zaymu- 
iący  w gaiu konia , bydło , z wozem lub sie­
k ie r ą  (5 8 ) , ieżeli zaręczycielowi nie wykaże 
szkody,

L V III ,  N ie należy zaymowe , za szkodę 
W rzepie nieogrodzoney albo uiezatchnięley i 
niepiluowaney,

L1X. Od świń i wieprzy na żołędzie w 
lesie passącóy się można brać zaymowe.

L X . W  przypowieszczieniu do wyroku 
któregokolwiek sądu nietrzeba pisać do odpowie-,

(56 ;  U zaymowaniu bydła ze szkody i zaręczaniu 

t e g o ż , n izey  w j .  C C X X IV ..  C C X X X IX .  Podobne  

wcale ustawy znayduią się w prawie Norwegikiem 

Ł ą n d s l e i g e  B o l k r .  C a p .  a a .  pag- 386-

(57 )  O p ła ta  od  zaiętego bydła  p rz e p i s a n a  w  $. C X C IX .

(63 )  O zay m o w a n iu  ze  sz k o d y  w  le s ie  o bsz ern ie  sta* 

P d  B o le s ła w a  III .  r .  s 4 5 3 .
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d te n ia  w  s ą d z ie  ale do  za d o sy ć  u c zy n ie n ia  są ­

d o w n ie *, a lb o w iem  w szy s tk ie  te rm in a  a s titio i«», 

p o d łu g  k tó r y c h  m a  b y ć  w y ro k  s ta n o w io n y
z n isz c z o n e b y  p rz e to  z o s ta ły  i  s tro n a  s ta w a-

ią c  d o  o d p o w ie d z i, o d p o w iad a ła b y  ty lk o

p ie rw sz y  pozew .
LX1 Zaręczaiący za o b o w iąz u ją ce g o  s«g

d łu g  albo  w iano  z a p ła c ić , c z y li te ż  ia k o w y  
zap is  u c z y n ić  i  n a d a ć , p o  u p ły n ie n iu  la t  d z ie -  
■ • się  s ta ie  o d  r ę k o im s tw a ; ie że li

s ię c iu , w o l.n j1 s .
to  n ie  ie s t w  księgą z iem sk ą  w p isa n e , albo  m ko^  
w ćm  v ad iu m  o b w a ro w a n e , albo  ie ż e h  p rz e z  la t  

d ziesięć  n ie  b y ł  o to  p o z w a n y m . Z a rę c z y c ie le  zas 

o cz y n sz e  i  p o w in n o śc i k m ie c e , Fidejussores 
o rd in is  te rre s tr is  p o  w y y śc iu  r o k u w o ln e m i s ię  

sta ią  od  rą k o im s tw a , ie źe li w  ty m  czasie  m «

są  p o z w a n i. . .
LX 1I. Jeżeli pozw any o dopełnienie z -

ręc z e n ia  w  k sięg i „ ie z a p isa n e g o  z a p rz e c z a  g o , 
p o w in ie n  się  o d p rz y s ią d z  sam , ie z e h  w a r to ść  

za rę c z e n ia  d z ies ięć  k ó p  g ro sz y  m e  p rz e n o s i; 

ieże li n a d  d ziesięć  k o p  do  d w u d z ie s tu  p rz e -

c h ó d , ; , .  t r » -  .  aw
„a d  d w a d z ie ic i . .  z  wiń*aw .ad k am .,

L X iii rod-11" !"  aP'JS,,bera '’SP’W
„ ć  . i ,  p o w in ie u ) n -> » y  p o j o n y c h  s .b iw

L  alow o (b e*  “ P" 1"1
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UXTV. Ktoby przeciwko zasiadaiącemu 
w  sądzi* Staroście, Sędziemu, Podsędkowi lub 
Urzędnikowi w słowach nieuczciwych obe­
cnie powstał, i do hitwy go wy/.ywał, naty Ch ,  
miast powinien być imany, w wieży ua cały 
rok zamknięty, j nieodpuszczenie karany; a 
gdyby pobił lub ranił, gardło tracić powinien, 
collo prw ari debet (59); a ieżeliby uciekł, na 
gardle i od honoru  odsądzony, iako bezeeny 
( infam is) z kraiu wywołany i z pod prawa wy­
łączony (proscribi) być powinien.

L X V . Pozwany o ścinanie drzewa lub 
dębów w cudzym lesie lub d z i e l n i c y ,  ieź, li ze- 
* n a : „ ź e  w wspólnym nierozgraniczonym lesie 
Ścinał i takowe zeznanie własną przysięgą 
potwierdzi, wolnym się staie od pozwu o po­
pełnioną wiolencyą.

L X V r .  Kiedy Starostowie, Sędziowie, 
Podsędkowie, lub ich komornicy zabiorą ko ­
m u aa winy sądowe ciążą (pignus w X X I), 
nie mogą się tem natychmiast dzielić, ale obo­
wiązani zachować ią przez parę tygodni (ią  

fo rest a) we dworze Kiążęęym, która ieźeii w

(5 ? )  K a ra  śm ierc i wymieniona ta k ż e  w ff. CVIII. ; 

C 1X. c a p ; t 8 s a o  exa c t  v a t  w § . C L X X X H I.
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tym  przeciągu czasu nie będzie wykupiona i 
w iny nieopłacone, przepada, a inna ciąża na 
nowo powinna być wzięty j ty ie razy p ^ ki 
win sądowych nie opłaci,

LXVIT. Jeżeli osądzony na zapłacenie 
win, w przeciągu sześciu tygodni od takowe­
go wyraka nie appeluie , Sąd pośle woźnego 
do brana ciąży, k tóry nie może zabierać 
skrzyń m i innych rzeczy r u c h o m y c h ,  tylko 
konie, wały, i trzodę; nie może ich także zay- 
iM o w ać  tua drodze, w polu, na targu, przed ko­
ściołem ani wyprzęgać z wozu, ale w fol­
warku w stayni i w domu osądzonego.

L X / J I I ,  Jeżeli osądzony na winy do 
wyższego sądu apellu ie ,  nie należy zabierać 
mu ciąży: a ieżeli tym czasem strony pogodzą 
się, wolnyn się staie od win p rzysądzonych— M 
jednakże a rocznicę (60), vadium i  o zło-

(Óo) P e ę  J a T er ,m i  n o r  a  m, roczn ica ,  w y raz  pocho­

dzący o ł  słowa U o k i , oznacza o p ła tę  n a le ż ą c ą  są .  

d o w i ,  »d sprawy pozwaney czyli była sąd zo n a ,  al-  

bo n ie ;  nazywała się także P  o e n a  c o n  c o r d  i » e  

jednane ,  a l b o m a r c a  m s m o r i a l i s  c zesne ,  pa ­

miętne; zakazane w §•. CLXXVII. T e ’ ostatnie kilka 

słów opuszczone w statucie drukowanym.
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d zieystw o n ie m ogą się  god zić; i  bez zezw ole­

n ia  X iążęcego  u ch y lo n e  b y ć  n ie m ogą. ”
JLXIX. K tob y  w oźn ego  do brania c ią ż y  

zesłan ego  n ie d opu szczał, za p ierw szą  razą na 

zap łacen ie w in y  L . Za drugą podw oyney, z a  

trzecią  p o lro y n ey , w skazany b y ć  powinien; a 

k to b y  zabraną ciążę g w a łto w n ie  w e w si lu b  

na drodze odbił, za zezn aniem  w oźn ego  i d w óch  

sz la ch ty  ty le  w in y  do skarbu X iążęcego  za­

p łac i, ile  głow a iego  oszacow ana.
L X X . W ła śc ic io l n ie p o zy w a ią ;y  przez  

rok. i  sześć ty g o d n i o zagrodzen ie iło tu  lub  
w y s y p a n i e  o k o p u  na sw oim  gru n cie , w ieczn ie  
m ilc z y ć  p ow in ien .

L X X I . P ozw an y  o rzecz iakową lub  p ie­

n iąd ze zn a lezion e, ie ż e li się  tego  zapiera, p o ­

w in ien  się  od p rzysiąd z i e  n ie  zn d azł, i  na

swóy p ożytek  n ie  obrocił,
L X X I1. W d o w a  szlach ciank a maiąca w ia­

n o  (61) lub  n ie , p ow in n a  b y ć  sp o to y m e za­
chow ana w  p osied zen iu  w  którem  iś m ąż o d u -  

rn arl, ch oćb y na to  szczegó ln ego  listu X ią -

( 6 1 ) W i a n o ,  d  o t  a  l i  t  i u  m , o p r a w a  c zy l i  r e f o r m a c j a  i o -  

„ i .  o d  m ę ż a  z a p i s a n a .  D o s  p o s a g , k t ó r y  r o d z i c e  

c z y l i  m a i ą c y  w ł a d z ę  w y d a w a n i a  za  o s ie r o u o

n ^ y  P a n n y  n a z n a c z a l i .  P r a w o  N o r w e g s k ie  E  r f d  a -

b •  1 kr.- C :  l .
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żęeego (62) nie miała* i powinna być wolna 
cd pozwów i wszelkiego powództwa sądowe­
go przez rok i sześć tygodni p śmierci męża.

L A X III. Następuiące cztery rodzaie 
spraw inaią moc sądzie Starostowie od X<ą- 
żęcia p o s ta n o w ie n i :  o gw ałcenie kobiet, o roz- 
boie i łupiestwo na diogach  i gościńcach, 
o palenie lub podkładanie ognia, o gw ałt i  
naiazd domów: (63) w którym to sądzie za­
chow ać się maią termina podobnie iak w są­
dzie ziem skim .

L X X IV . Małoletni chłopcy (64) nie mo­
gą sprzedawać i zapisywać dóbr i dziedzi­

c z )  Snadź potw ierdzenia X ią£ęcego, albow iem , iako 

m ówi Czacki: yl w czasach rządów  feudalnych praw a 

żo łn ierza  było w a in e , a prawo w łasności kaidego in ­
nego było n iczćtn , przychodzono więc do nadawców 

przywileiów  aby ich potw ierdzeniem  zabezpieczyć 

przy wiłeie i w łasność:” o P r a w a c h  L  i t e w: i P  o I s k.  

p  r z y p .  3 i4 .

(63) T e  same spraw y sta tu t W iślick i pod sądy sta ro ­

ścińskie poddat.

(64) Prawo N orw egskie, m ałoletność chłopców do 

dw udziestego roku oznacza. E r f d a b o l k C .  a a:

S ta tu t Z iem ow ita  III. oznaczył, i e  ch ło p iec  w 
piętnastym  ro k u , panienka w dw ónaatym  w sądzie 

odpowiadać obowił**®*’



etwa swoiego bez zezwolenia 'i asystencji 
krewnych i przyiaciół swoich, pod nieważno­
ścią zapisu,

L X X V # (55) Panienki zaś szlacheckie 
osierocone nie maiące braci ani synowców 
(65), choćby lata doyrzałości miały, nie mogą 
przed swoiem zamęściem dziedzictwa przeda- 
\vać.

LX X V I. Panienki osierocone maiące bra­
ci lub krewnych, nie mogą być układem są­
dowym (compońtione terreatri) (67) dóbr ru­
szone, póki za mąż nie poydą.

L X X V 1I. Białogłowa zamężna może bez 
rady krewnych, przyiaciół swoich, za z e z w o ­

leniem męża przedać, zastawić, zamienić do­
bra swoie dziedziczne. W dowa może podo­
bnież dziedzictwo spadku i posiadłości swo­
ie bez rady krewnych swoich przedawać.

(65) Gwiazdka przy liczbie Łościelnóy ozuac2Ł zwy- 

czaie opuszczone w drukowanym statucie.

(6 6 )  Podług zwyczaiu niektórych, ziem m azowie­

ckich, po śm ierci oyca, bracia i synow cow ie wyda­

w ali i w yposażali sio stry , po których dop iero  

liezpotomncm Zeyściu dziedziczyć m ogły, o czem 

w J . CCXLI.
{67) Obiaśnia to przypis pod CCXŁŁ i statut 

Janusza j .  r . 1^2 1 o
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L X X V lIh  Żona nie m oże rezygnow ać i 
zapisyw ać dó b r sw oich m ężow i, bez w iedzy 
i zezw olenia p rzy iac ió l i k rew n y ch  sw oich, 
pod niew ażnością zapisu; lecz ieżeli m ąż za­
pisze i d aru ie  dobra swoie żonie do iey ż y ­
c ia , albo iey  w iano na  dobrach  sw oich w y­
znaczy , wzaiem nie żona m aiąca dobra , posag 
lub  w iano, m oże ie m ężowi zapisać i d a ro ­
wać do  życia iego (68),

L X X IX . N ie wolno aresztow ać pien iędzy  
z ł o ż o n y c h  w sądzie dla kogo osiadłego, c h y -  
baby m aiątek  iego n ie  w yró w n y w ał w arto śc i 

rzeczy  w rozpraw ie  będącey , k tó rą  strona  w 
p rzeciągu  sześciu, ty g o d n i p o p ie rać  obow ią­
zana, inaczey  aresz t usta ie  i  upada.

L X X X . Jeżeli zam ężna białogłow a przez 
dziesięć la t po  zainęściu o dziedzictw o nie p o ­
zyw a, w iecznie m ilczeć  pow inna ; podobnież 
o posag, ieżeli n ie  zap isany  W księgach.

L X X X I. W o ź n y  zaprzeczaiący  lub od« 

m iennie  zeznaiący  w sądzie, co m u  strona  p rz y

(6 8 )  W y r a ź n ie  z a p h  Wzaiemnego d o ży w o c ia ;  lubo  

Czacki p ow iada ,  ie  t akow e zapisy d o p ie ro  ca Kró­
la  Stefana nastać miaty. O Prawaeh Litewskich i p a l ,  

sk ich  p rz y p .  1222.
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wizy* pokazywała, urzędu pozbawionym i 
na czole piętnowanym być powinien , ieźeli 
m u  to sześcię świadkami dowiedzione bę­
dzie.

L X X X II .  K toby ^zgasił światło w czasie 
ZWady, w któreyby kogo raniono, takowy iako 
staięcy się przyczynę przypadku , na opłace­
nie ran  skazany być powinien; podobnież ro­
zumieć się ma o innych ułatwiaięcych iakę 
Szkodę.

L X X X tl l .  Ktoby gwałtownie i bezpra­
wnie z części lub z dziedzictwa spokoyrjie po­
siadanego wyrzuconym Został, władzę panu- 
iącego (na prostę zaskarżenie) na powrót 
wprowadzonym i dostateczuem vadium za- 
bezpi czonytn być powinien. Gdyby strona 
wnosiła , źe wyrzucony hie był w używaniu i 
posiadaniu rzeczonych dóbr, a tert przeciwnie 
przysięgę z sześciu świadkami dowiedzie, nie­
zwłocznie bez żadney apellacyi w ładzę 'X ięźę- 
cia być przywróconym, a gwałlownik na za­
płacenie win i szkody, iakowę przeto w yrzu­
cony zaprzysięże* wskazanym być powinien. Je­
żeliby wprowadzenia wyrzuconego mocę wzbra­
niał, lub sposobami i pozorami nie dopuszczał, 
natychmiast woźny rok zawity (term inum  ps~ 
tem ptorium ) oboióy stronie * całym wywo-
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dcm sprawy, czy to do samego Xiążęcia, ' czy­
li [do sądu wyda, którzy niezwłocznie bez ża- 
dney dylacyi sprawiedliwość wymierzą. Toż 
samo rozumieć się ® wdowach i wszel­
kich osobach wyrzuconych i wypędzonych 
z dziedzictwa, zwiana, lub posiadłości; bo gdy­
by takowy z części tylko pola, łąki, lub uży­
walności wvzutym został, nie potrzebuie być 
wprowadzonym, ale tylko o szkodę i gwałt roz­
sądzić się powinien, mianowicie ieżeli dobra 
albo dwór spokoynie posiada. (69) ........

L X X X IV . Wszelka p rzedaż , zamiana, 
darowizna, i t. d. dóbr i dziedzictwa prawdzi­
wa i doskonała, czyli też zmowna i p o dro ­
biona (colorisala aut conditionally^  powinna 
być czyniona w sądzie Ziemskim lub głównym 
■właściwego powiatu, gdzie dobra położone, 
nigdzie indziey; wolno także czynić zapisy 
w kancelłaryi Xiążęcćy lub zjazdowcy, gdzie­
kolwiek W pmstwie mazowieckiem znajdow ać
się mogących.

L X X X V . W o ln o  zastawiać dobra i dzie­
dzictwa na pewny czas pod przepadkiem (/aósus), 
gdyby w ośmnaslu tygodniach lub inaczćy

(69) T en  fi. w drukowanym sta tu s ie  odm ieniony i 

przełożony niźey jo l.
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podług Umowy wykupiono nie zostały, i tako­
w y  zapis równie iest m ocny iak przedaź, i  
Wieczne zrzeczenie, gdy strona nie wykupi dóbr  
w czasie wyznaczonym, W  przeciągu iednak- 
źe trzech lat od wwiązania się ( iritrom issio) mo­
że być wykupionym przez krewnych przeda^ 
iącego , podobnie iak nabywca dziedzictwem  
podług statutu (70); lecz ieźeli takowy naby­
wca przez trzy lala (w C X X V ). spokoynie

dobra

(70) S ta tu t  Janusza I. r.  1390. fol. 76.

W  prawie Nowergskiem odwoływanie  dziedzi­
ctwa przelanego, tylko do sześciu miesięcy dozwo­

lone było następuiącym sposobem. „  Praedium si 

quis venum dare cupiat,  comitia adibit Tribuaria  

Ubi praedium śiturń est, e t  praesente  ibidem p ro -  

curatore (Starosta) alta adeo voce ut a praesentibus 

q;;ibitścunqUe facile percipi queat,  praedioque trel 

fundo ńominatim nuncupato, conceptis 5n hunc m o -  

dum verbis usus, loquetur : , ,  fundum huncce vei prae­

dium, cujus dominium mihi jure  competit ,  sed quod 

lne venundare praesens cogit necessitas, omnibus meis 

eonsanguineis, quibus idem redimendi jus est, p ro -  

xitnoa quidem primos invito ,  etj deinde c ie te -  

ros, qui avitum fundum r e t r a h e n d i  jus habent emen- 

dum offero, tan tum  quantum «ex prUdentiores aesti-  

tnarint v i r i , praetium coram judice die dieto so l-
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dobra posiada, nie może iuż być wykupio­
nym. (71)

L X X X V I. Gdy odwołulący (praweni 
pokrewieństwa) przepadłe lub przedane dzie­
dzictwo^ nie wierzy iakoby summa w zapisie 
wyrażonaj istóinie wyliczon, była, nabywca o- 
bowiązany potwierdzić to przysięgą, leżeli list 
Xiążęcy pod m niejszą pieczęcią lub zapis są­
dowy na dówod składa; lecz ieźeli takowe do­
wody pod większą pieczęcią Xiązęcą okazuie; 
zupełni Wiara bez przysięgi powinna mu być 
Jana.

L X X X V JI. N aiądanie iednćy strony rozr 
graniczenia z sąsiadem, dóbr nie maiących gra­
n ic pewnych tylko używalność i posiadanie* 
sąd ziemski zeszłe przyzwoity urząd, ktoreli

vendum posco iritegruńi amuśsim lepum ad G u len si- 

nm . ”  In tervallum  istud lagale eom prehelidit menseS 

sex, in tra  quos praedium  redim endem  est nulla  in-c 

terven ien te  necessitate . L andabridgi cap. 4.

(7 1 ) T rzech letn ie  p rzedaw nienie  w praw ach  Sw eogo-  

tyckich  znaydów ać się raa. Podłng Czackiego s t a i  

tu t  Z iem ow ita III- dozw ala trzechletniego przeda­

wnienia -w u z y w a l n o s c i a c h  gruntow ych, w działach  

iiaw et pom iędzy braćm i, choćby te  p rzed  Xią® 

żęciem  ani przed i y !eln przyznane n ie  były.

i8ao. Listopad . Tom X F IH \ 2 1
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podług  lepszych oczywistych znaków, albo 
podług prawnych dowodów, albo podług ze­
gnania starców granicę ustanowi i kopce w y­
sypie.

L X X X V 1II .  G dy źądaiący rozgranicze­
nia oświadczy w pozwie, źe dowodzić będzie 
kopcami okazać się maiącemi, ma pierwszeń­
stwo okazywania ich, dowodzenia przez wia­
domych starców, które, ieźeli u rząd  przyznaie 
a strona przeciwna zaprzecza, powód obowią­
zany stwierdzić to przysięgą ze świadkami, 
k tó ry ch  na  następuiące blisko sądy spisawszy 
poda, a sąd przyiąwszy ich, przepisze im ro ­
tę  p r z y s i ę g i .  Znow u na mieyscu zaprzeczo- « 
nćm  okazawszy, przechodząc ze świadkami 
znaki graniczne, potwierdzi to przysięgą ze 
świadkami przed urzędem , k tóry  podług te­
go granicę ustanowiwszy, i czynność swoią 
opisawszy, w sądzie przedstawić i w księgi za­
pisać powinien. A  gdyby przeciwna strona 
miała przywiley czyli li«t iakowy, lub opisane 
i  oczywiste znaki graniczne, nauroczysku zwa­
ne, ma pierwszeństwo do oprowadzenia gra­
nicy, okazywania znaków, dowodzenia świad­
kami stosownie do dowodów, iakowe roiec mo­
że i do zwyczaiu z ostrzeżeniem, ieźeli sama 
granic udowodnionych nieprzestąpiła.
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L X X X i X .  Ponieważ drogi cźęslokrć  za 
g ran ice  wiecznie pom iędzy  dziedzictw am i siu* 
żą, ieżeli powód takow ą iaką  miedzę g ra n i ­
czną w' pozwie wymieni, ma p raw 0 dowodzę* 
m a nią  przeciw ko p ipes lępu iącem u  ją sąsia* 
do w i.

X C . G d y  s trony  rozgran iczaiące  się dwa 
w ęg ły  przyznają , od  takow ych p ros tą  ścianą, 
to ic.st t rybem  p o w in n y  być kopce sypane.

X C I .  W ę g la  granicznego  od dw óch  iub  
trzech  stron p rzy ty k a iący ch  p rzy zn an eg o ,  trze* 
ciit lub czwarta  s lrona , chociażby  zaprzeczała , 
p rz y ią ć  musi,

X C I I .  Częstokroć rzeka  rozgranicza  dzie­
dzictwa, k tó rey  połowa z brzegiem do iednegoi 
d ru g a  połowa z  swoim brzegiem do tam tego 
dziedzictwa należy. Jeżeli ta w łasnym  sp a d ­
kiem  bez lud zk iey  p o m o c y , opuściw szy w ła­
sne łoże, przez iedno dziedzictwo bieg obróci 
cała z obiema brzegam i do właściciela tego 
dziedzictwa należeć m a, z w yspą  pom iędzy  n o -  
Wem i s tarem  łożem, k tó re  wiecznie g ran iczyć  
pow inno , i obie s t ro n y  z niego użytkow ać m a ­

łą. Lecz  g d y b y  rzeka s ta ran iem  i p ra c ą  lu d zk ą  
odw róconą  została, now e łoże g ran iczyć  w ie­
cznie będzie, a stare do włas'ciciela, k tó re m u  
rsek a  odięta, należeć będzie*

k i *
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XCIII*. Kiedy dobra Xiążęce od dzie­
dzictwa poddanego (71) rozgraniczyć wypa­
da, kommissarze Xiążęcy i dziedzic po‘ddany 
stawią wiadomych starców do okazania gra­
nicy, którzy, ieżeli są zgodni, podług ich ze­
znania bez przysięgi kopce w.ysypane być 
powinny; ieżeli' się nie zgadzaią, inni starcy 
na drugi term in wyznaczeni być powinni, 
którzy ieżeli także nie są zgodni, Starosta 
albo posiedziciel, czyli dzierżawca dóbr X tą- 
żęcych (którym przez uszanowanie Kiążęcia 
pierwszeństwo to iest powodztwo należy) o- 
kazawszy granicę przysięźe ze świadkami; a 
jeżeliby ci przysięgać nie chciefi, szlachcic ze 
swoimi starcami, granice okazawszy, przysię- 
ze i podług tego kopce usypane być powinny.

„  Lubo na zejździe W arszawskim eon* 
venńo generalis r. i 5o i. panowie radni W spra­

l i )  Lubo w yraz  poddaństwa bezpośredniego panu­

jącemu często w ninieyszych zwyczaiac^i wspomina­

ny, poddaństwa iednak pośrzedniego, to iest  kmiecia 

szlachcicowi, wzmianki nie masz; albowiem §. CCXIIL 

w którym się to słowo z n a y d u i e  do nowego pra­

wodawstwa należy, będąc p r z y d a t k i e m  sSymu r. 1531.

W  prawach N o r w e s k i c h  nie masz także wzmian­

k i  poddaństwa-



wie graniczący dóbr Słonina od Przetaia, mią-’ 
dzy K onradem  a Ratholdem  W yschniow skim  
inaczey postanowili* iednakze za czasów X ię— 
ln y  A nny i iey synów X iązą t mazowieckich 
w wielu, s p r a w a c h  gtan icznych , mimo tako­
wego postanowienia, podług dopiero  w yrażo­
nego dawnego zw yczaiu, postępowano i po-

stępuie się. ” ( 7 2)
XCIV*- K iedy sam X iąźę osobiście p rzy

r o z g r a n i c z a n i u  takowem  znaydować się raczy , 
z a c b o w u i e  się to zdawna, dla wysokiey godno­
ści X iążęcćy, że bez przysięgi stanow ią gra^ 
nicę i sypią kopce , którędy z rad ą  swoią 

obiedzie.
X C V , K toby granicę albo kopce zepso- 

wał, ty le w in L . km iecych sądowi, a 10. p ie- 
tnadziestych stronie zapłaci, ile znaków g ra­
nicznych albo kopców zepsuł, i swoim ko­
sztem  u rząd  sprowadzić m usi, do zrobienia 
n a  to  m ieysce now ych, iezeli się z zarzu tu  
przysięgą z sześciu świadkami nie oczyści.

X C V L  W o ln o  stronie przed w ydaniem  
pozwu okazać w oźnem u, iezeli znaki grani-, 
czne naruszone są albo nie.

(7*) Tea §. opuszczono w statucie drukowanym; na 

tom iast znayduie się t m  Folio G? dekr<* Kró­
lewski r. 1532. którego w rfkopiśm ie nie maąsk
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XCVI1. Jeżeli kmieć zepsui# graniczny 
*hak, lub wytnie, (?3) moźe hyd do s^du

ziemskiego p ozw anym , gdzie podobnie iak 
szlachcic o takowe przestępstwo osądzonym i 
ukaranym  być powinien, ieżeli się nie oczyści 
przysięgą z sześciu świadkami uczciwemi i 
dobrem i sąsiadami rownego sobie urodzenia.

X C V 1II. K toby  bez zezwolenia sąsiada 
i  bezprawnie, dla przyw łaszczenia sobie do­
b ra iego, kopce usypał i graniczne znaki po­
robił, będąc o to pozw anym , ieżeli się p rzy - 

z sześcią świadkami nie oczyści, za każdy 
k o p ie c  lu b  z n a k  g r a n ic z n y , p o d łu g  zeznania 
woźnego p o d r o b io n y , w in ę  Lu są d o w i za­
płaci, a stronie szkodę (ile zaprzysięże) nad-
grodzi, tudzież kopce i  graniczniki takow e
będą zniszczone,

XC1X*. Ktoby w granicach dziedzictwa 
swoiego założył młyn lub rybnik, z którego
spądaiąca woda czyniłaby sąsiadowi szkodę
w roli, łąkach lub brzegach, nie może być o 
to sądzonym; albowiem ta spadaiąca woda 
nie iest tyle w mocy iego co powyższa gro-

(73) N uey w  CXVf. p o w ie d z i* no > że tmied 3a 
-adnego in n eg o  są d u  n ie  m a b y ć  p ozyw anym , ty l -

kp  J n
'•istanovvi011 ego p r z e z  p a n a  &we^o,0
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hla i upustem wsparta. W szakże woda tako­
wa powinna być wrócona do właściwego ło-; 
ża w granicach owego dziedzictwa, bez szko­
dy sąsiada. (74).

C. W  takowym przypadku, gdy strona 
uszkodzona pozwie, sąd ześle urząd do 
opatrzenia zalewu, i podług zeznania iego 
osadzi: co ma być uskutecznione dwa tygo­
dnie przed albo po święcie S, Jana Chrzci­
ciela, kiedy woda zwykłym biegiem płynie; 
albowiem w przypadku wezbrania wody, opa­
trzenie do przyzwoitćy pory powinno być 
odłożone.

Cl. Jeżeliby rzeka granicząca pomiędzy, 
dziedzictwami wolnym i właściwym biegiem 
łoże odmieniła, granica śrzodkiem starego łoża 
iść powinna. (75).

CII. Kiedy woźny nie zastawszy pozwa­
nego, w domu iego pozew położy, alb,, wóy- 
towi lub sołtysowi wsi odda , nie może po­
zwany niebytnością w domu przed sądem wy­
mawiać się; albowiem każdy oddalaiąey sitj

(74) Powto zone niie y w 5- CLIV. i dla tego snadi 

ten J. w drukowanym statucie opusaesony.

( 7$) Podobnież w prawi® Norwe^skiem Landeąleigse 
Bolkr. cap- 48.
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z domu swóiego obowiązany opatrzyć, żeby 
b y ł zawsze w porządku.

C III . K iedy  kmieć ob.eymuiq ro lą  lub o -  ’ 
gród u szlachcica nie maiąrego w dziedzictwia 
swoiem sądu Chełmińskiego (y6),w takowćm zda- '

Ć76) J u s  C u l  r a e n s e .  Ostrzeżono na początku, i»  

w  zbiorze zwyczaiów i statutów mazowieckich sło­
wo J u s  oznacza sąd, a przeto J u s  C u l m e n s e  

znaczy sąd mieyski sposobem Chełmińskim. Skład 

takowego sądu nie będąc wyłuszczony w zwyczajach 

ani statutach mazowieckich, można przyzwoicie sto­
sować opis sądu Teutońskiego w Frzyłuskim:
, ,  S i autem (DominusJ J a s  P o l o n i o u m d s  krue- 
thone dicturus est, judicem et Subjudicem  ac no- 

tarium more judicii terrestris locet; si autenj 

T h e u t o n i ą u m ,  ądyocatum cum scabinis pro ju d i-  

cihus faciat.. . . .  A judicio quidem te rrestri (ma 

się rozumieć ą jure polonico) ad judicem te rrre -  

strem m oretur siwe appellatur; ab. advocato autem 

et scabjnis ad Dominum villae ipsius, inde ad juz 
supremum apełlaudum. „  S t a t u t a  R e g  n i  P o l o -  

niae de kmethonibus Lib. 1. p. 328.

Jan Z Tucholi (w dziele Farrago r.ctionum ju­
ris magdeburgici Fol. 3). mówiąc, z’e znaczna część 
Xięstwa mazowieckiego sądziła się praw em  Cheł- 

mińskiem, myli się może trzymaią® s’? w łaśoiws- 
8° znaczenia słowa j u s .  O prawie Chełmińskiem 
eiskawy i*»t przypis u  7 7- W dziele Czackiego o
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r ż e n iu  m o ż e  sz lachcic  u s ta n o w ić  sobie sąd  

po lsk i ,  J u s  p o lo n ic u m , to  ie t t  d w ó ch  s z la c h ty  

i a k o b y  Sędziego  i P m lsę d k a ,  .k tó rz y  św ia d k a ­

m i  b ę d ą  (77) i p rz y s ię g n ą  w p r z y p a d k u ,  Jeże­
l ib y  km ie ć  u m o w y  nie d o t r z y m a ł ,  k tó r y  za 

zaw ód  w in ę  o m y ln e , s to sow ną  do  ilości ro li

z a p ła c i  t
C I V .  S u m m a  p ien iężna  do dziesięciu  k o p  

g ro szy  w ynosząca ,  do  d ó b r  r u c h o m y c h ;  p rz e -  
w yższa iąea ,  do  n i e r u c h o m y c h  należą,

C V .  O b w in io n y  o, n a y ś c ie ,  pob ic ie ,  r a ­

n i e n i e ,  z sześrią  w sp ó ln ik a m i  r ó w n e m i  sobie, 

w o d z e n ie m  i ty lą ż  n ie  r ó w n e m i ,  ieżeli s i ę  ś w ia d ­

k a m i  n ie  ocz y śc i ,  za  każ d eg o  w sp ó ln ik a  r ó w n e ­

g o ,  w in ę  k m ie c ą ,  zą  n ie ró w n e g o  w in ę  V I ,  tu ­

d z ież  r a n y  za p łac i .  Co w  k ażdey  sp raw ie  za ­

c h o w a n e  b y ć  m a ,  gdz ie  się z n a y d u ią  współ-, 
n i c y  w y s tę p k u -

C V I .  i3ez p o p rze d za iąc eg o  p o z w u  n ie  m o ­

że sąd  n a  w in y  sk a zy w ać ,  o p ró c z  p rzy m o w n ą

p o l s k i c h  i  l i t e w s k i c h  p r a w a c h ,  g d z i e  e j y s t e n c y ą  n a ­

w e t  i e g o  w  w ą t p l i w o ś ć  p o d a n a .

( 7 7 )  „  S i  j ą u i s  P r a e d i u r a  # l tw iu> .  s ib i  i n h a b i t a n -

d u m  c o n d u c e r e  v e l i t i s t u d  r it eert d i l i g e n t e r  s m n a t ,  d u o -

b u s  e t  q u o  p lu r i b u s  e o  p o t i u s  i d o n e i s  t e s t i b u s  a d h i b i -  

t i s .  „  L a n d s l e i g e  B o l k r .  C a p .  1 .
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albo odbyte w sądzie, i prócz win przez U- 
rząd  do wizyi [zesłany słusznie ($. C LII), 
w skazanych.

CV U . Fisarz ziemski obowiązany odczy- 
tyw ać bezpłatnie zapisy w księgach, kiedy się 
k to  do nich na dowód w sprawie swoióy przed 
sądem odkazuie, ieżeli takowe nie są daw niey- 
sze nad rok ieden.

(Dokończenie w następu iącym  N um erze ).

A u t o r o l o g i a
to iest nauka zostania A utorem ,

W  S T  Ę P,

K a ż d y  człowiek rodzi się do w szystkiego, t« 
iest, o każdym nowo narodzonym  powiedzieć 
sobie można, £e będzie drugim  N ew tonem , K o­
pernikiem  i t. d. a zatem każdy, kto umie czy- 
tac i pisać może być autorem . Rzecz nie iest 
tak trudna j n je tyle wym aga mozołu, iak się 
to  może wielu uczonym  nudziarzom  nie raz 
wydało - potrzeba tylko odkryć niektóre taie-
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m n ice , a teo ry a , k tórą światu ogłosić zamy­
ślam , nayłatwieysze wszystkim zaczynaiącym  
poda sposoby. Szanuiąc iednak dotychczaso­
we zw yczaie, gdy wątpić n ie wolno , że nie 
każde pismo z ochotą przyym ow ane byw a, i że 
wprzód potrzeba miec nieiaką powagę au to r­
s k ą , aniźeliby się świat na'sw oię stronę prze­
ciągnęło , winien iestem donieść n ap rzó d , ze 
ia sam w liczbie autorów  niepospolite trzym am  
m ieysce, bo

K to pisze, ten  iest au to rem ;
A  ponieważ ia p iszę ,
E r g o , iestem au to rem , i tak mię nazy>- 

wać należy. Nie dość na lem,
K to pisze iako au tor , pow inien wiedzieć 

co p isze ;
A  ponieważ ia piszę iako a u to r ,
E rg o  wiem co,, i bardzo proszę temu. 

wierzyć.
N a  to  m uszą przystać wszystkie lo g ik i, 

inaczey byłbym  przym uszony upraszać uczo- 
nćy  powszechności, ażeby to pism o po dw óch 
w iekach dopiero , k iedy świat będzie dosko­
nalszy, na nowo ogłosić i rozważyć raczy ła , a 
przekona się , że mam wielką słusznosc w od­
kryw aniu  prawd, które są może za nadto wczer 
s n e , i nadto wielkie na  dzisieysze czasy.



Z te m  wszystkiora , nie moia w in a , żem się o 
dwieście lat za wcześnie urodził.

T  E  O R  Y A.

Pierw szym  przym iotem  każdego autora 
iest zdolność poym owania wszystkiego co go 
o tacza ; powinien zatem m ieć wszystkie pięć 
gmyslów,

Uwagi praktyczne.
a .)  W ielk ie  oczy byw »iąx często w modzie ; 

m ałe oznączaią tkliwość. Zapadłe oczy 
z  n ieb ie sk ą  obw ódką, m ożnaby c z ę s to  na­
zwać o cza m i p o e tó w , a cza sem  in n y c h  a u ­

torów , nayczęściey kry tyków .
b .) Zdarza się nie raz , p rzy  głowie ludz- 

kiey widzieć uszy nieludzkie.
p.) N ie ieden iest au,tor, k tó ry  żadnego 

nie m a czu c ia ; a znayduią się poeci, 
k tó rzy  ty lko  ieden zm ysł m aią , czasem 
są ty lko o k iem , czasem uchem  i t. p. 
toż samo i  o wielu k ry tykach  rozum ieć 

m ożna.
N ie dość ie s t, ażeby au to r p o jm o w ał 

wszystko co go o tacza , ale nadto powinien 
mieć zdolność wnioskowania , k tórćy  p taw o : 
co p ie r w s z e  to  le p s z e  i prócz tego powinien
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umieć wyrokować; czego dostąpi nayłatwiey, 
Jeżeli się zrobi wprzód krytykiem aniżeli a u ­
to re m ,  ap ie rw ey  ieszcze niech umi^ dyspu- 

Iować.
Co w ł a ś c i w i e  iest dysputa , nie łatwo na 

t o  odpowiedzieć; to tylko i e s t  pewną rzeczą, 
że sposoby dysputoWania są bardzo różne. Dla 
w i a d o m o ś c i  wymienię k ilka , k tó rych  byłem 

świadkiem.
Pan A- uformował proces przeciw iedne- 

i n u  j e g o m o ś c i ,  k tóry  m u prawdę mówił.
P. E. ma żwyczay uśmiechać się szyder- 

•sko, i trząść głową ; a za całą odpowiedź prze­
ciwnikowi swoiemu dale: „ n i e ,  nie * n ie ,  ia

to mu^zę lepićy wiedzieć.
P. J. porywa się iak szalony, wrzeszczy, 

rzuca się, i kończy na oświadczeniu: że wszy­
scy nic nie wiedzą. .

p .  O. namawia swoich stronników, aże-
' hy  iego antagonistę ogadywali.

P. U. Powtarza nieustannie , że  wszyscy 
r e c e n z e ń c i  zazdroszczą m u iego sławy i  prze­
szkadzają W iego naychwalebnieyszych zamia-

raeh .
N a  tych i  tym  podobnych zasadach 

gruntuiąc swoie wiadomości i naukę ,  nic wię« 
„ie  iest łatwieyszego iak zostać kry tykiem .
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Nieklofzy , wprawdzie uczeni, a osobliwie ci, 
których klassycanemi nazywaią, lak są uparci, 
i wymagaią koniecznie, ażeby krytyk miał 
gruntowną znaiomość rzeczy; lecz to iest czy­
sta chymera; bo na cóż się zda krytykowi wie­
dzieć , czy dzieło wiele albo mało warto ? ia- 
kie są śrzodki iego wydoskonalenia? iakie t ru .  
dności? To wszystko niepotrzebne. Dość iest 
kiedy umie krytykować, to iest zręcznie i do­
wcipnie zganić i wyszydzić. Prawdy tey, do- 
wieśćby można rozlicznemi recenzyami, które 
żadnych innych nie maią przymiotów. Gdy 
więc t y m  sposobem wielka część krytyków po- 
stępuie , znakiem iest ze, t a k  H y c  powinno, bo 
iak to powiadaią: ab esse ad posse valei ilia - 
tio. Krytyk nie powinien umieć osądzać dzie­
ł a , wedle iego wewnęlrzney wartości, dobrze
iest iednak kiedy gra rolę zapalonego miłośni­
ka ; niech tylko przytem umie na pamięć 
mnóstwo wyrazów do rzeczy należących ; ale 
Uchoway go Boże,'ażeby się miał kiedy wda­
wać w to , iaki cel które dzieło rnićć powin­
no. Gdyby kto chciał krytykować n. p. sztu­
kę dramatyczną, niechayże ma dobry zapas 
dramatyki, dram&turgi drarńatyczności, mi­
m iki, akcyi, dykcy i, expressyi, komiczno- 
tci, tragiczności, charakterów, sytuacyi *ce-

»
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nicznych i t, d. i t. d, T a  są przedmioty do 
teoryi kry tyka należące; użycie ich prak ty­
czne ie?t bardzo łatwe i w nie wielu zamyka 
się prawidłach.

Iuhh tylA wiedzieć k ry ty k ,  kto iest au­
torem dzieła , iak iest uważanym w świecie 
uczonym i towarzyskim; iakie ma wpływy, 
znaczenie, dochody i t. p. bo się inaczey k ry -  
tykuie dzieło znanego, a zupełnie inaczey ni® 
znanego autora; inaczey, kiedy autor z innych  
względów iest znakomitą o so b ą , a inaczey 
kiedy iest tylko literatem.

l ire .  Powinien się k ry tyk  p rzek o n ać , 
czyli to nie rozgniewa au to ra ,  gdyby mu pra­
wdę powiedziano; a w takim raz ie ,  dzieło iest 
zawsze więcey dobre aniżeli złe.

l llc ie . Powinien mieć po Sobie niedo­
świadczoną młodzież, zwłaszeza taką ,  klora by­
ła za granicą , i którey się zdaie źe iest bar­
dzo u c z o n ą ,  a ta będzie miała dość serca, wszy* 
słkiemi siłami sławę krytyka u trzymywać.

lYte. Nadewszystko niechay będzie śmia­
ły  i uparty, odwołuiąc się zawsze do właśney 
powagi ugruntowaney n a  doświadczeniu..

Otóż k r y t y k  gotowy, a ieden ieszcze krok 
śmiały zrobi go zawołanym autorem. T y lko  
■odważnie ! Prawidła są bardzo łatwe.
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t N aypierw szym  lest p rzedm io tem  każdego 
piszącego, zręczne obranie  ty tu łu ,  k tó ry  dziełu, 
iw o iem u  nadać  nia 5 od tego bowiem zalęży 
c z ę s t o k r o ć  dalszy łos cal-go dzieła. Całe p ra ­
w i d ł o  w niewielu wyrazach  zam knąć  się da­
je , n. p. „  B ierz  Za w zór affisze benefisowe.” 
Uwaga bardzo użyteczna-.

Obok nazwiska autora należy wypisać  
'wszystkie iego tytu ły  i  honory* bo to nadaie 
wartość d z i e ł u .

Po ty tu le  naślępuie  dedykacya. P u n k t b a r -  
dzo Ważny. T u  potrzeba koniecznie limieć zrę­
cznie i dowcipnie pochlebić tem u, k o m u  się 
dzi«ł<> p rzypisu ie ,  i Upraszać go nayuriiżenióy, 
ażeby p rży y rau iąc  tę tak. m a łą  i n iegodną  

o f ia rę ,  łaskawie dozwolił, iżby zaszczycona ie ­

go im ien iem , iak co dobrego paradow ać m o ­

gła.
D aley hastępuie przedm owa. P rzym ioty  

| e y  są następuiące;
a .)  A u tn t  oświadczy s k ro m n ie ,  iż nie m y ­

ś la ł  nigdy dzieła SwoiegO d ru k iem  og ło ­
sić , uczynił to iedyńie  na usilne nalega­
n ie  znawców.

In) Z  ró w n ą  sk rom nośc ią  przepowie uży tk i^  
które z dzieła iego n ieom yln ie  w yp łyną .

c.) W y -
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c.) Wyraehuie wszystkie trudności, któ­
rych doświadczał, a na koniec przezwy­
ciężył.

‘d.) Tii następuie małe zboczenie od mate- 
r y i ; ft. p. pisząc historyą naturalną pta­
ków kraiowych, można skoczyć do Gre- 
cyi i zastanawiać się nad dziełami Ho­

mera, a ztąd uczy nic wniosek, ze ponieważ 
Homer źyiąc w kraiu, w którym takie by­
ły ptaki m o i-d o  naszych podobne, był 
tak wielkim poetą; przeto historyą na­
turalna wróbla naszego wielkie dla nauk 
przyniesie korzyści.
Ułożywszy tym sposobem , tytuł, dedyka­

c ją  i przedmowę, przystępuje się do same­
go dzieła, ktpre bez wszelkiego mozołu napi­
sać można. Plan taie iest potrzebny równie 
iak logika, to należy do szkół, nie do auto­
rów, którzy, choćby dopiero co z nich wyszli,' 
pamiętać o nich nie zwykli, i nie maią po­
trzeby ; bo doświadczenie uczy ze i bezi 
chodzenia do szkół możua być uczonym ćźłóa 
wiekiem i wielkim urzędnikiem. Można Więc 
zacząć od czego się uda albo od czego się spo- 
poba; przechodzić przez różne przedmioty, zba- 
czać, wracać i t. p- t0 wszystko dowodzi nid 

18ao. Listopad. Tom X .F 1II, 22
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ty lko  niezm ierney uczanoici p iszącego , ale 
nadto  nadaie dziełu tą  rozmaitość , która uie 
Znudzi nikogo , w yiąwszy ty ch  ty lk o , którzy 
chcą wiedzieć co czytaią ; lecz gdy takich nie 
iest wielka liczba , dobrze więc, ze autor pisze 
d la większości.

Powiadaią, ze iakiś tam  filozof, podobno 
F rancuzki, baiąc o czy tan iu  książek, podzielił 
sobie wszystkich ludzi na 20. części; z tych 
mówił lgście nie wie nic o czytaniu , dw u­
dziesta dopiero czy ta ; ale tę klassę dzieli zn o ­
w u na 20. innych  i u trzym uie, ze lgście nie 
wie c o  c z y t a  , i źe dopiero aosla w ie, rozum ie 
i  ocenia.

Jeżeli to  iest p ra w d a , m iałżeby autor 
takie tylko pisać rzeczy, k tóre dwudziesta z 
dw udziestey części uzna za dobre ił N ie woliz 
on  pisać dla reszty, a  osobliwie dla ty ch  19. 

części rodu  ludzkiego, k tóre szanuią wszystko 
to  czego nie znaią? Cóż m u to szkodzi, ze z 
czterechset żyiących ieden zgani d z ie ło , kiedy 

399. milczy!

Co do s ty lu , ten  zawsze iest lepszy kie­
d y  zawilszy, bo co m i to za p ism o, k tóre 
wszyscy rozum ieią? a przecież au tor na to 
iest autorem  ażeby górno p isa li 1 chociaż md
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nie radzę źadnćy lo g ik im e ta f iz y k a  iednafc 
bardzo iest dobra.

Czem ciemnieysze będą wnioski, tćm są 
uczeńsze, i nieżmierney doWodzą erudyryi. 
Gdyby kto chciał dowodzić h. p. ze literatu­
ra w przeciągu lat 40. doznała odmian * mógł­
by tak rozumować; prżed Czterdziestu laty 
lubiłem czytywać same tylko romanse, dziś 
mię bawią dzieła matematycznej iasny ztąd 
wniosek, źe wówcZas autorówie Się kochali  ̂
dziś tylko liczą; twierdzenie tey prawdy nie­
zaprzeczonym iest dowodem różnicy czasów 
owych od dzisievszych, hie można zatem wąt­
pić, że teraźnieysża literatura gruntuife się na da- 
wnieyszey i iest Od niey doskonalszą. Nie iest-> 
ze to uczenie nie iestżeto metafizycznie?

Reszta wydarta auawfit i  podpis antoCO^
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M Y Ś L I
O  D Ą Ż E N IU  PO L SK IE Y  L IT E R A T U R Y -

iNic dość xvynioslym s ty lem , iak wia, 
trem  iakim bez uwagi unosić s ię ,
ale na to obracać , ahy £0 na
usługę o yczyzny .

St. LU B O  M I R S K I .

J a k o  naród k a ż d y  ie s t oddziałem społeczen- 
s ł wa , na któro wpływa w ł a ś c i w y m  so­
bie c!iarakt**rem , położeniem i rząd em , tak
lite ra tu ra  każdego n aro d u , iest częścią ogól­
n e j  oświaty, która według iego d u ch a , dąży 
do iedncgo celu z wszystkiemi , to iest: do go­
dności i sczęśoia rodu ludzkiego, przez oświe­
cenie. T ak  oświata ieduoczy i doskonali ziem­
ską rodzinę. T y lko  światła sLarozytnosc ma 
związek z teraźnieyszyra potom nym  lu d em , 
tylko p rzy  oświeceniu podaiem y sobie ręce na 
Wschód i zachód.

Działać przez lite ra tu rę  na pom yślny stan 
awoiego n a ro d u , iestto przez miłość oyczy­
n ny  , wszystkich ludzi ukochać.
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Jeżeli n a r ó d ,  iako iedna osoba; wpływa, 
na cale społeczeństwo, według swoiego cha­
ra k te r u ,  położenia * rządu , koniecznym iest 
celem narodowćy literatury, żeby się taż oso-, 
ba według swoiego położenia doskonaliła.

Ztąd wypływa powinność dla każdego p i­
sarza , poznawać i zgłębiać przymioty i po­
trzeby swoiego naro d u ,  poznać iakim iest, aby 
był takim iakim być może i powinienj, żywić 
i posuwać co dobre , wykrywać i tępić co złe, 
oglądać się na postęp i korzyści światła w po­
stronnych narodach , mierzyć ie źe stopniem 
swoiego k ra iu ,  zważać co mu naypotrzebniey- 
sze i  nay właściwsze , zgoła być uczniem i  
radcą swoiego narodu , kochać go (ieśli mi 
czytelnik przebaczy ten w y ra z ) , razem oy-  
cowską i synowską miłością , a la będzie ie- 
dynie nie wyczcrpanern źrzódłem, zklórego na-, 
tchnienie czerpamy.

Ale czy liż tu  E s te tycy ,  .(/«? beaux es-  
p r i/s ) nie zawołu ą ?  źe - eniasz iest niepodle­
gły, że mu cały świat o tworem, że samey
p i ę k n o ś c i  h o łd u ie , Źe z dziecinnym umysłem 
idąc za natchnieniem, śpiewa i mówi dla te-  ♦ 
go, ze tak czu ie ,  n i e  przeto iż tak być powin­

no, i t. d .
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Dawno to, i słuszne poniekąd zdanie, i dla 
tego chciałbym w przód nad niem uczynić po­
krótce uwagi, a gdyby sfusznemi być mogły, 
przyłączyć niektóre myśli o dążeniu pol- 
skiey literatury,

Czuię mocno powyższy zarzut, gdy czytam 
Homera^ Ossyana. K toby się mierzył z ich 
geniuszem, z ich prostą naturalnością, niech 
się nie ogląda na przepisy filozofów i este­
tyków, niech szczęśliwy darem natury , uszczę­
śliwia nas, tak iako ona pięknością. Do tych 
tu  mowa, którzy przy  skąpszyęh darach na­
tu ry  odebrali od niey piękne wynagrodzenia: 
ąerce biiące do wszystkiego co dobre, i tę ie- 
dyną  wyższość nad miernych, ie  nie tracą 
nadziei, przyłożyć się w iakieykolwiek cząst­
ce, do ogólnych dążeń cnotliwych ludzi,

Jednak śmiało mówić możemy, ie  i sam 
geniusz, który tak Śpiewa iak czuie, tem pię- 
kniey śpiewać, im wyźey czuć będzie, i że 
tak wuczuciu swoiem, iak w kraiu irnaginacyi 
n ic  pięknieyszego nie znaydzie , nad istotę 
ludzką do wielkości dążącą, albo przez cnotę 
szczęśliwą. W szystko w naturze tak iest iak 
byt,, za Homera: te same gwałtowne nam ię­
tności człowieka, ta sama nawet imaginacya, 
ple oświecenie duszy, delikatność spokoynych
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uczuć i m oralne wyobrażenie, te  ciągle poślę* 
pu ią, te coraz pięknieyszych dostarczaią wy­
obrażeń. W iększym  iest w H om erze obraz 
H ektora iako K róla T ro i, niżeli obraz Jow i­
sza iako oyca bogów. Podług wyobrażeń w ie­
ku  Hom era, nie mógł być większy charak ter
w y m y ś l o n y m  nad T ro i obrońcę; a ileż nam  w 
istocie większych, aż do W assyng tona , nie 
poezya; ale dzieie w skazuią? Jakujby H om er 
ich  ideał u tw o rzy ł, podług wyobrażeń na- 
s2ego wieku i

N ie śmiemy, a naw et|n ie  godzi nam  się,

powstawać przeciw m iłości sławy, owey p ię- 
kn ey  słabości śm iertelnych, k tóra iest razem  
rękoym ią i świadkiem wyższego ich  przezna­
czenia; ale godzi się wspomnieć, ze stan to ­
warzystwa i oświecenie w iek u , pod innym, 
względem uważać i% każą. N ie idzie może 
już o t o , ile kto znany, lecz ile godzien 
być znanym ; nie iak błyszczą dzieła i czy­
n y  iego, lecz ile owocu przyniosły; czy w u - 
stach ludzi, czy w massie korzyści pamięć ie­
go w iekuie? T ru d n o  iuż, aby pisarz w ty m  
wieku, iako szerm ierz wstępował w zaludnio­
ne szranki, by tylko dla okazania siły pora^ 
zaiąc przeciwnika czekał na gm inne oklaski; 
m inęły śrzednie wieki* gdy się rycerze poie-
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dynczo ubiegali za sławą. O gół woyska wy­
uczonego, które iednym  tchnie duchem, któ- 
rem  iedna mądrość kieruie, dziś zwycięztwo 
odnosi. P rzy  obecnem rozw inięciu oświaty, 
niepodobna iuż, ink dołączyć się do ogółu, i 
razem  nad osiągnieniem iednego celu praco­
wać. P łody dzisieyszych pisarzów, są, iak ma­
łe strum yki, które w yschną zabłąkane w 
przestrzeni,, iezeli nie w płyną do innych , aby 
z niem i do iednego morza zdążyły; tam  cho­
ciaż równie iak inne z im ieniem  zaginą, ale 
'V  ogóle żyć będą.

Ilużio, pisarzów przy swoim ty lk o  sto­
l ik u  sławnych, a lb o te m m iłe m  om am ieniem , al­
bo przyiewnością tylko ulubionćy pracy, nad- 
gradzaią sobie nocy bezsenne? W śrzód obo- 
iętności społczesnych, pocieszaią się sądem po­
tomnych , krytyka przywodzi im na pamięć 
prześladowania wielkich ludzi, a publiczność 
wiele: dziś wymagaiąca, z Popem tylko powie­
dzieć może:

A ie rów na w darach swoich, lecz słuszna natura, 
M ałym kosztem każdego chęci zaspokoi. 
t-'O z talentu odtrąci, w próżności podw oi.

.Lepiey być spółpracownikiem  dla ogólnego 
<iobia, niżeli ryw alem  wszystkich, tylko dla 
tnilości własney. T em  o n a  iest w dzisieyszym
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wieku, czem zgubny strumień dla rozkocha­
nego w sobie Narcysa.

N ie znam przed Chrześciiaństwem wyżey 
posuniętey a razem trudnieyszey nauki nad t ę , 
k tó rą  Pytagoras swym uczniom m iędzy innem i 
zalecał: czyniąc dobrze, s łrzez się winnych za­
zdrość o l u d z a ć .  Pa potrzebna nauka w szcze- 
rem  dążeniu do dobra, nigdy zachowaną nie 
będzie, póki rozumna i spokoyna łączność ku 
osiągnieniu iednego celu, serca wszystkich nie
przeymie.

Przekonani jesteśmy, ze nayw yisza m ą­
drość, tak czynnościam i ludzkiem i kieruie, i i  
każdy, nie wiedząc o tem , a nawet przeciwno 
m aiąc dążenia, iest sługą i pra.QOw;nikiem ićy 
widoków. A le iakże to pięknićy dla rozum ney 
istoty, być z własney woli czynnym  choć m a­
łym  pom ocnikiem , niżeli tylko narzędziem, do. 
brego! A ni wrodzone p rz j m ioty, ani los ispow 
sobność, przez które dobrze czyniem y, ale sa-ś 
m a tylko wola stanowi prawdziwą zasługą 
człowieka. D obry sędzia, pytać się raczćy bę^ 
dzie, iako kto dążył, niżeli gdzie stanął, raczćy; 
co pragnął, niżeli co w istocie uczynił. Gdy-; 
byśm y zważali, iak często sława nieprawnie ■ 
na krótko wywyższa ludzi, iak dręczy rozko- 
ęhanych  rycerzy dla nich  się w szrankach g o j
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niących, iak przeciwnie przyiemne iest prze­
konanie prawdziwey choć mniey znaney za­
sługi, zapewnie, nie więcćybyśmy iey bły­
skotki cenili, niżeli honory dworaków.

W ielu  w literaturze unosi żądza orygi­
nalności; nią omamieni, pragną oczy widzów 
omamić. Im więcey na scenie pięknych nauk 
takowey dostrzegamy pstrocizny, tera pewnieysi 
być możemy zepsucia gustu. W szędzie, gdzie 
w narodach spólne dążenie i powaga niknę­
ła, wzmągąła się żądzą błyszczenia przez ory­
ginalność. Nayzawodnieyszą drogę ci obiera­
ją, k t ó r z y  u d e r z e n i  p i ę k n o ś c i ą  o r y g i n a l n e g o  
pisarza, chcą na wzór iego być mu równemi 
Sąto zakładacze ogrodów, skały na równinie, 
mosty na suchem polu i nowe gotyckie rui­
ny  buduiący. Chcą oni, aby mieysce miey- 
scu, dziwaczna sztuka shney naturze była po­
dobną. Płody takowych pisarzy równie nie­
dołężne być muszą iak te, któro pod iarzmera 
naśladownictwa, na schylonym karku piętno 
pokazuią niewoli. Chcieć być oryginalnym , 
iest równie śmiesznie, iak chcieć być wzoro­
wym, ślepo się iednego wzoru trzymaiąc.

Pierwsi podobno • Francuzi, którzy też 
nayw ię c e y  naśladowali, w y r z e k l i  to smutne 
tllą nich zdanie, że wszystko xu*> powiedział
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no, że żyłko powtarzać ilawne rzeczy możemy•
A  przecięż Francuzi, do tak wysokiego sto­
pnia wznieśli swoię literaturę, że iey piękno­
ściom i wadom, w całey Em-opie po kolei hoł­
dowano. Ktoby temu zdaniu chciał uledz, zo- 
•tałby mu tylko ten ostateczny, a niepodobny 
środek, wszystko albo nic pie czytać. Prze- 
cięź nie idzie o to, co iuż powiedziano, ale o 
ile wswoiem świetle i mieyscu stanęło. N ie 
naśladować i przekształcać, ale posuwać i-ży­
wić rzecz dobrą, iest przeznaczeniem potom-? 
nych, inaczey bowiem chęć autorstwa, ina­
czey miłość pożytku, uważa postęp oświąty,

Im z wyższego punktu  poznania nauk pa- 
trzemy, tem więpćy mamy nowych i  dalszych 
widoków; o ile z tego stanowiska korzystać 
umiemy, o tyle pozostaie nam sławy orygi- 
nalności •»

Ileż ważnych nie zasiano iuż myśli, a iak 
WCale ieszcze nie doszło owocu! dośćby mo­
że by ło ,  nie ubiegać się za nowością, ieżeli 
sławę tylko a nie pożytek ma przynieść, iepiey 
przyprawiać użyteczne prawdy różnym  sma­
kiem iak lekarstw o, stawiać ie w naypotrze- 
bniejiszych mieyscach, iak przy drodze ostrze- 
gaiące słupy, okrzesywać wszystko, co ie za- 
* łan ia ,  i  chwytać się wpuszczeniu  ich sposo/ś
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bności, lak sternik korzystać umie zprzyia- 
zney pory * wiatru.

Lubo razem z Polskiemi czytelnikami, 
iestem nieprzyjacielem rozdrabiania rzeczy na 
wiele podziałów, śmiem iednak, abym słusz­
n o ś ć  twierdzenia moiego okazał, uważać li­
teraturę w krótkości, iak następuie.

U iednych ludów, miała się ona active u  
drugich passive ; tam była nauczycielką naro­
d u , tu  tylko iego wyobrazicielką. Tam na­
tchniona m ądrością, ry ła ną późne czasy na 
t a b l i c a c h  przykazania, tu. tylko wrażęniem 
serca p o w o d o w a n a , o b r a z  u c z u ć  i s p o ł e c z n o ­
ści W prostocie kreśliła. J n d z i e y  przez s a m ę  

tylko erudycyą i sztukę wskrzeszona , wier­
nie erudycyi tylko i naślądownictwą służyła. 
Tak iednćy matką była rehgiia i prawodaw­
stwo , drugićy sama natura \ trzeciey szkoła i 
sztuka.

U I n d y a n ,  Hebrayczyków i wszystkich 
wschodnich narodów , w sa.mey religii łączyły 
się dzieie, Filozofia i polityka narodu. Mą­
drość pierwszego obiawiciela i prawodawcy, 
była du-zą wszystkiego. W  całey ich religiy- 
ney literaturze, nie tylko wyobrażał się naród, 
ale według uiey późne p o k o l e n i a  postępowa­
ły. Gdy w religii wszystkie zwyczaie, naró-
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dowość i ięzyk się zawierały, gdy one ieszcze 
wiara w proroctwa ożywiała, gdy takową lite­
ra tu rę  każdy c z ł o n e k  narodu przypominał so­
bie w obrządkach i modłach , iakże ona czyn­
n ą ,  iak ważną być musiała! iak wiele zależało 
na prawodawcy* który  iey pierwszy funda-.

m eut założył!
U  w s z y s t k i c h  ludów bliższych stanu n a ­

tu ry ,  gdzie w feligii mniey było politycznych 
widoków, gdzie m ało , albo wcale nie wska­
z y w a ł a  czystey moralności obowiązków, tani 
P o e z y a  całą literaturę składaiąca była tylko 
prostą wyobrazicielką obyczaiów i skłonności 
l u d u ,  oua ie ż y w i ł a  z wszystkSem, co w nich 
d o b rego , lub złego tkwić-mogło. Dla nas ma 
ona w sobie coś przyiemnego , iako głos natu ­
ry-, iako wylanie prostego serca,

W G r e c y i ,  u pierwszego według praw 
wolnego ludu, była literatura tylko wyobra­
zicielką narodu; nie miała pewnego dążenia, 
lecz była tylko piękną wynikłością , szczęśli­
wcy mitologii, -formy rząd u  i obyczaiów (w y ­
łączamy tu Spartę którey prawodawca założył 
pewne dążenia i ograniczenie literatury).

Płodv G r e k ó w  są wieńcem literatury ca­
łego św ia ta , g d ^ t o  są wiosenne kwiaty, 
które na właściwym gruncie pierwsze wolno-
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ści słońce ożywiło. N a  m ora lne  dążenie  ich  
l i te ra tu ry ,  nader mało religiia  i filozofiia w pły­
wała. Religiia nayściśley z narodow ością  złą­
czona, żywiła ty lko  miłość chwały, męztwa i  
p iękności. Filozofiia nic nie mogła uczyn ić i  
p rócz  źe A rystoteles nadał fo rm ę poezyi • 
w ym ow ie  z dzieł nay lepszych w yczerpaną; ale 
co do sam ych za«ad m o ra ln y c h  byli ieszczą 
Filozofowie; po większey Części ty lko  n iep rzy -

' i ■ * /
iaciołrni poetów  i rtibWfcóWi

R zym ska  li te ra tu ra ;  i  tą  ty lko  różn icą  
że iest naśladowczą, rów nie  iako i  g recka b y ­
ła  ty lko Wyobrażicielką wieku i n a ro d u  swo­
jego. Je s t  w i e l k ą ,  w s p a n i a ł y ,  męzką, rów nie  
iak  lud  rzym ski. N ie  działała na  iego ch a ­

rak te r ,  ale. była iego wynikłością. Z t ą d  teżt 

iak w G recy i  tak w R zym ie ;  n ikczem nia ła  r a r  
zem  z prawami i liidettń

Swoboda, deśpotyżńi i wolność, otóż t r z y  
haygłnW nieysze piętna, k tó re  cechu ią  litera­
t u r ę  każdego naródii. W  rządach  despo tycznych  
ile  despota oycem  b y ć  um ie , iest literatur* 
liczącą, fozkazu iącą ;  ludzie bliżsi s tanu  n a tu ­
r y  n iew inną  i dziką swobodą iak sami są, o -  
znaczaią  swe pieśni; w na rodach  przeż p raw a 
d o ln y c h ,  iak u  G rek ó w  i R zy m ian ;  *cst li­
t e ra tu ra  nie sw obodną  lecz wolną; pew nem i
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prawidłam i ozumu i gustu ograniczoną. U de­
rza piękn , ią  i mocą przeto, żo religiia, na­
rodowość i prawa w uayściśleyszym  zw iąz­
ku ieden miały interes.

W  śrzednich wiekach C hrześcijaństw a,
gdzie religiia i narodowość i po lityka , szły 
przeciw nem i sobie drogami, nie miała lite ­
ra tu ra  w £adnym narodzie iednegó ciągłego 
dążenia. Duchowieństwo, lubo wdzieraiąc się 
silnie W dobro doczesne ludu, nie mówiło do 
niego, tylko o królestwie przyszłego świata- 
pobożność rodziła tylko heroizm  albo fan a­
tyzm , bo przy ciemnocie mało i powoli Wpły­
wać mogła religiia na czystą spokoyną m o ­
ralność. N ie njogły święte ićy zasady, r y ­
chło tak w wielkiey massie ludu  jEuropCy7- 
skiego skutkować, który , częścią, daw nym  R zy ­
mem aepsuty, Częścią mało ieązcze wyszły ze 
stanu dzikości, sm iitny obraz połączonych 
ostateczności wystawiał. Nie była ona ściśle p o ­
łączoną z szczególnym narodow ym  interessem  
iak u  HebrayczykOW, “Greków. T rzym ała ca­
ły  lud na wodzy, ale ten, nic w tym  węźle 
łącznie dla ąiebie nie działał. In teres króla, 
by ł złem lub dobrem ludu , naród  iak naród nie 
m yśla ło  sobie. W łaśn ie gdy religiia powszechną 
m iłość głosiła, iuz nie tylko nargd z narodem )
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ale m ożny z możnym, lennik  z lennikiem  wal­
czył. Jedyną własnością i interesem  lu d u , 
by ły  rozciągnięte nad niem i niebiosa.

Jako stan społeczności, tak i poezya, 
była tyko nieforem nym  obrazem] natchnień 
heroizm u albo dzikości i fan tazy i, prostoty 
połączoney z zepsuciem smaku , postaci olbrzy­
m ów i karłów; polem im aginacyi okropne 
m ary  północy m aluiącey, zg o ła , m ięszanina 
zdziczałego lasu , smętne g ruzy  rozlicznych 
gmachów. Jedna powódź zalała Europę, ro ­
zerwane ziemie zrobiły  tylko mieysce co­
raz nowym  przepływom  i spustoszeniom , do­
póki przeznaczenie całego wylewu na wschód 
nie obróciło , dopóki raz iednym  interesem  
połączone siły Europeyskie nie w yruszy­
ły  pod iednym  znakiem krzyża św ię teg o , 
aby  przez własne wyniszczenie (przez ten  
tak ostateczny środek) zbliżyć narody  do 
pokoiu w ew nątrz , i nieiakiego porządku i 
zjednoczenia. Rów nie i światło przez połą­
czenie tylko ludu  świtać poczęło. T ow a­
rzystw a handlowe, przyw ileiow ane bractwa bu ­
downiczych rzem ieślników , owe pierwsze za­
rody now ych ugód tow arzyskich , T ru b ad u ro ­
w ie, U niw ersy tety , klasztory więcey natikom 
«ię poświęcaiące , przygotowały światło , k tó re­

go
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rago skutki dziś nayniższśy klassy lu d u  dosię- 
gaią. ’S

Ale długo wspierano tylko nauki dla sa­
m ych  nauk bez pewnego k ierunku i da.ienia. 
Jak nauki religii przeszły w spory teologiczne; 
tak odkopany późniey skarb nauk staroży­
tnych, scholastyczne kłótnie JErudyUSw spro­
wadził. Równie re lig m  iak literatura na sa­
rn ey powierzchowności i iorrnie długie w ieki 
straw iła. 'I akie chw asty iłulnily pożywne za­
siewy, a społeczeństwo nie czuło leszcze sku t­
ków oświaty. Poźniey , gdy się m ożni postrze­
gli, ze nie tylko orężem in ożna się chw ały do- 
biiacj ze turnieie taie są iedyńą u c iech ą , że 
zby tk i bez pom ocy oświaty nie są rozkoszą, 
chw ycili się lite ra tu ry  i kunsztów iafco miło* 
fcnicy, wspierali ie Więcóy iako przyciemne za­
bawy, niżeli iako zbaw ienny śrzodek w yw yż­
szenia ludzkości. O d dworów więc w ystą­
p ił gust, k tó ry  w ytępił chw asty e ru d y cy i, 
ale za to , zasiał pole kwiatam i, które lubo 
inniey, przeciąż prawdziwem u oświeceniu szko­
dziły.

B yłto giistownio {strzyżony ogród nie do 
gospodarstwa, ale do rozryw ki. Pedanci gustu  
zasiedli m ieysca Pedantów  szkolnych. Jak  

i 820, Listopad. Tom X F I 1I. 23
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d aw n iey  E ru d y cy a , tak  pożn ićy  G alan terya  u -
Iw orzy ła  m nóstw o p iszących  bez pow ołania i ce ­

lu . W  szkołach pow aga A rysto te lesa  , na  dw o­
ra c h  g ust L udw ika X IV . b y ł rozsądku  g ran icą . 
P rzec iąż  powoli, e ru d y c y a  o b ro b iła  to  pole, 
n a  k tórem  p o źn iey  geniusze zasiew ać m iały ; 
g a lan te ry a  usposobiła czucie do p rzy iem nosci 
w  n aukach  j bo iak w ro z w iia n iu  się płodów  
n a tu ry  w szędzie zby tek  w idzim y, tak  i w św ię­
cie m o ra ln y m  zarodom  d o b re g o , wszędzie 
p rzesada  i n ad u ży c ie  to w arzyszy . K ied y  się 
po  dw orach  iedyn ie  p rzy jem nościam i poezy i i 
kun sz tó w  z a y m o w a n o , a po k la sz to ra ch  i szko­
łach  sucha ty lko  panow ała e ru d y cy a , szerzy­
ły  się n ie  s trzeżone  i co raz  m n iey  p rześlado­

w an e  w ynalazk i i filozofiia.
Co raz  w iększe p o trzeb y  m ożnych  kaza­

ły  w spierać św iatło  i  p rzem y sł, p o trzeb y  zb y t- 
kow e sta ły  się n ay p ew n iey szą  ręk o y m ią , iż 
św iatło  n ie  ty lk o  p rzy tłu m io n e  n ie  będzie, ale 
iak o  k o n ieczn o ść , iako dochód naypew nieyszy , 
m u si b y ć  w sp ierane . O ne zb lizy ły  in te re s  
rz ą d z ą cy c h  i r z ą d z o n y c h , n au k ę  do n au k i, 
stau  do stanu , n a ró d  do n a ro d u . K ażdy  k ray , 
w edług w ew nętrznego  s tan u  swoi ego, posuw ał 
u. siebie ośw iatę, każdy  u sta lił sobie pew n y  
g u st, pew ne sobie nayw łaściw sze nauki m n iey



lub  więcey rdzWmął. Ogólnie teraźnieysza li­
tera tu ra  iest razem  wyobrazicielką więcey uza- 
enionego towarzystwa, a przy  tern, pod w pły­
wem filozofii i dążącą do coraz wyższey iege 
godności. Dążyć może coraz pom yślniey, je­
żeli re lig iia , filozofiia, polityka i narodowość 
nayściśley z s0^  łączyć się będą. Lecz dotąd 
te cztery zasady szczęścia i godności ludz- 
kióy, by ły  tylko elem entam i m oralnego świa­
ta wzaiem się burzącem u

Zaw sze, gdy iedna z nich bez pom ocy 
drugich nad opiniią i sercem  ludzkiem  wła­
dzę obięła, więcey obok dobrego dla narodu  
i wieku swoiego, szkody dla ogółu przyniosła. 
Jłeligiia z narodowością żywiła przesądy i nie­
nawiść dla reszty ludu. Rzym ianie niszczyli 
ziemię dla swey narodowości zysku i chw ały, 
chrześciianie dla rcligii roznieśli oręż po ca- 
łćy  ziemi, cel szlaclietnieyszy od R zym ian, a la  
równie nieludzki. D um a R zym ian trzy m ała  
l-ęce w kaydanach, nadużycie relig iyne osło­
niło  duszę ciemnością niewoli. Jedna religiia 
żydów , złączywszy w sobie razem  narodowość 
i politykę, osłoniła się trzem a tarczam i p rże- 
ciw zniszczeniu, i przeto, chociaż po stracie by ­
tu  politycznego , tak długo lud swóy u trzy ­
m ać zdołała. Ale gdy właśnie .przez te trzy,

23*



tarcze, nie może się przedrzeć światło filozo­
fii, ani postQP m oralny  innych  narodów, zo­
stawiła ten  lud w stanie nieszczęśliwym, po­
g ard y  godnym  i społeczeństwu szkodliwym.

N akoniec, znane nam  dzieie ostatnich 
czasów! iak szkodliwe skutki ściągnęły na to­
w arzystwo sprzeczności między, re lig iią^n a ro ­
dowością, filozofią i polityką; iak zwycięztwo 
iedney nad drugiem i, zawsze szkodę przynio­
sło. Ciekawy to i przerażaiący obraz usiło­
wań i słabości ludzkich. ‘

Jm  kto ogólniey widzi, ztem  większem u -  
in iarko w a u iem są d z i  i d z ia ła .  "Wszelka iedno- 
stronność rodzi przesądy i fanatyzm . Nie masz 
rozum u , ty lko spokoyuy; gdyż on wynika z 
doświadczenia i porównywania. W szelkie opi- 
n iie , równie iak wszelkie kasty, sobie n iem yl- 
łiosć lub udzielność przypisuiące, są tyrana tn1 
Światła i ludzi.

Któż iednak te walczące żyw ioły poie- 
dna? Chyba ta naywyzsza isto ta , k tóra świat 
z odm ętu w yw iódłszy, z czasem wszystkiemu 
pew ny ruch  i k ierunek  nadała. T a  sama istota 
Uznała potrzebę walki m oralnego iak fizyczne­
go świata, lecz równie w lałajw serca śmiertel-. 
ńych zarody do wszystkiego, co godność i po­
rządek towarzystw  coraz m ocniey i piękniey
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ustala. Męzki u m y sł, czyste serce i rozum  
•pokoyny, k tóre tylko te zarody czuć w sobie 
i poiąć są w stan ie , one czynam i, p rzykładem  
i  rozszerzaniem  czystego światła zblizą z cza­
sem  opinie do siebie. Jawna i czysta em u: 
lacya n a r o d ó w ,  w y zn ań , stanów o m oralne do­
skonalenie się , to iest naypew nieysza droga 
szczęścia spólnego. Jestto m arzenie, ale ie- 
ielić niem iest wszystko, kochaym y się p rz y -  
naym niey w m arzeniach naygodnieyszych czło­
wieka. Jleż się m arzeń zjściło, ile niepodo­
bieństw powszechnemi się stało 1

Szczera wola i ufnosc naszą iest rzeczą, 
resztą rządzi ta  sama istność , k tóra p racy  ro l­
nika z deszczem i rosą w pomoc przybywa.

Przet ię ż , żeby te m arzenia coiaz do 
istoty przybliżać, nie ma śrzodka, iak do cno» 
tliw ycli dążeń przywiązyw ać pewny, szczegól­
n y  interes. T e n  poela i mówca wygryw a, 
k tó ry  rzecz czyni o szczegółach naybliżey do­
tyczących; ten  k ray  ma gorliwych obyw ateli, 
k tó ry  ich szczegółami dobra swoiego um ie cią­
gle zaymować. T rzeba prócz miłości o g ó łu , 
pew nego szczególnego celu. Lecz k tó ryż  to 
będzie? Religiia i palryotyzm  więcey w ydały 
hero izm u , niżeli filozofia i kosm opolityzm ; 
lecz iak pierw szych blizką iest zawsze ostate,
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eznośó, to iest fanatyzm , la t  drugie nayczą- 
ściey blizkie są obaiętności, a przynaym uiey 
późne wydaią owoce. Nie masz zbawienniey- 
szego i więcćy czystego in teresu , iak miłość 
oyczyzny, w którey się dobrze poięta miłość 
nai’odowosci zawiera. Ona nie iest stronnic­
twem , ale częścią społeczeństwa, częścią ogól- 
ney oświaty; iey interes iest interesem całey 
społeczności, ona łączy w sobie wszystkie na­
uki, wszystkie cele, w ieden ie zakres dla nay- 
bliższego pożytku ograniczaiąc,

(Dalszy cią% wnastępuiącym Numerze).

M u r z y n .
E l e g i a  P.  M i l l e v o y c .

p
Ą. orjvany  sró g n n  g w ałtem  n a  b rzeg i G w inei %
Ję c z a ł n ie szczęsn y  m u rz y n  b e z  źad n ey  n ad z ie i;
I  W tych w y razach  c iężk ie  w ydaiąc  w estchnienia# 
O p łak iw a ł o k ro p n o ść  sw ego przeznaczen ia*

C oźem  tody  z aw in ił p rz e d  w -szechm ocnym  B ogiem  ? 
a I i  lpię c iężk iey  niew oli, ja rzm em  c iśn ie  srog iem ?
9 } Nie ie s iź em  ia  to ró w n ież  rą k  iego stw o rzen iem  ?
»  Czy za m ą f a rb ę , tak im  k a rz e  m ię c ie rp ien iem  ?

99 J a k  b ia ły , p rz e z  k tó reg o  ie s te in  udręczonym 
*? N ie b y łem ze  do sz częśc ia  p o d o b n ie  z ro d zo n y ?
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„  K ochałem  N elzy , w ie rn e  b y ły  m e p łom ien ie ,
*. Z achw ycało mą dusze każde iey spoyrzem e.
", S zczęśliw y i“ 4 m ałżo n ek , oycem  zostać m iałem ;
’ ’ D rogie dziecię '• k tó rego , p rz e b ó g ! n ie zaznałem ,
”  j estźeś icszcze na m atk i pociechę, p rz y  ży c iu  i  
”  jyiożeś iey n ie  poznaw szy  skona ło  w pow iciu

N ie bodziesz , ach n ie  będ z iesz , dziec ino  kochana*
”  P rz e z  tw ego nieszczęsnego  oyca k o ły san a ;

ciebie u śm iech n ą  się m ile ,
N i t« u sta

”  N i słodkim  p om arańczy  sok iem  cię za s ilę ,
. j)ej e n au cza ł w la t doyrzalszych kw iecie , 

s i'e to z r ę c z n i e  w ężów  iadow itych g n iec ie ,
Jak  uy ść  p rzed  lw em  z n ie n a c k a  gdy  b ęd z ie  zd y b a n y , 
Ja k  się pod  m orsk ie  śm iało  zan u rzy ć  b a łw an y .

Ach nigdy iu ż  nie będą przezem nie widziane 
”  T e  drzewa, co dla ciebie by ły  po wsadzane, 

Ni grota, gdzie się chroniąc raz  p rzed  naw ałnicą, 
”  Rzekłem  Nelzy! do ciebie: bądź moią dz iew icą!

N i ta  se rc u  m oiem u zaw sze d roga chata ,
”  Co m i oyciec zo staw ił w podeszłe  iu ż  la ta ,
”  A ni te n  zd róy  przy  sk a le , i ch ło d n y  i czysty,
„  P rz y  k tó ry m  m atkę  m oią u ią ł  sen  w ieczysty.

R a z  w ieczorem  (było to  p rzy  ty .n  sam ym  z d ro iu ) ,
”  K iedym  w c ie c iu  spoczyw ał po p racach  i zn o iu ,

”  O k ru tn i b iali czy n ią  w yciecz ę w te  s tro n y ,
”  J u , ;aUo ich n iew o ln ik  zo sta łem  z b u d zo n y ,

”  DUa;e opór, lecz w  głow ę u de. zon że lazem ,
”  r k l l k ł e m  pod bo lesn y m  i zby t ciężk im  razem ;
”  * w zyw am  W ro zp aczy , g ro ź n ą  n aw a łn ic ę ,

” w‘L” •*> *»*'• -  ’r" ’
G dy tak iem i ska rg am i, los sw óy o p łak iw ał,
W ła śn ie  ok rę t z in n e tn i  m urzyny  n ad p ły w ał.

Miedzy niemi m ieszkańca z t .g ó i  *o b raega,
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Zubba ieff» nazwisko, z uczuciem spostrzega,
I  osw o ję  się N elzy chciw ie dopytu ie .

T am te n  m ilczy  i tylko n ieb o  m u w skazu je .
R ozum iem  cię, u m a r ła ;— a dziecię?—  nie  żyi*.
D obrze , rz e k ł i a ie iak g  rad o ść  w se rcu  k ry ie .

D w a dni ca łe  rzu ca iąc  w szelk ie  pożyw ien ie  
/d y s z a ły  znosił s łońca  g o rące  p rom ien ie ,

1 do Ciemnego zm ro k u , zacząw szy  ze s'witem, 
N ieszczęsną ziem ię potem  oblew a obfitem .
Nim ra z  trzec i iu trz e n k a  b ły sn ę ła  ró żan a ,
Z  że lazną  rózgą  w rę k u , u y rz a ł  sw ego p a n a .

W s ta ń  ! zaw oła n ie , ieszcze n iech  m ię sen  zasili, 
O dzyskuię  m ą w olność , i —  u m a r ł  tey chwili.

J. N. Zglinicski.

O f i a r a .
'W  szj’stkie kwiaty, dobry 3oze! 

Twe słońce do iycia  budzi, 
Jedno tylko sczęście ludzi, 

N igdy zrałe b y ć  nie m ole.

Czego tkliwe serce zyczy,
Płonnezto tylko, marzenie? 
1 czyste cnoty płomienie 

Csyz wiatr unosi w zdobyczy?
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Kiedy cnocie ku ofierze,
Drogie a szlachetne chęci, . 
U fna w tohie cnota święci,

Czyż nagrody nie odbierze ?

Zwodnąż wysłałeś ko leią,
T w ą nadzieię nasZę w iarę?
Czyli ż to w ichry  ofiarę 

Z ofiarnika łzą rozwieią ?

A c h ! wszystko się z ciebie sk łada,
Nie zapełniasz m arą św iata;
Dan dla ciebie, to nie strata; 

Bognie z danin tronem włada.

Co szlachetnie poświęcamy,
T o hyc naszem nie przestan ie; 
N ie iest m arą spodziewanie. 

K tóre z ciebie w tobie m am y.

H. Br.
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P s y.
S a t y r a  P- B G t c h  o u oc.

Q d d a l o n  l a t  d w a d z i e ś c i a  o d  o y c z y s t e y  z iem i  ,

G d y  i ą  z  p o w r o t e m  I z a m i  w i t a m  r a d o s n e m i ,

Gdy z  ż y w y m  i a k b y  ie s z c z e  m to d z ie f t c z y m  zap a ło m  , 

M i e y s c a  , k ę d y m  s ię  r o d z i t , c h c i w i e  o g l ą d a ł e m ,  

P o s p i e s z a m  m y c h  n a y b l i ż s z y c h  o d w i e d z i ć  p o k r e w n y c h ,  

K t ó r y c h  n ig d y  b e z  u c z u ć  n i e  w s p o m n i a ł e m  r z e w n y c h .  

L e d w i e m  w y s i a d ł  z  p o w o z u ,  z n a y d u i ę  s z c z ę ś l iw ie  

S i o s t r ę ,  k t ó r ą  p o  s t o k r o ć  u ś c i s k a ł e m  t k l i w i e  i 
L e c z  t a  b y n a y m n i ó y  r ó w n ó y  r a d o ś c i  n i e  c z u i e ,

W idzę iż  i ą  g w a ł t o w n a  t ę s k n o t a  m o r d u i e .

Z i m n o  m ię  u ś c i s n ę ł a :  l e d w i e m  i e y  n i e  s p y t a ł ,

Czylim  się w ’samey rzeczy z mą S io strą  przyw ita ł. 

Jakby o b ca! czy długie niebytności lata  

Zgasiły w nićy w rodzone uczucie dla brata a 
—— Lecz znowu, gdy w dem  wszedłem , ta mnie m yśl przeraża: 

M oże tu  k toś iest’ chory i zgon mu zagraza, 
J u ż  w mem s e r c u  o szwagra trwoga s ię  odzyw a,

Czyli n a m  go  n i e  w y d r z e  ś m i e r ć  n i e l i t o ś c i w a .

Z e  d r ż e n i e m  r ó w n i e ż  d r ź ą c e y  c z y n i ę  z a p y t a n i e ,

A ż  u s ł y s z ę  . i ż  A z o r  w  n i e b e z p i e c z n y m  s t a n i e !

Co za Azor? c zy  s y n  t w ó y  , c z y l i  k t o  z r o d z i n y ?

Nie! B r a c i e !  t o  i e s t  p i e s e k ,  m ó y  p i e s e k  l e d y n y  !

D zisiay ieszcze ,  gdy skacze , g d y  s i ę  ł a s i , p i e ś c i , 

N a g l e  m i  c i ę ż k o  z a s ł a b ł ;  a c h !  u m r ę  z b o l e ś c i  ! 

3ego Matka A n g ie lk a , zw ano ią  Cybela.



Ach ! nie p s a , lecz wiernego miałam przyjaciela.
Gdy w y y d ę , widzieć trzeba,  jak tęskni w rozpaczy, 
Jak się cieszy,  umizga, gdy mnie znów zobaczy; 
Gdybyś s ł y s z a ł . a l e  nie,  to nie dowierzenia;

T o  iest  p ie s ,  sam byś w yznał ,  godzien uwielbienia. 
Jakie serce ,  i iakie talenta posiada!

Tem stworzeniem n ie ins tyk ta le  rozum włada, 
Dopieroź zacznie różne przygody mi prawić ,
J  drogi cel swych pieszczot pod oiebiosy sławić.
Nie bez pewney urazy słucham to i znoszę,
J  o mieysce w ie y  sercu obok pieska proszę ,
Dodaiąc iż przystoynym przynaymniey w yborem , 
Należy mi pierwszeństwo pewne przed Azorem. 

Głucha na to ; lecz w  krotce cios ią  dobił srogi , 

Oznaymuią iż Azor iuź wyciąga nog i ,

Że  iuź zdycha ... Na tę wieść nikt iey nie utrzyma i 

Z splakanemi do niego wybiega oczyma;
Posz ła ,  i iara podobnież  razem z nią pobieźał,  
AVchodzę do przedpókoiu , gdzie pacyent leżał; 
W idzę  iak na wygodney pościołce spoczywa.
S t r z e ż e  go  iak  d z i e c i ę c i a  s ł u ż ą c a  t r o s k l i w a .

Z ia k ą ś  widoczną wzgardą, gdy spostrzegł swą Panię 
Pa trza ł  pies na iey rozpacz i bolesne łkanie.
W idać było iż ciężko nieborak boleio ,

Stan taki niszczył wszelką ra tunku nadzieię.

W szystko w świacie ma koniec  gdy chwila wybiie.  

Stało  s i ę ; otóż drogi faworyt  nie iy ie .

W yznaię ,  i i s i f  W duchu poniekąd cieszyłem,

Lecz może nie dość Zręcznie radość mą taiłem;

Aż mię, nagle ogarnia niezmyśiona trwoga,

/
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S i o s t r a  m o ia  z a s ła b ła  i m d ln ie  n i e b o g a .

T rz e ź w ię  ią  wraz z s łużącą , i łem  ty lko  z d o ła ł ,

I  z a l e d w i e " 1 ią  przecież  do iy c ia  p rzy w o ła ł .

T r u d n o  b y ło  u k o ić ż a to b ę  do tk l iw ą .

C h c e  n a r e s z c i e ,  a ż e b y  p o d  w i e r z b ą  p ł a c z l i w ą ,  

j ) l a  p s a  u lu b i o n e g o  w z n i ó s ł s z y  p o m n i k  s k r o m n y ,

S m u tn y  d z ień  zgonu iego podać  w  w iek  po to m n y  :

Ż e  przez ten zgon , w y ro k i  srogie  , n iezblagane ,  

ż a d a ł y  n a  idy se rcu  n ie zg o io n ą  ra n ę .

T y m c z a s e m ,  b y  u ko ić  d o le g l iw e  zg ry z y ,

B ieg n ie  S ios trą  A z o r a , u k o ch an a  Zyzy ;

M oia , gdy rzew liw em i łzam i i ą  o b te ie ,

Zdaie  się sp o k o y n ie y sz*  ,  t  n tuióy i u i  bole ie .

Dopiero/ ,  p s ó w  p rz e k l in a m  bez  b r a k u  i m i a r y ,

G d y  mię nagle  t r z y  razem  o b sk o c z ą  ogary.
C a t e  b y t y  z s z a r g a n e ,  g d y  s i ę  n a  m n i e  w s p i ę t y  

W s z ę d z i e  mi stóp :b ło c o n y c h  z n a k i  w y c i s n ę ł y .

S zw ag ie r  móy z p o lo w a n ia  w róc iw szy  tym  czasem ,

Z  nadzw yczaynym  psów  re sz ty  zgiełkiem i h a ł a s e m ,

G d y  m ię  wita i śc iska z uczuc iem  ra d o sn e m  ,

W s z y s tk ie  psy  ok iem  na to  spoyrza ty  zazd rosnera .  

T rz e b a  się z n iem i b a w ić :  t u  ies t  z r ę c z n a  p o ra  

O pow iedz ieć  m i  dz ie ła  P o l lu x a ,  łś a s to ra .

S łu c h a m ;  lecz iu ż  m ię  n u d z ą  te  c iek aw e  d z i e i e ,

B o  z pragn ien ia  i g łodu  za ledw ie  n ie  m dle ię .

P ró ż n o  w o łam  w ie c z e rz y ;  iakby  dla  p r z e k o r y ,

W p r z ó d  n iż  i a , ieść d o s ta ły  P o l l u x y ,  K a s to ry .

P rz y sz ła  k o ley  i na  nas. C h w a ła ź  B ogu!  s i a d a m ,

W  m y ś l i ,  ż e m  się p s ó w  p o z b y ł ,  tern sm a czm ey  za iadam . 

Z myliłem  się  : za c h w i lę  n ie s fo rn e  s tw o r z e n ia ,

Z a led w ie  mi z ' t a l e r z a  n ie  b io r ą  iedzenia .



K iedy  się n a p as tn ik o m  opędzam  d a r e m n ie ,

Szwagier  rody tym  widokiem  baw iąc  się p rzy jem nie  , 

Zaręcza  z p e w n ą  c h lu b ą ,  izby sz u k a ł  m arn ie  

K to b y  chciał w okolicy  r ó w n ą  z n a le ź ć 'p s ia rn ię .

T y m  czasem  S iostra  m o ia  iak j ę c z y ,  tak  i ę c z y ,

Raz po raz ią  P roxyzm  sp a zm aty czn y  d ręczy .

T r u d n o  iey  p r z e z w y c i ę ż y ć  sm u tek  i żal srogi.

C o  do m n ie ,  po rznoaiąc  w ne t  b ra te rs k ie  p r o g i ,

D o  dwóch innych p o k rew n y ch  w yb ie ram  się w d rogę  .

L e c z  S ę psom do osta tlsa  o p ę d z ić  nie  mogę.
J e d e n  s z c z e k a  „ s t a w n ie ,  aż  gtcwa Vni; b o l i ,

T a m te n  się po pośc ie l ,  t a , z a  i sw aw oli .

W y je c h a łe m  nareszc ie  ; lecz * ża lem  w yznaję ,

W s zęd z ie  psa fz w o ry ta  lubego źas ta lę .

Rostfrzegsm , iż  w tym  naszym  w iek u  o św ie ten iE ,

O  w ie le  psy w ś ró d  ludzi p rzy sz ły  do  znaczenia . . . .

N ie  m yślę  w tych  ko rzyśc iach  p rzesz kadzać  im  przecie . . : .  

K ie  są to  znać slW orzću ia  s taygłupsse na  św ięcie .

\  l  N. Ż

D O

Wgo R E D A K T O R A
P a m i ę t n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

J ako ieden z Prenum eratorów W W Pana, u- 
praszam G o , a b y ś  przyłączone pism o w Pam ię­
tniku um ieścić raczył. Czytałem z w ielkićm
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upodobaniem bbiawienia Świstka krytyczne­
go, lego opisy tyczące się ustaw Smor­
gońskiego zakonu. M niemałem, ze zrażo­
ny  trudnościami, a może i prześladowaniem 
stronników obskurantyzmu, wieszcz ten żarto­
bliwy ciemnoty na zawsze umilkł. Lecz wy­
dane wiadome dziełko podróży iego do krainy 
Ciemnogrodzkiey, przekonało mię, iż ten zaba­
wny pisarz i głosiciel ustaw Niedźwiadkowego 
o rderu , nie był nieczynnym , ależe wędrował; 
a wędrował iedynie w tym  celu , aby nam z« 
źródła ciemnoty przyniósł nowy plon swoich 
postrzeżeń. Już światły sąd publiczności i nie­
które doniesienia w p i s m a c h  publicznych um ie­
szczone, mile uprzedzity każdego o zaletach tey 
podróży. Spodziewam się przeto, iż to będzie 
nową przyiemnośc uczynić czytelnikowi, kiedy 
podamy gruntowny rozbiór dzieła z wyłuszcze- 
niem powodów, ce lu , i sposobów iakicli trzy­
m ał się au to r, dla dopięcia swoich zamiarów. 
Otóż recenzyą podróży Ciemnogrodzkiey prze­
syłam w tym widoku W W F an n ; pewny będąc 
aż nadto, iż ożywiony duchem światła, i idąc 
za sprawą gustu dobrego, zechcesz ią unnescio 
w piśmie swoiem, i wznowić nam miłe prz}rpo- 
mnienie au to ra , który nie iedną kartę Pamię­
tnika W arszawskiego, przez W W  Pana wyda­
wanego, ożywił cechą powabną właściwego sobia
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talentu: Proszę przyiąć zapew nienie szczere­
go szacunku. »'

w  W arszaw ie  dnia *3 , P a id . i8 to .

*  *  $

R e c  e n z y a

Podroby do Ciemnogrodu, przez autora 
Świstka krytycznego w krech To­
mach wydaney . w Warszawie 1 8 2 0 . 
u &  Gliik&berga.

P rzed sięw zią ł au to r rzecż, na pozór łatw ą, i 
zabawną; lecz w wy kowaniu tru d n ą  i z na­
tu ry  tęskną," to iest, rom ans k ry tyczny . W  k ra­
ju  , gdzie dowcip wszystko rozweselić um ie, 
we F ran cy i, uchodzi ten  ro d ża y  za niew ym o­
wnie tru d n y  do w yp racow an ia: a u to r podró­
ży  C iem n ogrod zk iey  przebiegł szczęśliwie czte­
r y ’ tom ik i, pokonawszy wszystkie trudności; 
iego bowiem rom an śik  zawsze pociąga cieka­
wość rozmaitością coraz now ych p rzed m io ­
tów, k tóre zręcznie połączone, natu ra l nem  p i ­
sm em  się ciągną.



G raniem  każdego dzieła, iest skład iogo. 
Otóż skład ninieyszego iest prosty, naturalny, 
przystosowany do rzeczy,' przecież nic ogołoco­
ny  z wypadków, które mu smaku i żywości 
bez żadnego zmuszenia dodaią, i zawsze są al­
bo natury albo nałogów obrazem. Do ich od­
malowania posłużył wiele styl iasny, gładki i po­
prawny, co się w miarę przedmiotów, o których 
mówi, wynosi łub uniża. Ożywia go um iar­
kowana wesołość, nieprzyiaciołka ostrych żar­
tów i przycinków. Dzieło tak myślane i 
tak pisane, iakiżkolwiek iest cel iego , nie 
może być niezabawnem, a pttdobać się m u­
si. Dla teg o , podróż Ciemńogrodzka rzad­
kim przykładem iest wyłączona od powsze- 
chney przywary tęsknoty* zwykle wymawia- 
ney romansom krytycznym.

Na wstępie wyiawia nam autor cel dzie­
ła swoiego, od którego, wierny przyiętym za­
sadom, nie odstępuie w całynł biegu pisma. 
Jak ważnym iest ten cel, przekona w krótko­
ści rozbiór: „ Są ludzie mówi, i nie w m ałey liczbie, 
którzy żałuiąc przesądów dla siebie korzystnych, 
a przez rewolucye zniszczonych, i k o r z y s t a j ą c  z 
klęsek, które na Europę ściągnęły rewolucyy- 
lie burze, mieszaią skutki z przyczynami, i ra- 
dziby pozbawić świat korzyści, które przynio­
sły te wielkie odmiany, iako słabe lecz rzetel­
ne wynadgrodzenie swoich okropności. ” Nie

/ idzie
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idzie m u o przesadzone w yobrażenia liberal- 
ności, nad niewolę gorsza i w rzeczy do n ićy  
zwracające; lecz o zatamowanie pew nych prze­
sądów, ogólnie ludziom a zatem  i rządom  szko­
dliwych.

Nie wdaiąc się au tor w rozm ow y niepo­
trzebne z ludźmi do przekonania niepodobne- 
m i; (bo niemi nie rozsądek, nie dobro po­
wszechne, ale ślepa namiętność, i w łasny in ­
teres włada) /wystawia nam obraź czasów C ie- 
m nogtodzkich, to iest naszego wieku niedale­
kich, a prawie ostatnich feudalności, aby nam  
snad i w ierniey wykazał wzory, za k tó rych  
pow rotem  wzdyehaią wszelkiego rodzaiu lu -  
ozie ządaiący praw  Wyłącznych.

Zobaczmy iak w tym  zamyśle au to r rzeeż 
•woią prowadzi. Juz  on b y ł daWniey w p i­

semku, Świstkiem zw anym , stara ł się wyiawić 
publiczności tay n y  spisek m ożnowładztwa i
p r z e s ą d ó w ,  likuowany przeciw  zdrowem u rozsąd- -
kow i, i ogłosił ustaw y Smorgońskiego zakonu, 
ściśle wiążące wszystkich przyjaciół ciemnoty ku  
dzielnemu popieraniu , wszelkich nadużyciow i 
błędów, do czego u ży ł właściwego sobie ta len ­
tu  wesołey śmieszności. Z nalazł zrazu Świstek 
przeciwników, godnych obrońców zakonu, któ­
rego byli członkam i; lecz łatwo ich zw alczył 
bronią dowcipnego rozsądku. U m ilk ł więc 
przez czas niciaki sezęk tey  walki; ale hyłt® 

i 8io . L is to p a d . T o m  X V L I L  3 4
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ty lk o  czasow y rozeym  bron i. K orzystn i ąc z tć y  
c i s z y  zakon  S m orgoński, żarliw iey  n iż kiedy* 
in te re sa  swoie popierać zaczął. Jaw iły  Się bez­
k a rn ie  zdania obskurantów  iedne po d ru g ic h , 
aż dopóki au to r, iak to sam  w yznaie, obudzony 
ń ie  został p rzez pew ne pisem ko dow cipnie z ło ­
śliw e, k tó re  go iak d rug iego  B ru tusa na pom oc 
p rzy zw ało , m ów i 4c m u : „  A  ty  sp isz  Ś w is tk u !  —1 
P rzedsięw ziął więc nie iuż w u lo tn y ch  fraszkach, 
iakiem i sw istki iego. b y ły , wyiawić cele Smoi’-  
gońsk iego  z a k o n u , ale go o d k ry ć  w d z ie łk u , 
któreJjy  się stać m ogło  trw a ły m  ich  pom nik iem , - 
i pociągnąć do ich rozpoznania  czyteln ików  
w szelkiego rodzaiu*. Z daie s ię , że w lem  p i­
śm ie m iscere  u tile  d u lc i by ło  ce lnym  zam ia­
re m  au to ra-

Przedsiębierze on  więc podróż do S m o r­
gońskie)' k ra in y , do k tó rey  z pow odu daw uiey- ' 
szych z nią związków iest w ezw any. T o w arzy ­
szy  m u m łodzien iec , k tó rego  dow cip , weso­
łość, rozsądek , ko rzystn ie  poznać iuż d a ły  świ­
stk i, iako też  znaczną iego rodzinę i iey  p rz y -  
ieinne obcow anie w Zaciszy.

W  z a g r a n ic z n y m  porcie, k tórego  au to r 
Jliie w y m ie n i ł  im ienia, w siadaią p o d r o z m  na 
o k rę t p rz e z n a c z o n y  od S m o rg o ń s k ie g o  iz ą d u  
na p rz e p ra w ę  k araw an y  r o k ro c z n ie  w ędru iącey  
tam  koleyno z ro żn y ch  E u r o p e y s k i c h  narodów . 
K o ley  ro k u  tego n a  Polskę przy padła. P ic i-



wszem staran iem  naszych p o d ró żn y ch  jest po ­
znać zam iary  rozm aite p ie lgrzym ów , co im  
się dość szczęśliwie udaie. O braz ten , w ie r­
nie zakreślony , iest pom yślną dla n as tęp n y ch  
w różbą. O pisanie niezręczności i p rzesądu  
C iem nogrodzjdch m ary n a rzy , co już p rz y  sa­
mym wstępie do Oślego - p o rtu  o ma fu no życia 
n ie  pozbaw iła podróżnych , iako też  b u rzy  co 
do n iey  pów ód dała, są  żyw ym  rzeczy  o b ra ­
zem. W ybaw iona przecież z niebezpieczeństw a 
karaw ana delerm inacyą i zręcznością W a c ła ­
wa, za pom ocą kam erd y n era  iego Jam esa, n ie ­
gdyś A ngielskiego m aytka, bez szw anku p rz y ­
bywa do p o rtu . U przeym e od rz ą d u  p rzy ię -  
cie dwóch p o d ró żn y ch , nie w ybaw ia książek, 
iakie m ieli, od inkw izycyynych  p ło m ie n i, 
w srzód k tó ry ch  zniszczonom i ie b y ć  m n iem a- 
ią . ISa tem  się kończy rozdział I*

I rzeduiio tem  drugiego  ie s t ich  pob y t w 
p o rc ie  oślim: p rzy jęci tam  są z honoram i, ia­
k ie  się w w chsodnich k ra iach  oddaią gościom  
M o n a rc h y 5 tak iem i bow iem  od  G u b e rn a to ra  
są pow itani, k tó ry  z nayw ięksą grzecznością 
w  mieście i w łasnym  dom u ich  p rzy y m u ie , a 
w yra tow ane zręcznie  z in k w izy cy y n y ch  stosów  
ich  książk i taynie  im  oddaie. W p ie rw szey  z 
n iem i rozm ow ie, wyiawia im  z woli K anclerza  
i  S ek re ta rza  stanu, znanych  w św istkow ych 
opisach,] w iakim  celu  do Ciem nogrodzkiey-



przyzwani byli krainy, to iest powzięcia od  
nich  dokładney wiadomości o stanie w Euro­
pie a miauowicie w Polszczę Sm orgońskiey spra­
w y  i  wystawienia iey za ićy  świadectwem  
N avciem nieyszem u Panu, pom yślnego stanu, 
jako uayżarliwszemu ićy stronnikowi. Cieszy  
go niezm iernie powzięta od nich wiadomość, 
że Sm orgońskie zasady, zdaią się now ey co­
raz w Europie nabierać m ocy. W yiaw ia  im  
wszelako, iż on iakoteż dway pierwsi na po­
zór tylko s<j sm orgońskiem i stronnikami, lecz  
ze im powinność, to iest interes w łasny, po­
stępować każe, iakby niem i z przekonania by­
li. Dulćy dość otwarcie odkrywa im  taiem ni- 
cę  rządu Cieranogrodzkiego, którym ze w szy- 
slkiem  włada Xiężuirzka Pięknosława, doyrza- 
ła córka Nayciernm eyszego Pana. Czyni to 
wszystko z zlecenia Kanclerza i  Sekretarza sta­
nu , by ich obeznał z kraiem w którym ich por 
m oc u z \leczn ą  tymże być miała.

Obraz nieładu we Wszystkich rodzaiaoh  
w  oślim porcie, opisanie rozboiow grzecznego  
i  ludzkiego na pozór Gubernatora, okropnych  
nadużyciow  ze strony celnych i innych  urzę­
dników, mnóstwa żydów  w których ręku iest 
c a ly handel ki a i u , maluie °d  wstępu stan 
opłakany Cicrmiog^odzkiey krainy, którego do-
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pełnia nad nim panowanie inkwizycyi śvyię-i 

ley  i m oinyoh Baronów, przy nikczemnćy rzą­
du  słabości. Opisuie ten rozdział kosztowne 
lecz zyskowne dla Gubernatora gościów Kró­
lewskich prżyięcie , niesmak uczt Smorgoń­
skich, przesąd Astrologów, ich licznieyszą od 
woyska zgrai?? nakoniec wyiazd gości pod ich 
opieką i w r ó ż b ą ,  którzy się na osiołkach w dal­
szą puszczaią podróż, bo w tyra kraiu koni 
możnym tylko Baronom używać wolno.

D z i e ń  pierwszy podróży zamyka w so­
bie smutne opisanie krainy, które daram i 
swemi obsypała ręka natury , a wszystko w, 
nim niszczy feudalua ręką przemocy. W i ­
dok bogatych klasztorów i zamków w śrzód 
ostatniey nędzy wieśniaka. Popas gości Kró­
lewskich podróżujących z eskortą nakładem 
Nayciemnieyszego P a n a ,  to ies l  k r a i u ,  odby­
wa się w zamożnym Bonzów klasztorze, sie­
dlisku próżniactwa, piiaństwa i naygrubszćy 
ciemnoty. Ciekawem iest opisanie tego kla­
sztoru ido  nieco podobnych w tyra rodzaiu po­
etycznych opisów Krasickiego zbliżone. Dal­
sza dnia tego podróż, coraz większą nędzę 
kraiu  wyiawia, nieład drogowy i przewozo­
wy, guślarskie przesądy i srogie ich prześlą^ 
dowanie, nakoniec kończy się on na  noclę-
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gu  w zamku Barona Denisa, w k tórym  się 
gnieżdżą szalone przesądy i cała feudalnośei 
Baronowskiey śmieszność i srogość. Uczcie 
a raczćy piatyce JBarona podróżuiący są win­
ni, że im się nazaiplrz rankiem Umknąć z te­
go okropnego zamku udało. N iedufaiąc wszak­
że Baronowi, spieszą ku iego granicom; do- 
bi’a iego przemoc zamieniła w pustynie, a ło­
w y  i srogie prawa los poddanych gorszym 
czynią niż zwierząt, które są iedynym celem 
starali myśliwego Barona,

W  dniu drugim natrafiaią podróżni na 
włości Królewskie, w nieco lepszym stanie bę­
dące, bo mnićy uciążliwie niż Baronowskie 
rządzone. Byłto dzień świąteczny, a zatem 
pospólstwo brudnego miasteczka, do którego 
przybyli, znaleźli zatopione w piiaństwie od 
poranku za sprawą żydów, co wszystkie kar­
czmy obsiedli. Popas u  rządcy dóbr koro­
n y ,  poznał ich z uczciwym bardzo człowie­
kiem, a nawet skrytym  Chrześcianinem: ten 
miał zlecenie czuwania nad dalszą gości k ró ­
lewskich podróżą, którym się ofiarował za iey 
towarzysza aż do Ciemnogrodu, gdzie go wła­
sne powoływały sprawy. W yiaw ił  on *na wie­
le kraiowych nadużyciów i nocleg obmyślił 
jy domu pobożnego i uczonego, bogatego i
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n ierządnego  A rcykap łana , k tórego  był dom o­
w ym  przyiac ie lem . Ciekawćm iest opisani® 
sposobu życia  Arystotelesowego m ędrca  te ­
go, a więcey jeszcze paniczów, z k tó ry ch  się 
składała  iego kapituła; nie mrjiey ba lu  na k tó ­
r y  zaprosili p rzyby łych  gości, iego zdarzeń, 
iako też o b r z ę d ó w  arcykap łańsk irh ,  k tó ry ch  n a ­
stępnego p o r a n k u  byli  świadkami.

Byłto  dzień trzeci ich  podróży , w k tó ­
ry m ,  iakby  cza rodz ie jską  rószczka w i n n ą  
przeniesieni k ra inę , znaleźli się w zam o in y ch  
włościach Xięcia Boiosława, a nakoniec w niiey- 

scu  siedliska iego; wszystko tam in n ą  iuż od 
resz ty  kra iu  wystawiało postać, W p o rządnych  
wioskach mieszkali swobodni ro ln icy , w mia­
steczku kwitnęły  ochędustwo i p rzem ysł. P rzed ­
stawił rządca  dóbr ko rony  gości K ró lew skich  
t e m u  znakom item u ze w-zech m iar nJęzowi, a sła­
w n em u  w Ciem nogrodzkiey  kra in ie  rycerzow i.  
B y ł to  szw ag ie r  Królewski, i pierwszy k rw i ie­

go Xiąźę, k tóry  długo i  pom yślnie  państw em  
pod słabym rządził Królem. Na koniec, znie­
ch ęcony  in trygam i X lężniczki Pięknosławy. 
k tó ra  c o d z i e ń  więcćy nad  oycem górę b rać  
zaczynała, dwór dobrow olnie  porzuc ił  i ży j  
w p rzy iem nem  schronieniu , iadynie  z a p rzą tn io ,  
n y  dobrem  swych podw ładnych , ko ch an y  fl
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szanow any od w szystkiej. Opisanie Chińskich 
iego ogrodów, które za vvzór  posłuży ły  A n_ 
gielskim, wspaniałego lecz razem rządnego spo­
sobu życia iego, przyjem nie kart kilka zav- 
“ uie. Szanow ny ten mąż miał córkę iedy- 
naczkę, godną siebie, przeznaczoną za zonę 
przyszłem u następcy tronu. Zatrzym ali oni go- 
SC* ai do wieczora, ciekawi od n ich  się. wy­
w ied z ie  zwyęzaiów i obyczaiów Europeyskich, 
po  czern ich X iążę dobrym  poiazdera i dobrą 
^ 10£ł> iedyną k tó rą w cąłey podróży zimle- 
- i5 odesłał do przeznaczonego im  noclegu w 

m ku łowów Królewskich. Dzień następny był 
dniem  ich przyiazdu do Ciem nogrodu i połą- 
Ożenią się z karawaną, którą inną wędrowała dro­
gą. Razem  więc do stolicy przybyli, wprzód 
zwiedziwszy staroświecki zamek łowów K ró ­
lewskich i ciekawe sprzęly  iego, W jechali 
do Ciem nogrodu na Królewskich koniach 
wsrzod powitań a razem  i obelg ludu. W n e t 
zaięli przezuaczone im mieszkanie w dom u 
Sekretarza s ta n u , karaw aną zaś [po mieście 
kw atery  dostała, bo i ten oddalony kąt światą 
Wie iest wolnym  od tego ucisku, niszczącego 
Witktóre miasta Europeyskie. N a tern się koń- 

część pierwsza Ciem nogrodzkiey podróży.



36i

Część II. Rozdział /. Przybyli do Cie­
mnogrodu Królewscy gościowie, iako tacy 
są wygodnie a nawet przyjemnie umieszcze- 
111 w domu Sekretarza Sianu, z którym od- 
dawna byli w listownym związku> Ten ich
natychmiast przedstawia Kanclerzowi, które­
go postać- i chytry cliarakter zwyczaiem swo­
im zwięźle maluie pisarz. N astęp u j wizyty zna­
komitszym osobom oddane, i z tego powodu pier­
wszy rzut oka na Cienfnogrodzkie brudy. W ie­
czorem rozmowa otwarta z Sekretarzem Stanu 
co iest tylko obszernieyszem rozwinięciem tey ' 
którą mieli z Gubernatorem Portu Oślego. Naza- 
iutrz są oni przedstawieniu Dworu, którego acz 
śmieszne etykiety, niezbyt się oddalaią od tych 
lakie niegdyś panowały i w Europie./ Od Króla 
udaią się do pałacu Córki iego Xiężniczki Piękno- 
słąwy, w którym ichnayprzód uderza niesmakow- 
ny  zbytek, potem męska p ra w ie  postać tey iuż 
z pola zchodzącey piękności, co słabym Oycem 
a zatem i kraiem rządziła. Przyymuie ona ich 
iak nayuprzeymiey, ile że zniewolona osobliw­
szym podarunkiem, który ićy za radą Guber­
natora Portu oślego goście ofiarowali. W śrzód 
licznego i dobranego iey frauncymmeru, rów­
nie ku iey iak ku Oyca wygodzie Służącego ’ 
znayduie siędostoynieysza od towarzyszek W an­
da, lecz więcey ieszeze niż i e y  piękność uderza 
rzadka w tym kraiu w kobietach skromność; icst
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ona faw orytką Xięzniczki; zaś Nayciem nieyszy 
P an  wśród swego rozwiozłego życia, rom antycz­
nie do niey wzdycha. Od pierwszego rzu tu  oka 
zaym uie ona serce dotąd dość nieczułe młodego 
W acław a. T aki iest początek rom ansiku, k tó­
r y  się naturalnie przez cały bieg pisma tego cią­
gnie i niem ało m u rozmaitości dodaie. Nako- 
niec przedstawia Sekretarz gości naszych nastę­
pcy  T ro n u  ośm nastoletniem u X ciu wielkiey na­
dziei , k tó ry  w kącie zamkowym  ustronne p ro ­
wadzi życie pod dość twardą siosti’y  op ieką, co- 
by  go podobnym  oycu uczynić rada. P rzyym u- 
ie  on cudzoziemców grzecznie i poufale i wpięr- 
szey rozmowie wyławia im chęć korzystania z 
jcli pobytu w Ciemnogrodzie , by  się od nich 
wielu rzeczy zupełnie sobie nieznanych m ógł na­
uczyć. Zaproszeni na obiad do W . Marszałka, 
w ciągu tegoż ciekawe m aią rozmowy, Pan Świ­
stek z ied n y in  z A rcy -K ap łan ó w , W acław  z 
naczelnikiem Astrologów dworskich, k tórą zw y- 
czaiem swoim wesoło i dowcipnie prowadzi. Po 
stole i piiatyce następuie gra , szalona Ciemno- 
grodzian namiętność. Zaproszeni n a  wieczór do 
ogrodu X iężniczki, w k tórym  niezgrabna sztu­
ka we wszystkiem skaziła naturę, są świadkami 
niespodziewanego przybycia N. Pana i m ożna po­
wiedzieć bufońskiey świty ie^o. 1 Uderza ich z 
iedney strony leniwa opieszałość iego, z d iugiey 
moc i zręczność w strzelaniu z łu k u , niezm ierny
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ap e ty t, iako też inne wieczora tego wypadki, 
p rzy  końcu którego K ról się schrania doswoiey 
ustroni, gdzie zwykle wieczory przepędza, bie­
siadując wśród m ałey liczby dworaków ku tem u 
w ybranych, a od kobiet tylko slużony; botakiem  
było życie Ciemnogrodzkiego Sardanapala, z in ­
nych  względów dość dobrego człowieka. P rze­
pędzili cudzoziemcy resztę wieczora na uczcie 
w pałacu %iązniczki w esoło, i przy łożyli się 
radzi nie radzi do tey zabawy tańcam i i m uzy­
ką Europeyską, która się niezm iernie Xiężniczce 
i innym  podobała słuchaczom. Strzelała p ier­
wsza oczyma do W acław a, co W . Koniuszy m ło­
dzieniec przystoyny i w wielkich faworach u  
Xiężniczki będący, n ierad widział. Zamówiła so­
bie ona grzecznie gości naszych na podobne a 
prawie codzienne u  siebie wieczory, co m iano­
wicie przypadło do sm aku W acławow i, k tóry  
nic m iał inney  nadziei widywania się z skrom ­
ną W andą.

B oi. JI. W yław ia  gospodyni W acław ow i 
urodzenie W an d y , iey wychowanie w dom u 
Xięcia Boiosława , i zaszczytny byt u d w o ru , 
bo z iedney strony naypodufalsz t przyjaciółką; 
Xiężniczki , z d rugiey  kochana od Nayciem: 
P a n a , nie dla siebie ale dla nieszczęśliwych 
korzysta z kredytu  swego. Jest ona przyiacięł- 
k ą  dobrey i wesołey gospodyni, która jWspar-
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cie swole w n i e y  W a c ła w o w i  p r z y r z e k a ,  r a ­
dząc m u  wszakże b y  b y ł  sk ro m n y  w n ad z ie -  
ia ch  swoich. N ie  przestaie z swoićy s t ro n y  
X iężniczka  poglądać na niego łaskawem okiem, 
a W a n d a  usuw ać się iey z p la c u ;  lecz gdy  to  
b y n a y m n ie y  nie s k u tk u is ,  przedsiębierze X ię -  
żniczka oddalić ią od dw oru . A le  m ocnieyszy  
n iź  m niem ała znayduie  w  oycu  opór. P rz e ­
cież n a  zadosyć uczynienie  próżności swoiey

4

otrzym uie  od  oyca  osobliwszą u m o w ę ,  k tó -  
r e y  W a n d ą  rad ą  n ięrada  staie się g w a r a r t -  
k ą ,  W a c ła w  ząś. wykonywacz.em, to  iest: iz  
przez czas n ie i a k i  będzie u d a w a ć  zakochane­
go w X ię ź n ic z c e ,  czego on tak  zręcznie dope ł­
n i a ,  że W a n d a  o n im  powątpiewać z a c z y n a , 
a X iężniczka  pewna iest t ry u m fu  swego. Zm ie­
n ia  się scena po  um ó w io n y m  czasie, czem 

X iężniczka  żywo d o tk n ię ta ,  czyn i  iakby  ofia­
r ę  z W a c ła w a  W .  K o n iu s z e m u ;  n ie ros tro -  
p n a  iego z tąd  chełpliwość iest p rz y c z y n ą  n ie ­
słychanego  dotąd  w C iem nogrodzk iey  krain ie  
p o ie d y n k u ,  z którego W a c ła w  szlachetnie zw y­
cięzcą wychodzi. Z tąd  krótkie  lecz rozsądno 

o po iedynkach  uwagi.
T y m czasem  X .  Boiosław przesyła W a ­

cławowi do ćwiczenia E u r o p e y s k i m  sposo­
bem  w o y sk o w y ch ,  k tó ry  danego m u  w ty m
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słowa pomyślnie dopełnia, zw ielkiem  Ciemno- 
grodzian zadziwieniem. N a ten odgłos p rzy ­
bywa do miasta sam X. Boiosław, zdobi sza­
blą honorow ą W acław a, a wzywa P. Świstka, 
k tó ry  sługiwał w A ity le ry i ,  by m u podobną 
co do tey  części broni wyświadczył przysłu­
g ę , co m u nie iest odm ów ione; odbiera ró ­
wnież porady do ogólnego urządzenia na sto­
pę Europeyską nadwornego woyska ie g o , 
dotąd iedynie rządnego wtarotey krainie.

Następca Ironu prawie codziennie wzy­
wa do siebie przybyłych  gości, by korzystał 
z  ich św iatła, i w nauce zatapia s ię ; sprzyia 
tem u siostra , w m niem aniu iż go przez to od 
rządu  Usunie: osobliwsza Zaś o tćm zoycetu  
rozmowa dow odzi, że nie bez przyczyny p rzy ­
b ra ł sobie nazwisko N ayciem nieyszego Pana.

Pomnażcti.t się gości naszych zatrudnie­
nia wezwaniem Królewskiem, by należeli do 
K om m issyi, z K anclerza i Sekretarza stanu 
złożoney, dla uczynienia m u raportu  p żą ­
daniach cudzoziemskich pielgrzymów, iako też 
dla uwiadomienia , iaki był stan w Europie 
Smorgońskich interesów.

W zm aga się codzień miłość W acław a , 
tak iż P . Świstek nie przewiduiąc końca poby*
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tu  iego w Ciemnogrodzie, ćżyni mu nad nią 
ważne uwagi, których iest skutkiem dane 
przez niego słowo, iż dłużey nad rok iedeu, 
ieśli mu się pozyskać ręki .Wandy n ie 'u d a , 
upierać się nie będzie. Kończy się ten roz­
dział , na ciekawym Gazety Smorgońskiey wy­
pisie, woyny Barona Derusa z sąsiadami, na- 
koniec losu, na iaki sobie ten feudalny zasłu­
żył rozboyuik.

Roi. III. Roztrząsanie przez wyznaczoną 
Kommissyą suplik podanych od pielgrzymów 
Smorgońskiemu zakonowi. Ciekawym iest ich 
rozwinięcie, mianowicie z strony Polskich piel­
grzymów. Zaczyna się od mnichów a raczóy 
od fanatyków, którym iasno W acław i P. Świ­
stek dowodzą, że ich pretensye są przesadzane, 
i że rząd nasz maiąCy pod szczególnieyszą o- 
pieką religiią katolicką, niczego nie zaniedbał* 
Co tylko doradza w tey mierze oświecona sta­
ranność rządu , który poczytnie bogoboyność 
i religią, za naymocnieyszą zasadę sczęscia i 
trwałości Państw. Pokazuie się nakoniec, że 
w liczbie zagorzałych stronników przesądów, 
mianowicie źle zrozumianey, władzy ducho- 
wney, żnayduią się zakonnicy, którzy iey by- 
fraymnićy nie dzielą. Ci święci Missyonarza
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p r z y b y li  do Ciemnogrodzkiey krainy, wzba- 
wiennnym zamiarze zaszczepienia tam religii 
nsszey, i stania się iako lekarze użytecznemi 
ludzkości. Przewiduią goście N . Pana t r u ­
dność uskutecznienia tak zbawiennego za­
m iaru ,  w kraiu W którym inkwizycyia gorli- 
wiey i srodzey czuwa nad utrzymaniem bał- 
wochwalskich przesądów, niż czuwały niegdyś 
Europeyskie nad utrzymaniem p raw dziw ey  
wiary, nie potrzebuiącćy pomocy tak przeci- 
wney zasadom religii, pełnym ludzkości.

Przecież pomnąc na światło X . Boiósła- 
wa, pomyślnie udaią, się za missyonarzami do 

.iego wszechwładney opieki, zalecaiąc mu ic h ,  
iako biegłych w sztuce leczenia, mianowicie za­
pobiegania okropnym skutkom ospy, na które 
się przed niemi użalał. Nie mniey ciekawą rest 
r o z m o w a  g o śc i  K r ó le w s k ic h  z  u c z o n e m i  d a w n e y

szkoły, a gorliwemi stronnikami zastarzałych 
w wychowaniu przesądów. T u  autor z wielką 
znaiomością rZeczy rozwiia dzisieyszy systemat 
w ychowania, i iego u nas pomyślne rozkrze- 
wienie. Lecz bynaynnniey to nie skutkuie i 
iak zwykle bywa po uczonych dyspu tach ,  
każdy przy swoiem zostaie zdaniu. Zapiia z 
niemi tę sprawę W ac ław , a wraz przyrzeka
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ciem nócie iak naym ocnieysze wsparcie’ze stro­
n y  Sroorgońkiego zakonu.

W y stę p u ią  potem  il lu m in a c i, m agnety ­
czni, sym pate tyczn i, sekretow i i  udarow ani c u ­
dow ną iaką  w łasnością d o k to ro w ie ; w padaią 
p ie rw si w sidła W  acław a, k tó ry  udaiąc g o rli­
w ego A d e p ta , w pędza ich  w dzikie absurda. 
L cp iey  się n ieco  b ron ią  m ag n ety czn i dok to ro ­
w ie , przecież n ic  dość pom yśln ie , by  d w ay  
kom m issarzo radzili Cifemirógrodzkiemu rząd o ­
w i dozw alać im  osiąść w ty m  k ra iu , iak  tego 
żądali; bo w ięcćy iesżcze szarJa tan ery i n iż  
r z e c z y w is to ś c i  u p a tr y w a li w  te y  tak  d z iś  z a w o ­
ła  ney  nauce. K o ń c z ą  d w a y  k o m m issa rze  ba­

dan ia  sw o ie , na  k o n feren cy i z s tro n n ik am i 
d aw n y ch  p raw  i  zw yćżaiów , k tó ry c h , g d y  
się  nakon iec  pozbyli, rzek ł W acław : D aliśm y  
sobie g ra tis  kom edyą, nie by ło  in n eg o  środka 

z tem i w arto g ło w am i, sto ra ż y  tiie ro zsąd n iey - 
śzem i n iż  zagorzałe m n ich y ; bó tam ci p rzy*  
ń ay m n iey  ieżeli n ie  in n y m , tó  sobie dobrzo 
ż y c z ą , c i zaś g d y b y  ic h  słu ch an o  , i  siebie i 
k ra y b y  zgubili. Przecież, p o d łu g  zasad S m or­
gońskiego zakonu , zasłuży li o n i sobie na sz*ze« 
feólnieyszą opickęj i ta  im  odmOwitmą 20 ~

«tała,
łlitźck ia f
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/?. I V . W  dalszym ciągu pracKotnmissyi, gdy 
skarżącym się na rozmaite uciski żydów przed- 
stawiaią dway Komroissarze, ie  oni sami ścią- 
gaią na siebie te uciski anlisocyalnym bytem 
swoim, ; żeod nich zawisło, by one ustały, oni 
się nakoniec przyznaią, £e nie o to im idzie, 
ale o wyiednanie sobie niektórych handlowych 
korzyści, o które są w targu z Kanclerzem i 
Kiężuiczką, a do czego się przykładaią Kom- 
missarze; a tak żydzi, ze wszystkich pielgrzy­
mów' na interessach swoich naylepiey iak zwy­
kle wychodzą. Na ogólney sessyi Kanclerz od 
nich przekupiony gorliwie stawa za niemi. 
Sekretarz stanu, zdaie sprawę o petycyi akto­
rek, ich towarzyszek kobiet podeyrzanego ży­
cia, i licznych kuglarzy, konkluduiąc, by im 
był odmówiony przytułek, którego w państwie 
Ciemnogiodzk iem żądają. Przystępuie potćm 
do awanturnikowi czyta kilka proiektów przez 
nich podanych ku rozszerzeniu w Europie 
maxym Smorgońskich, względem których od- 
wołuie się do zdania Europeyskich kollegów, 
sądząc ie iak w rzeczy były, s'miechu tylko 
godnemi. Takiemi także byó sądzi, małą bar­
dzo  liczbę, wyiąwszy te proiekta, mocą kto-

i8ao. Listopad. Torn X V II I .



ry c l i  oni złote góry  obiećuią państw u C iem no- 
g rodzkiem u, by leby  im  było dozwolone do 
sk u tk u  przyprow adzić  zm iany, k tó re  w sobie o -  
beym uią- wykonanie zaś iednych  iak d r u ­
gich proszą  o znaczne zasiłki. M iędzy  in n e -  
pii c iekawym  iest m e m o r y a ł J P .  P ip y ,  iako 
tez opisanie zdarzeń iego w Ciem ńogrodzkiey 
krain ie . N ie  daią się uwieść fa łszyw ym  po ­
zorom  C iem nogrodzry  M inistrowie, a wraz  z 
obcemi Kom m issarzarni o d rz u ra ią  te wszyst­
kie petycye. Na koniec ci osta tn i zdaią sp ra ­
w ę  z pow ierzoney  sobie czynności z m n icha­
m i;  z Uczonetni daw uey  szkoły, z s t ronn ikam i 
daw n y ch  czasów, wreście z cudotwoi czemi leka­
rkam i i i l lum inatam i. P rzedstaw iają  trzy  p ie r ­
wsze klassy, iako narzędzie  zdo lne  do rozsze­

rzen ia  po swiecie system atyczney c iem noty  
Smorgońskiego zakonu. Co się dw óch osta­
tn ich  ty cze, uwaźaią ie ty lko iako trąby  tam tych , 
które  k ierunkow i pierwszych poddane w Europ ie  
być  powinny, nie dozwalaiąc im poby tu  w Cie- 
nm ogrodzk ięy  krainie, k to rab y  z tąd  n ieodnio- 
sła inuey  korzyści iak ty lko  oszukanie  i żu ­
li ozenie ła twowiernego ludu . T akow e w nio­
ski, z poklaskiem p r z y y m u ią  C iem nogrodzcy  
K-onamissarze, godząc się na podanie ich  N a y -  
e iemnieyszemu P an u .  N ayciekaw szą  iest wszak-;



ze ostatnia K onnnissy i k o n fe re n c ja ,  zw o łan i  
w zam iarze ułożenia in s t ru k c j i  dia powracaią- 
cych  do E u ro p y  pielgrzym ów, W któ rey  K anclerz  
rozwiia c h y t rą  przewrotność Sm orgońskiey po li­
tyk i,  nayw ięcey się sasadzaiącey na oczernieniu  
zasad i ludzi sobie p rzec iw nych , użyciem n a y -  
zdoluieyszych ku tem u  ś rządków. Przodsta- 
wiaią E u ro p ey scy  Kommissarze n iem oraluość  
takowego sytesmatii. W y m a w ia  ią  K anclerz  
po trzebą  i p rzyk ładem  E u ro p ey sk ich  gabine­
tó w ;  lecz g d y  się goście N a y c i e m : P a n a  
pizeciw koijtem u protestu ią , tamci zgadzaią się 

by <lo tey  części ich  czynności nie należeli, iako 
iedynie  sciągaiącey się do weW nętrzney zako ­
n u  Sm orgońskiego polityki. \V reszc ie  wszyscy 
na to przys la ią ,  by  p ie lgrzym i hoynie  od N a y -  
ciem: Pana  obdarzeni zostali o rderkam i S m or-  
gońskietai i p ien iężną  nadgrodą  , na co tenże 
chętnie p rz y z w a la ,  a obcych  kom m isarzów  
podch lebnym  zaszczyca r e s k r y p te m , m ocą  
którego przez rok  ca ły  deklaru ie  ich  gościami 
sw oiem i, nadaiąc im  przez ten  przeciąg  czasu* 
przyw ile ie  iakich używ aią  baronow ie  i u rz ę ­
dn icy  dworu.

W n e t  rusza  karaw ana na p ow ró t  do P o l­
s k i ,  czterech  s i ę  ty lko  M issyonarzy , p 0(] o p ie ­

ką  Xi Boiosława w Państwie kliemnogrodakieiri)
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zostaie i faktor Jcek, którego Wacław prze- 
chrzciwszy na Jcmana, zatrzymuie w służbie 
gości królewskich 5 ci zaś umawiaią się zpo- 
wracaiącemi żydami, którym powierzaią ex- 
pedycyą do Zaciszy, o sposobie odebrania na 
nią iak nayprędszćy odpowiedzi. I na tem się 
kończy część druga podróży do Ciemno­
grodu.

Cięść III. R . I. Od chwili w którey byli wsie­
dli na Ciemuogrodzki okręt podrożni nasi, zadzi­
wiło ich słowiańskie brzmienie Ciemnogrodzkiey 
mowy,i nieiakie w ubiorze i postaci dwóch naro­
dów podobieństwo ; starali się odkryć w stolicy 
źrzódłotey ciekawćy styczności. Obiad zuczone_ 
mi u wielelkiego Matematyka , to ieśt tego co 
sporządza, kalendarze podał im właściwą zręcz­
ność; tam to się przekonali, że systemata uczo 
nycli Ciemnogrodzkich o początkach ich naro­
du, nie są mniey ciemne, nie pewne, i śmieszne 
niż bywaią nasze, a iak o tem zakonkludował 
W acław , z tą  tylko różnicą, że my o naszych 
nieco dowcipnićy i na pozór krylyczniey ba- 
łamuciemy. Przekonywa taż rozmowa, że hi- 
storya i ieografia są  w stanie dzieciństwa swego 
w Ciemnogrodzie. Nie lepszy iest stan sztuki le­
czenia, tak dalece, że James co po trochu
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wszystk iego  u m ia ł ,  za wielkiego tam  uchodził 
D ok to ra .  Z abaw nym  iest opis in n n y c h  Cie- 
m nogrodzk ic l i  n a u k ,  z k tórego wnosić nioźua, 
iaka w ty m  kraiu  panuie  c iem nota : liczą tam  
iednę i to p°d  dozorem S. Jn k w izy cy i  d r u ­
ka rn ią ,  z którey Gockiemi literami wychodzą ty l ­
ko k a n ty c z k i , ka lendarze i gazety. Z  ta kich to 
dzieł składa się biblioteka p u b l ic z n a , k tóra  
wsobie ze tr*ysta  ba łam utnych  m anusk ryp tów  
i tyleż książek w ró ż n y c h  ięzykaoh  s low iań- ' 
skich z a m y k a ,  a do k tó rey  przystęp  n ie  w szy­

stkim ieśt wolny.
N ie  w lepszym sztuki p iękne , niż um ie ię -  

tnośc i i nauk i znaydu ią  się stanie. A r ty śc i  s^  
praw dziw i b a łw an ia rze ,  a osobliwszy sposóbfor-  
m ow ania sz tukm istrzów  n a d w o rn y c h ,  dowo­
dzi czem u są takiemi.

N ie  pomiia au lo r  m ało licznych  fa b ry k  
h a n d lo w y c h  produk tów  kraiu leg o ,  zgoła do -  
b ro d z iey s lw  n a tu ry  i niszczącey ie ze wszy-. 
stkiem p rzem o cy ;  przystępnie  daley  do na, 
w pó ł A zyatyck ich  zwycęoiów, i obyczaiów k r a ­
iu  te g o ,  sm ti t°eg °  s tanu  społeczeństwa w 
C iem n o g ro d z ie ,  p rz e p y c h u  w stroiach , zalo­
tn o śc i ,  a naw et u ro d y  mięszkańców. P rz e c h o ­
dzi do zabaw, dzikich d ram a ty czn y ch  płodów, 
i w n ic h  C iem nogrodzian  upodobania ;  nakoniec
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ulubionego ich  widowiska , to ie s t ,  ćwiczenia 
n iedźw iedz i , godła Smorgońskiego z a k o n u , 
którego zabaw ny wystawia obraz. N ie  p rze­
milcza g o n i tw ;  kończy to  op isan ie ,  które  tak 
rzeteln ie  iest odrnalowanem , ze  się p raw dzi-  
w em  być zaa ie ,  wystawuiąc dwie szkodliwe 
mięszkanców tegokra iu  namiętności, to  iest do 
g i y  i do p i iań s tw a , które praw ie  wszystkich 
ludzi dotykaią  i niszczą.

Boz: 11. O beym uie  w sobie opisanie, r z ą ­
d u ,  s k a r b u ,  policy!, nakou iec  inkw izycy i  
świętey w Państwie C iem nogrodzkiem . R z ą d  
iest feuda lny  a zatem ucisku i swawoli pełny. 
R ozw na  rządca  dób r  k o ro n y  system at sk a rb o ­
wy, k u  popraw ie  którego iakby  na śmiech by ł  

od kanclerza z a w o ła n y m ,  bo an i Xiężniczka  
co wszystkiem r z ą d z i , ani kanclerz  co z wszy­
stkiego k o rz y s ta ,  żadney  zm ian y  p rzy iąć  nie 
mysią; jctól ty lko na mało co znaczące d w o ­
r u  swego re fo rm y  dozwala. K u  zapełnieniu  zaś 
ogrom nego d e fic it , chw yta jąc  się podanego ód 
któregoś z aw anturników  pro iek tu , us tanow io­
n ą  zostaie lo te rya  , za bezcen żydom  puszczo­
na , k tó rzy  za to sowicie się X ięzniczce  i m i­
n i  trom  opłacaią. Surow em , lecz nieszczęściem, 
n a d e r  praw dziw em  iest o lo te ryach  piszącego 
$d au te» kończy  się na tero, iż niedoLstatek skar-



bowy, co pr^ez d o b rą  ekonom ikę m ógłby  byó 
ła two z a p e łn io n y m , ma się u sku teczn ić  p rzez  
l ichw ia rsk ie  an ty cy p a t ,  p rzym uszone pożyczki, 

nakoniee  przez wstrzym anie  wypła ty , a to nie 
dw orsk im  pasibrzuchorn , ale pracowity m u -  
rzędu ikom . Głęboko do tknię ty  tem i wszy- 
stkiemi n ad użyc iam i,  po próżney kilkonie-  
dzielney p ra c y ,  wraca do dotnu pełen ro z p a ­
czy rządca d ó b r  k o ro n y ,  a kanclerz  kró la  i  
dw oru  odnosi poklaski.

Z a l e d w i e  polieya iest z imienia znana  
w  Państwie C iem nogrozdk ićm ; r< zbiiaią Baro­

nowie i złodzieie po wielkich trak ach , w ca­

ły m  kraiu> Led na ty lko  droga z P o r tu  Oślego 
do C iem nogrodu  iest nieco b e z p ie c zn ą , a to 
z pow odu  , źe X . Boiosław własnym  nad n ią  
czuw a żo łn ierzem . D rog i s ą  nay uiegodziwsze, 
bo p r z e z n a c z o n e  n a  . ich n ap raw ę  sza rw ark i ,  
Baronowie ku  w łas*nmu obracaią  u ż y tk o w i,  

a tam , gdzie naw et nie ma*z m ostów i g ro b e l ,  
Jecz gdziebyr być pow inny , stanowią m yta  , na  
k tó re  raczą  sobie n iek iedy  w yrab iać  przy wiley 

królewski.
Poczta  iest w ty m  kra iu  n iezn an ą ,  listo­

wanie odbyw a się przez um y śln y ch  i k .vsy . 
Żydzi o wszystkim są naypierw śy  uw iadom ieni, 
bo przez rozm nożone  szkółki u t iz y m u ią  po cą-<
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ly m  kraiu korrespondencyą  , z czego w h a n d ­
lo w y c h  swoich spekulacyach korzystać u m ie - ,  
ią .  CJciśriieni zdzierstwem rządow ćm  i baro- 
m a ln e m  mszczą się za to nad lu d e m , którego 
są pijawkami. W  ich ręku  iest p raw ie caiy 
han d e l  k ia iu ,  a ic h  zamożność czyni, ż e s ię ro z -  
mnaza.ą  bez liczby, nakoniec  iak u nas s tan  
w s tan ie  form uią . Stołeczne miasto wystawia 
obraz nieładu. N iek tó re  ty lko  ulice są b ru k o ­
wane,^ reszta k loaką  k tó rą  się walą wszystkie 
gnoie i b rudy . Ulice pe łn e  są żebraków, k tó­
r y c h  stan w Ciem nogrodzie  iest rzemiosłem , 
a dzieci odzitdziczaią  po rodzicach.

P ohcya  na wszelkie rodzaie żywności ce­
n y  stanowi, ze swoią nie publiczności k o rzy ­
ścią, i sposób w ich działaniu  iest azyatycki 
to  iest p rędk i i dzielny w exekucyi swoićy.’ 
N iew ie rność  w miarze pociąga za sobą k o n ­
fiskatę, prócz tego niezwłoczne u k aran ie  kil- 
kudziesiąt k iym i w pięty  alboliteż przyb ic iem  
za ucho do d rzw i sklepow ych. M im o tey  p o -  
Zornśy surowości, nie ma nad u iy c ió w  k tó ry c h -  
by ona nie dozwalała za ich opłatą; dla tego też 
miasto iest pełne złodzieiów, filutów i siepa- 
czów pod iey opieką spokoynie  źyiącycli,  a ten 
ostatni ro d zay  ludzi iest p o d obnym , do o w y ch  
m ężnych  ęo yyę W ło sz e c h  i H iszpanii  za urno-
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wioną nadgrodę biorą na siebie cudzą zemstę, 
i z krwią zimną dopuszczając się zabóystwa 
na nieznanym sobie człowieku, a w przypadku 
pomyłki przepraszaią za nią; co czynią Ciemno- 
grodzcy tera bezpieczniey, że inj służą za schro­
nienie wszystkie kościoły, klasztory a nawet 
lada Barona l»h szlachcica mieszkanie.

N ie nia Ciemnogród ani iednego szpita­
la, bo niemi są wszystkie ulice. Klasztory k a r ­
m ią pewną liczbę u b o g ich , lecz i ten c z y i i  

niebacznego miłosierdzia, pomnaża tylko liczbę 
próżniaków.

Co się tycze więzień, te dla złego u rzą ­
dzenia swego iak w wielu Europeyskich kra- 
iach staią się nie poprawą lecz szkołą zbro­
dniarzy.

Inkwizycya S. iest właściwie policyą ducho- 
W no-świecką dozór nad całym kraiem mają­
cą. Srogi iey sposób postępowania wyiawia 
osobliwszy przypadek Jamesa, co iak naynie- 
winniey w padł wiey ręce, z k tórych niełatwo 
wydobywaią go goście Królewscy, N astępu­
je nie mniey ciekawe zdarzenie więźnia in- 
kwizycyi S. którego W ac ław  osoLliwszym 
przypadkiem wybawia. Nakoniec opisanie 
Autodafó Ciemnogrodzkiego, nie m niey sro­
giego iak bywały Europeyskie, niegdyś wtym

/
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rodzaiu widowiska, tak ludzkości i religii któ- 
rey  się działy imieniem przeciwne, iak u lu ­
bione gminowi.

Boi. III. Udawszy się na wieś do X. 
Boiosława goście Królewscy, by nie byli świad­
kami srogich obrzędów inkwizycyi S. znay- 
duią, i ż  tenże z naywiększą starannością do­
konał wskazane przez nich w woysku swoiem 
zmiany, i powiększey części iuż go na E uro -  
peyskiey postawił stopie. W dzięczen za to ob­
darza gości zaszczytnemi podarunkami; oświad­
cza im ukontentowanie swoie za Europeyskich 
Bonzów, których mu posłali, mówiąc: mocno 
mi się podoba nietylko ludzkość, bezinteres- 
sowność, ale i moralność Bonzów waszych, a 
raczey chrześciiańskiey wiary daleko w tćm 
wyższey nad naszą; nauczyłem się bowiem od 
nich, źe moralność chrześiiańska nie tylko ka­
że kochać bliźniego iak siebie samego, ale chce 
ażeby dobre za złe oddawać, co podług mnie 
iest rjaywyższym stopniem cnoty człowieka.

Uderzyła go melancholia Wacława, któ­
ry  m u iey przyczynę wyławia, na co wysta­
wnie m u trudności .małżeństwa iego z W a n ­
dą, a tchnięty szlachetnością W acława, co za 
n ic liczy że iest ubogą, powierza mu ze nią 
nie iest, a tak nie zostawia go bez nadziei.
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Za ich powrotem  do C iem nogrodu z ja­

wia się tam  dw óch osobliwszych Baronów, ie- 
den pieniacz i skąpiec, d rug i  d u m n y ,  okazały 
i  srogi. C iekawym iest spór ich  p raw n y , 
k tó ry  skąpiec w ygryw a; śmieie się z tego ie- 
go przeciw nik , bo wie ze tam ten w ykonać w y­
roku  nic zdoła; wreszcie prosi o rękę W a n d y ,  
k tóra  m u ićy grzecznie odmawia. O dgraża  się 
za to W ac ław ow i d u m n y  i po tężny  Baron, 
lecz sarn zagrożony od X . Boiosława C iem no- 
gród porzuca*

P rzy b y c ie  do C iem nogrodu  zaciszańskie- 
go Proboszcza  i Felczera, k tó ry ch  matka i 

w u y  W a c ła w a  wyprawili z odpowiedzią na  
przes łaną  im  odezwę od żydów Opatrzy­
wszy ich  hoyn ie  w to wszystko, co ty lko  po- 
t rzeb n em  i p rzy iem n em  być  mogło Cie- 
innogrodzkim  gościom. Ł atw o sobie w ysta ­
wić ich  radość i ukon ten tow anie ,  odtąd  p rz y ­
byw a n ow y  ak to r  tey  scenie, to iest Proboszcz 
d aw ny  g u w ern e r  W a c ła w a ,  człowiek p e łn y  
światła i rozsądku ,  k tórego  m atka i w uy w y ­
praw ili  w zbaw iennym  celu  naw rócenia  W a n d y  
dg yby  rękę  swoią oddać W ac ław o w i miała,- wnet 
g ruchnę ła  wieść po mieście o p rzy b y c iu  n o ­
w ych  cudzoziem ców i ciekawościach które  z 
sobą przywieźli. M niey  o nie, iuź  dw ór ca-
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ły, troskliwa W a n d a  chce się poznać z P ro ­
boszczem, iako z starcem którego obcowanie 
dotchnąć iey sławy nie może, a k t ó r e g o  ro­
zum oświecić ią iest w stanie. Korzysta na tych ­
miast z tego otwarcia Proboszcz,' wnet ona 
g o  za mistrza, on ią za u lubioną ma uczen­
nicę; tak go nie tylko iey  piękność ale i do­
bre uderzaią przymioty,

Dla odmiany zabawy na assamblach Xię- 
żniczki, wniesiono, by każdy baykę powie­

dział. Korzystaiąc z tego W acław , co się by ł 
doskonale w Ciemnogrodzkira ięzyku prze­
ćwiczył, wzywa na pomoc swoię tysiąc no­
cy, które umiał na pamięć. Cudotwórcze a na­
wet poetyczne ich powieści storazy nad ę ie -  
mnogrodzkie, zabawnieysSe tak zniewalaią nie 
tylko Xiężniczkę ale i Króla, że przypuszcza 
W acław a do taynego towarzystwa przyiaciół 
swoich, w których go zapisuie liczbie; a na­
wet sprzyiać miłości iego zdaie się. Osobli­
wsza uprzeymość N. Pana w obchodzie imie­
n iu  W a n d y  którą za córkę przybiera. Skro­
mne iey przyięcie tego nowego zaszczytu, 
kończą księgę.

Boz. I V .  Podczas kiedy czynią się w Cie­
mnogrodzie wielkie przygotowania do uroczy­
stości imienin N , Pana i obchodu obrzędów
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Smorgońskiego zakonu, oraz zaręczyn X. dziedzi­
cznego z X iężu iezkąJ}obros law ą ,  zjawiasię k o ­
meta, straszliwe dla C iemnogrodzian widmo. P o ­
wszechną iest trwoga: obawia się go X ięźniczka, 
d rży  K roi na tron ie ,  bo takowe zjawisko iak 
n iegdyś w Europie  za n iepom yślną  wróżbę dla 
m ożnych  świata w Ciem nogrodzie  uchodzi. 
.Nad in n y c h  u d e rzo n y  K ro i  ty m  p rze sąd em  
wpada w czarną m elancholiią , wśrzód k tó rey  
ieden W a c ła w  posiada sekret rozerw ania  go 
tysiącnocneroi baiarni. W szelako  w idząc, źe  
się pogorszą co dzień stan zdrowia Króla, m i­

nio guseł i lekarstw szarlatanów kraiowych* 

radzi Xiężniczce by  go rozerw ać prze iażdżką 
do X- Boiosłuwa, daw no od niego żądaną ; na  
co ta  acz niechętnie , przeciąż nie widząc, in­
nego ś r o d k u ,  zezwala. Zm iana powietrza p o ­
dróż konna przedsięwzięta, świetne przyjęcie  
Króla przez X . Boiosława, iako też nowość 
n ieznanego sobie widowiska, k tóre  m u  w ysta­
wia wieyskie mieszkanie iego, p ożądany  sp ra -  
w uią  skutek. P «  trzech  d n io w y ch  wszelkie­
go rodzaiu  zabawach, puszcza się N .  P an  n a  
łowy w dobrach k o ro n y ;  bierze z sobą W a ­
cława, bez k tórego iuż praw ie obeyść się nie 
może, a syn  iego z W a n d ą  przez  teti c?as 
w dom u X . Boiosława goszczą. Wraca złowow
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!° C iem « °g ro d u  w iak naylepszćm  
zdrowiu, lecz zasiadłszy do stołu i pokrze­
piwszy się n iezm ierną szklanicą wina, tk n ię -  
^  apop!<xyą bez duszy  pada, w p rzy tom ności 
X ięzniczki i W acław a, k tó ry  n ie tracąc  i chw i­
li, udaie się do X. Boiosława i w sekrecie śmierć 
jDiy powierza. Ł a tw o  sobie wystawić,
iaki był zal Królewicza a mianowicie W a n -  

s  J  *m I® sm utna wieść zwiastowaną zo­
stała. Przeciąż pierwszy udaie się z X .  Bo- 
iosiawem do C iem nogrodu, gdzie iuź X iężn i-  
czka opanowała rządy , i ogłosiła s ię  o p iekun­
k ą  brata. Zdaie się nie zważać na to m ło d y  
K ró l ,  iedynie  żałobą po oycu  i pogrzebem  ie- 
go zaprzą tn iony . T u  ńastępuie  dość obszer­
ne  opisanie pogrzebu tego i ósobliwszey doli­
n y  g r o b o w ą  zwauey, gdzie się składaią popio­
ły  Królów C iem nogrodzkich  u k ry te  P e rsk im  
1 żydowskim zwyczaiem. D aley  podróż  W a ­
cława z P roboszczem  do bliskiego w ulkanu- 
ich nocleg w zam ku  pe łn y m  strachów, cieka­
we tego noclegu zdarzenie ,  nakon iec  p o w ró t  
do C iem nogrodu, gdzie na nicli nie bez obaw y 
Oczekiwali przyiaciele.

( Dokończenie w  następuiącytri num erze).

P r z y b y t e k
do sali Dąbrowskiego - książki, k tóra mii

życie ocaliła■
iadomo iest Pub licznośc i ,  i i  królewskie to* 

warzystwo W arszaw sk ie  P rzy ia c io łN au k  o t rz y -  
inawszy przez zapis tes tam entow y ś. p, Jc n e -
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rała H e n r y k a  Dąbrowskiego całą iego Biblio-* 
tekę , zbiór m app  ieografioznych i topografi­
cznych , tudzież rękopism a iego w łasne ,  kam - 
paniie przez niego odbyte  i h is to ry ą  L egionów  
Po lsk ich  obeym uiące  , iako też ko l lek cy ą  b ro ­
n i  i ry n sz tu n k ó w  wszelkiego rodza iu  , w ogóle 
d a r  wielce kosztowny, a ty m  szacownieyszy 
dla każdego Polaka , iako pochodzący  od .Jene­
rała D ąbrow sk iego , na k tó ry m  u trzym ało  s 'ę  
pasmo dzieiów imienia Polskiego, od w y m aza­
nia Polski z rządu  m ocarstw  eu ropeysk ieh  
do u tw orzenia  Xięstwa W arszaw sk iego , z łoży­
ło d a r  l e n  w odd/.irluey sali gm ach u  swóiego , 
nazw aney Saiq D qJYow sk/ego , k tórą w każdym  
czasie, za zgłoszeniem sią do zaw ddowcy dom u 
T o w arzy s tw a ,  oglądać tliożha. *Do tegoto szaco­
wnego zb io ru ,  pragnęło  ieszcze tow arzystw o 
dołączyć ow ą k-iążeczkę , która  w czasie b itwy 

* \ p r z y  Novi Jenera łow i D ąbrow sk iem u , m ające­
m u  ią  w zanadrzu , życie ocaliła. (Dzieło Szylle- 
r a  opisuiące w oynę  t rzydz ies to le tn ią ;  zdarze­
nie  to opisane w Seumego podróży do S y r a -  
kuz  , a z ta m tą d  wspom niane w Pam ię tn iku  n a ­
szym z roku  i8 i5 .  T o m  ł. k. 355.).

D ow iedziaw szy się towarzy Iwo , iz dzieło 
to z n a y d o w a ł o  się w rę k u  P. R e in h a r ta ,  s ła­
wnego malarza w idoków , od dawna bawiące­
go w R zym ie  , upraszało go o odstąpienie  m u  
tego kosztownego pom nika. P. R e in h a r t  n a ­
stępującą  dał tow arzystw u  w ięzyku  niem ieckim  
odpowiedź, którą w w iernym  przekładzie  czytel-  
iikotu Pam iętnika udzielam y.



Do JJ'V, Staszyca Prezesa Król. 'Dow. Przyia  
N auk w W arszawie  , /  W . Czarneckiego 

Sekretarza tegoi Towarzystwa 
K . R e i n  h a r d .

Żądacie Panowie odemnie książki, którą 
mzyiacie owi moiemu, zmarłemu Jenerałowi 
Dąbrowskiemu, „ iegd Ł poź c {em a która
mu szczęśliwym trafem w bitwie pod Novi ży­
cie matowała, abyście ią do innych szaco­
wnych po tym mę£u zabytków przyłączyli. 
Łatwo nn Panowie uwierzycie, żem od da­
wna wielką do tey książki przywiązywał war- 
osc, i uczuicom moim przyittzui przebaczyli- 
yscie, gdybym odstąpienie iey wam odmówił: 

potne waz piócz pamiątki po Dąbrowskim, by- 
* .°?a dąw«*ew8zyin pomnikiem mego przy-
laciela, nieśmiertelnego Szyllera, autora te- 
goz dzieła. Podwoyna ta wartość sprawia, i£ 
nader niechętnie z nią się rozstaię. Lecz ra­
dość iaką czuię, widząc naród uznaiący ceną 
swych wielkich mężów, i oddgiący hołd ich 
zasługom, skłania mię do uczynienia W am  tey 
ofiary; z tym iedriak warunkiem, że mi Panor 
wie w zamian inny exemplarz tegoż dzieła da­
cie , który prócz pamiątki po Szyllerze i Dą­
browskim, będzie mi za razem przypominał 
naród Polski, w którym wielu liczę przyjaciół, 
i który Zawsze wysoko powTaźałem.

w Rzymie clnia 10. Lipca / 8ao. Roku.

W  skutku tego listu, z ł o ż y ł o  Towarzy­
stwo exemplarz od P. Reinbarda otrzymany 
w sali Dąhrowskiego, późnićy Reinhardowi zaś 
poslano całkowity e x e m p l a r z  wszystkich dzieł 
Szyllera wspaniałey edycyi Lipskiey z napisem 
stosownym.



Doniesienia Księgarskie.
N o w e d zie ła  żnayduiące się  w  K się g a rn i Za-, 

w a d zlieg o  i  TV ęchiego w  TV arszaw ie p rzy  
U licy K rakow skie P rzedm ieście  N ro . 4 i 5.

P o c z ą tk i  czy tan ia ,  zastosowane do pojęcia 
dzieci pici ohoiey: z przydanem i wiadomościa­
mi moralnemi, geograiicznemi, fizycznerru i 
historyi naturalnćy, tud/.ieź pier.wiastkowemi 
zasadami ięzyka trancnzkiego; dzieło pożyte­
czne domem wychowania młodzieży, szkołom 
publicznym i rodzicom ; przełożone z piątego 
wydania francuzkiego i zachwalonego od uay- 
łepszych grainmatyków, zupełnie przerobionego 
przez P. A rnauld , tlóm ac zenie poprawne. 8vo 
sir. 451. W ro c ław  u W .  B. Korna 1820. zł. 10 

Nieszpory Sycyliyskie, traiedya w piąciu 
aktach P. Delavigne, przekład Dom. Lisieckie­
go wydawcy Tygodnika Polskiego W a n d y .  8. 
sir. 80. W arszaw a w D rukarn i p rzy  ulicy Sgo 
Jerzego, Nro. 1782. r. 1820. _ 'L

Złoty Ołtarzyk wonnego kadzenia przed 
stolicą Bożą, to iesl: modlitwy rozmaite które 
duch gorący na wonność Panu Bogu słodko­
ści chwały iego ofiarować może, z przydatkiem 
niektórych nabożnych pieśni. »2. sir. 618. 
Grodno. 1820. z1, .

Dzieie historyczno - polit yczne L uropy  1 

innych części świata na początku  X IX . wie­
ku przez X. J .  Chodynickiego, torn szosCy 1 
ostatni. Lwów w D rukarni J. Sc |nąidera;  8vo 
sir. 248. przypisów i reiestru A lfab e ty czue- 
go do wszystkich t>. tomów str. g3. *
W sz y s tk ie  6 . tomów  ̂ n*5

Mowa miana przy założeniu podstawy 
mogiły, za pomnik Tadeuszowi Kościuszce 
górze B r o n is ła w y  dnia ib. PazcLierntU  820.
p. Franciszka P a s z k o w s k i e g o ,  Generała byłe­
go woyska X. W asszsvskiego. 8vo KiakoW 
vv D ruka rn i  Józefa Matei kiego. gr. 20
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